
Sprawozdanie stenograficzne
z  ro z p ra w

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  krajow ego
39. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z  d n ia  20. w r z e ś n ia  1909.

T R E Ś Ć .
Urlop p. Rillla. I nia w Galicyi wschodniej kosztem kraju pu-
Zawindnmienie o złożeniu mandatu przez p. Ję- blicznego domu składowego dla zboża.

drzcjowicza do komisyi reform agrarnych. Wniosek nagły p. W asunga i tow. w spraw e
pomocy okolicznych gmin w powiatach auto-

Spis petycyj.
Wniosek nagły p. Oleśnickiego i tow. w spra­

wie wezwania Rady szkolnej krajowej do bez-

nomicznych: Grybów, Gorlice, Jasło, Rzeszów, 
Wieliczka, Nowy Sącz, Nisko, Cieszanów, 
Pilzno, Ropczyce i Dąbrowa z powodu gra-

zwłocznego wypełnienia uchwały Sejmu z 5. dobicia,
listopada 1T.08. | Wniosek nagły pp .: Laskowskiego, Lea, Ko-

Wniosek nagły p. Lewickiego i tow. w sprawie złowskiego, Stapińskiego i tow. w sprawie sa ■
przedłożenia projektu ustawy o reformie w y - ' nacyi finansów krajowych,
borczej do Sejmu krajowego 1 Wniogek p_ Kędziora j tow. w sprawie dotacyi

Wniosek nagły p. Winniczuka i tow. w sprawie 1 funduszu zapomogowego na drenowanie grun- 
regulacyi rzeki Bystrzycy sołolwińskiej koło1 tów włościańskich.

. wsi Zagwoździa. I ■̂ rnjose|t p_ Landaua i tow. w sprawie akeyi
Wniosek nagły p. Winniczuka i tow. w sprawie zmierzającej do zwalczania drożyzny mieszka-

pomocy dla ludności w powiecie Stanisławów- niowej w miaslach.
skim z powodu klęsk elemenlarnych. | Interpelacya do e. k. Rządu p. Merunowicza i Iow.

Wniosek nagły p. Makucha i tow. w sprawie w sprawie oddania dóbr państwowych i fun-
zapomogi dla pogorzelców gminy Pohorcie. duszowych w Galicyi w zarząd Kraju,
powiatu tłumackiego. Interpelacya do c. k. Rządu p. Merunowicza

V\ niosek p. Makucha i tow. w sprawie udzie- i tow. w sprawie oddania sił wodnych będą-
lenia zapomogi dla mieszkańców gminy Pod- cych własnością państwa na usługi rolnictwa
pieczary pow. tłumackiego nawiedzonej trzy- i przemysłu.
krotnem gradobiciem w r. 1009. Interpelacya do c. k. Rządu p. Kurowca i Iow.

Wniosek p. Sodomory i Iow. w sprawie założę- ' w sprawie sprzedaży budynku w Nowicy po-
316



2442 39. Posiedzenie z dnia 20. wsześnia 1909.

wialu KałusUiego na karczmę zamiast na 
szkołę.

Jntorpelacya do c. k. Rządu p. T. Marucha i Iow. 
w sprawie nieprawidłowego postępowania c. k. 
posterunku żandarmeryi w Dydiatyczaoh powia­
tu Mościska.

lnterpelacya do Wydz ału krajowego p. Skwarki 
i tow. w sprawie nadużycia władzy przez 
Wydział powiatowy w Rudkach przy wyko 
nywaniu ustawy budowlanej.

Wniosek nagły p. Oleśnickiego i tow. w spra 
wie wezwania Rady szkolnej krajowej do bez­
zwłocznego wypełnienia uchwały '•'ejmu z 5 
lislopada 1908 Uzasadnienie i załatwienie te­
go wniosku, przyczem głosy: p p - Oleśnickie­
go, J. E. Namiestnika, llanczakowskiego, Le­
wickiego, Kurowcą, Skwarki, T. Starucha, 
ponownie p. Oleśnickiego i p. Makucha.

Wniosek nagły . Lewickiego i tow. w sprawie 
przedłożenia projektu ustawy o reformie wy 
borczej do Sejmu krajowego. Uzasadnienie 
i załatwienie wniosku, pizyczem głosy: pp. 
Lewickiego, Laskowskiego, Tracza, Witosa, T. 
Starucha, Sodomory, Dumki, ponownie Lewic­
kiego i Witosa, p. Oleśnickiego i T. Starucha.

Wniosek nagły p. Laskowskiego, Lea, Kozłow­
skiego, Stapińskiego i tow. w sprawie sanacyi 
finansów krajowych. Uzasadnienie i załatwie­
nie wniosku, przyczem głosy: pp. Laskow-

(Początek posiedzenia o godz.
Przewodniczący: JE. Marszałek kra­

jow y Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. Rządu : C. k. Na­

miestnik JE. Michał Bobrzyński i C. k. 
Wiceprezydent Namiestnictwa Włodzi­
mierz hr. Łoś

Sekretarze: Mieczysław Urbański,
Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wa- 
sung, Zacharyasz Skwarko.

Obecnych posłów 105.
Marszałek. Sejm w komplecie po­

siedzenie otwieram. Protokół z 37. posie­
dzenia uważam za przyjęty, gdyż nie 
wniesiono przeciw niemu żadnych zarzu­
tów, protokół z 38. posiedzenia leży 
w biurze marszałkowskiem do przejrzenia.

Udzieliłem p. Rittlowi urlopu na 8 dni.
P. Jędrzejowicz złożył mandat do 

komisyi reform agrarnych. W ybór uzu­
pełniający umieszozę na porządku dzien­
nym najbliższego posiedzenia.

skiego, Jahla, ponownie p. Laskowskiego, p- 
Lewickiego i p. llanczakowskiego.

Wybór uzupełniający po jednym członku do ko- 
misyj administracyjnej, budżetowej i szkolnej.

Wniosek p. Cieleckiego i Iow. w sprawie zało­
żenia szkoły średniej w Czortkowie z języ ­
kiem wykładowy.:i polskim.

Wniosek p. Stefczyka i tow. w sprawie zorga­
nizowania zakładów rolniczych.

Wniosek p. Makucha i tow. w sprawie języka
t  wykładowego w seminarych nauczycielskich.

Wniosek p. Z Skwarki i Iow. w sprawie we­
zwania c. k Rządu o zaprowadzenie drogą 
ustawodawczą upaństwowieni i zmonopolizo 
wania środków transportowych olejów ziem­
nych i rurociągów, jak również przedłożenie 
Sejmowi galicyjskiemu projektu noweli do 
krajowej ustawy naftowej.

lnterpelacya do c. k Rządu p. Skwarki i tow. 
w sprawie szkoły ludowej w Chyszewicaedi

^ powiatu rudeckiego.

lnterpelacya do c. k. Rządu p. Makucha i tow. 
w sprawie bezpodstawnego zasądzenia 39 ch ło­
pów z Horyhlad powiatu tłumackiego przez 
sekretarza c. k. Starostwa p. Maniowskiego 
i jego postępowania w tej sprawie.

Porządek dzienny.

10 minut 30 przed południem).
Proszę p. sekretarza o odczytanie

petycyi.
Sekretarz p. Stanisław Henryk Ba­

deni {czyta) :
2530. L. s. 3532. Prywatne gunnazynm 

żeńskie w Krakowie p. p. Jawor­
skiego o subwencyę — do korni syn 
budżetowej.

2531. L. s. 3533. Rusko ukraińska powia ■ 
towa Bursa w Brodach p. p. Oleśni­
ckiego o zapomogę — do konrsyi 
l udżetowej.

2532. L. s. 3534. Filia ruskiego tow. pe­
dagogicznego w Żółkwi o subwen- 
oyę — do komisyi budżetowej.

2533. L. s. 3535. SS. Miłosierdzia w Bur­
sztynie p. p. Wereszczyńskiego o 
subwencyę na szpital — rlo komisyi 
budżetowej.

2534. L. s. 3536. Stow. Rady opiekuńczej
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w Krakowie p. p. Maryewskiego o 
fundusz na założenie zakładu — do 
komisy i budżetowej.

‘4335. L. s. 3537. Filia ruskiego tow. pe­
dagogicznego w Zaleszczykach p. p. 
Makucha o zapomogę na utrzymanie 
bursy — do komisyi budżetowej.

2530. L. s. 3538. Komitet redakcyjny 
„Kupca Polskiegou w Krakowie p p. 
Federowicza o subwencyę — do ko- 
inisyi budżetowej.

2537. L. s. 3539. Marya z Czernych Rura- 
peltowa, wdowa po rządcy szpitala 
w Rzeszowie p. t. p. o dar z łaski 
— do komisyi budżetowej.

2538. L. s. 3540. Marya Rudzka, wdowa 
po asyst. rach. Wydz kraj. we Lwo 
wie p. p. Wereszczyńskiego o zapo­
mogę — do komisyi budżetowej.

2539. L. s. 3541. Polska Bursa włościańsk. 
w Złoczowie p. p. Szatzla o sub­
wencyę — do komisyi budżetowej.

2540. L. s. 3542. Antoni Niedzielski, re­
wident oddziału rachunk. p. p. We­
reszczyńskiego o doliczenie dodatku 
osobistego do emerytury — do ko- 
misyi budżetowej.

2o41. L. s . 3543. S. Marya Gerarda Lein- 
weber ze Zgrom. SS. Felicyanek p. 
arc. Bilczewskiego o subwencyę dla 
zakładu św. Heleny — do komisyi 
budżetowej.

2542. L. s. 3544. Siostry Miłosierdzia 
w Łobzowie p. p. Pastora o sub­
wencyę na utrzymanie zakładu — 
do komisyi budżetowej.

2o43. L. s . 3545. Marya Unicka, wdowa po 
dyrekt. gimnazyalnym we Lwowie 
p. p. Oleśnickiego o podwyższenie 
rocznego datku — do komisyi bu­
dżetowej .

2j>44. L. s. 3546. Leon Malinka, emeryt, 
naucz, w Podhajczykach p. p. Mi­
chałowskiego o przyznanie dodatku 
pięcioletniego — do komisyi szkol­
nej.

2545. L. s. 3547. Karolina Kochanowska, 
wdowa po naucz. lud. w Trembowli 
p. t. p. o zapomogę — do komisyi 
budżetowej.

2-)i(i L. s. 3548. Bazyli Szalik, stały na­
ucz. lud. w Kamionce str. p. t. p. o 
przyznanie 2 lat do emerytury — 
do komisyi szkolnej.

2547. L. s. 3549. Szymon Naływajko, kier. 
naucz, szkoły lud. w Olszanicy p. t. p. 
o przyznanie 2 lata służby szkolnej, 
3 lata wojsk, i dodatku 5 letn. — 
do komisyi szkolnej.

2548. L. s. 3550. Gmina Bukowiec p. p. 
Wereszczyńskiego o utworzenie Sądu 
pow. w Bukaczowcach — do komisyi 
prawniczej

2549. L. s. 3551. Wydział powiatowy 
w Lisku p. p. Starucha w sprawie 
reklamacyi wojskowej — do komi­
syi administracyj nej.

2550. L. s. 3552. Rada powiatowa w Lisku 
p. t. p. o przywrócenie prestacyi dro­
gowej — do komisyi drogowej.

2551. L. s. 3553. Gmina Surowa p. p. Kę­
dziora o kreowanie Sądu obwodow. 
w Mielcu — do komisyi prawniczej.

2552. L. s. 3554 Gmina Schónauger p. t. p. 
o kreowanie Sądu obw. w Mielcu — 
do komisyi prawniczej.

2553. L. s. 3555. Gmina Hoheubach p. t. p. 
o kreowanie Sądu obw. w Mielcu — 
do komisyi prawniczej.

2554. L. s. 3556. Gmina Babule p t. p. 
o kreowanie Sądu obw. w Mielcu — 
do komisyi prawniczej.

2555. L. s. 3557. Gmina Grochówce p. t. p, 
o kreowanie Sądu obw. w Mielcu
— do komisyi prawniczej.

2556. L s. 3558. Gmina Wola wadowska 
p. t. p. o kreowanie Sądu obwodow. 
w Mielcu — do komisyi prawniczej.

2557. L. s. 3559. Gmina Kozłów p. p. 
Adama o utworzenie nowego Sądu 
pow. w Kozłowie — do komisja 
prawniczej.

2558. L. s. 3560. Gmina Kozłów p. t. p. 
o zaliczenie do rzędu miast rządzą­
cych się ustawą gminną — do ko­
misyi gminnej.

2559. L. s. 3567. Stanisława Przybyłówna 
w Jaśle p p. Ptaka o zapomogę — 
do komisyi budżetowej.

2560. L. s 3568. Wydział powiatowy 
w Jaśle p. p. Stefczyka o uchwa­
lenie 50.000 K. na roboty publiczne
— do komisyi budżetowej.

2561. L s. 3569. Władysław Krzakowski, 
opiekun małoletniej Bronisł. Zofii 
Bilińskiej p. p. Kiweluka o zapo­
mogę — do komisyi budżetowej.

2562 L. s. 3570. Gmina Berezowica mała
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p. p. Adama w sprawie kosztów 
utrzymania Władysława .1 uzwowa 
w Czerniowcach — do komisyi bu­
dżetowej.

25(53. L. s. 3571. Polskie Muzeum szkolne- 
we Lwowie p. p. Głąbińskiego o sub­
wencyę — do komisyi budżetowej.

25(54. L. s. 3572. O. Salwator Szpila, gwar- 
dyan paraf, w Zbarażu p. p. Adama 
o zapomogę na restaurację kościoła 
— do komisyi budżetowej.

2565. L. s. 3573. Tow. polskie „Sokół11 
p. t. p. o zapomogę — do komisyi 
budżetowej.

2566. L. s. 53574. Helena Karaczewska, 
wdowa po dyetaryuszu szpitala po- 
wszecli. we Lwowie p. p. Skarbka
0 zaopatrzenie — do komisyi bu­
dżetowej .

25(57. L. s. 3575. Bronisława' Iwanicka, 
wdowa po naucz, ludów, w Rudkach 
p. t. p. o podwyższenie daru z łaski
1 o zapomogę — do komisyi budże­
towej .

2568. L. s. 3576. Siostra Marya Agnieszka 
Kosińska, Przełożona SS. Felicyanek 
we Lwowie p. p. Skrzyńskiego o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej.

2569. L. s. 3577. Wydział Rady powiat, 
w Gródku jag p. p. Brunickiego 
o kredyt 3.100 K. — do komisyi 
budżetowej.

2570. L. s. 3578. Wydział Ochronki pol­
skiej pod wezwaniem św. Jadwigi 
w Drohobyczu p. p. Halbana o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej.

2571. L. s. 3579. Julian Kosik, uczeń Aka­
demii sztuk pięknych w Krakowie p. 
p. Myjaka o subwencyę — do ko­
misyi budżetowej.

2572. L. s. 3580. Gminy Zarzecze, Czer­
niec, Łącko, Łączki, p. t. p. o sub 
wencyę na budowę mostu — do ko­
misyi drogowej.

2573. L. s. 3581. Wydział powiatowy 
w Jaśle, p. p. Stefczyka o subwen­
cyę 7000 K  — do komisyi drogo­
wej.

2574 L. s. 3582. Towarzystwo galicyj 
skich nauczycieli religii mojżeszowej 
we Lwowie, p. p. Merunowicza 
o subwencyę na wydawnictwo: W y­
chowanie i Oświata — do kojnisyi 
budżetowej.

2575. L. s. 3583. Towarzystwo Eleuterya 
w Krakowie, p. p. Ptaka o subwen­
cyę — do komisyi budżetowej.

2576. L. z. 3584. Zakład opuszczonych 
dzieci F. Żurowskiej w Prądniku 
czerwonym, p. p. Ptaka o subwencyę
— do komisyi budżetowej.

2577. L. s. 3585. Emil Wiszniomirski, eme­
rytowany nauczyciel ludowy w Sko- 
lem, p: p. Brunickiego o zapomogę
— do komisyi budżetowej.

2578. L. s. 3586. Antoni Grzywieński, 
nauczyciel muzyki w Przemyślu, p. 
p Dolińskiego o zasiłek dla córki 
w celu kształcenia się w muzyce — 
do komisyi budżetowej.

2579. L. s. 3587. Julia Natalia Włady- 
szyn, wdowa po nauczycielu szkoły 
ludowej w Przemyślu, p. t. p. o za­
pomogę — do komisyi budżetowej.

2580. L. s. 3588. Polskie Towarzystwo 
-gimnastyczne „Sokól“ w Przemyśla­
nach, p. p. Głąbińskiego o subwen­
cyę — do komisyi budżetowej.

2581. L. s. 35S9. Leon Rosenblum, arty­
sta malarz w Krakowie, p. p. Lan- 
daua o zasiłek — do komisyi bu­
dżetowej .

2582. L. s. 3590. Wydział Towarzj^stwa 
Szkolna pomoc w Sokalu, p. p. Kra- 
ińskiego o zapomogę — do komisyi 
budżetowej.

2583. L. s. 3591. S. M. Kunegunda ze 
Zgromadzenia SS. Felicyanek w Beł­
zie,. p. t. p. o subwencyę na rzecz 
ochronki — do komisyi budżeto­
wej.

2584. L. s. 3592. Towarzystwo liygieni- 
czne we Lwowie, p. p. Marsa o pod­
wyższenie subwencyi z 600 na 800 
K — do komisyi budżetowej

2585. L. s. 3593. Liga pomocy przemysło­
wej we Lwowie, p. p. Głąbińskiego 
o podwyższenie subwencyi — do ko­
misyi budżetowej.

2586 L. s. 3594. Nauczycielstwo miasta 
Chrzanowa, p. p. Wodzickiego o 
przydzielenie do II. klasy płac — do 
komisyi szkolnej.

2587. L. s. 3595. Nauczycielstwo w Du- 
blanacli, p. p. Brunickiego o przy­
dzielenie do II. klasy płac — do ko­
misyi szkolnej.

2588. L. s. 3596. Emeryci nauczyciele 
szkół ludowych powiatu kołomyj-



39. Posiedzenie z di^a 20. września 1909. 2445

skiego, p. p. Kleckiego o pod­
wyższenie płac emerytalnych — do 
komisyi budżetowej.

2589. L. s. 3597. Pelegaoya architektów 
polskich w Krakowie, p. p. Sarego 
w sprawie kursu nauki architektury 
w Akademii sztuk pięknych i o sub- 
weneyę — do komisyi budżeto­
wej.

2590. L. s. 3598. Wydział powiatowy 
w Stryju, p. p. Bruuickiego w spra­
wie reklamacyi wojskowych — do 
komisyi admiuistracyjnej.

2o91. L. s. 3599. Wydział powiatowy 
w Sokalu, .p. p. Kraińskiego w spra 
wie utworzenia funduszów na udzie­
lanie pożyczek powiatom — do ko­
misyi budżetowej.

2;>92. L. s. 3600. Przysiółek Zapasterni- 
cze, p. p. Bojkę o utworzenie sa 
moistnej gminy — do komisyi gmin­
nej.

2593. L. s. 3601 Lwowski Klub Akadem, 
p. p. Jaworskiego i innych o sub- 
weneyę — do komisyi bydżeto- 
wej.

2594. L. s 3602. Orłowicz Katarzyna, 
wdowa po stróżu Wydziału krajo­
wego, p .  p .  Wereszczyńskiego o 
dar z łaski — do komisyi budżeto­
wej.

2595. L. s. 3603. Baranowska Augusta, 
wdowa po inżynierze Wydziału kra­
jowego, p. p. Jędrzejowic.za o za-po 
mogę — do komisyi budżetowej.

2:>90. L s. 3604. Kzepecka Marya, wdo­
wa po katechecie w Samborze, p. p. 
Sobolewskiego o zapomogę — do 
komisyi budżetowej.

2.>97. L. s. 3605. Kratocliwilowa Fran­
ciszka, wdowa po dyetaryuszu W y­
działu krajowego Lwów, p. p. 
Schnella o zapomogę — do komisyi 
budżetowej.

259S. L. s. 3606. Komitet budowy kapli­
cy rz. kat. w Czarnokońcach, p. p. 
Szeptyckiego o subwencyę — do ko­
misyi budżetowej.

2599. L. s. 3607. Ochronka pod op. św. 
Stanisława Kostki w Nowym Targu 
p. p. Bednarskiego o zapomogę — 
do komisyi budżetowej.

26<_0. L. s, 3608 Lipińska Salomea, wdo­
wa po skrzypku Lwów, p. p. Were- 
szczyuskiego o zasiłek na rok 1910 
— do komisyi budżetowej.

2601. L. s. 3609. Zielińska Zofia, wdowa 
pod>yłym urzędniku Wydziału kra­
jowego we Lwowie, p. t. p. o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej.

2602. L. s. 3610. Niewiadomska Sabina, 
wdowa po inżynierze Wydziału kra­
jowego, p. p. Głąbińskiego o doda­
tek do peusyi — cło komisyi budże­
towej.

2603. L s. 3611. Pitułko Leon, asystent 
politechniki Lwów, p. p Beruadzi- 
kowskiego o zasiłek na studya — 
do komisyi budżetowej.

2604. L s. 3612. Ludkiewicz Ludwik, eme­
rytowany rządca sz<:.itala w Brodach 
p. p. Sobolewskiego o podwyższenie 
emerytury — do komisyi budżeto­
wej.

2605. L. s. 3613. Bubes Marya, wdowa 
po stróżu Wydziału krajowego Lwów 
p. p. Jedynaka o zapomogę — do 
komisyi budżetowej.

2606. L. s. 3614. Stępińska Leokadya, 
wdowa po rządcy szpitala w Jaśle, 
p. p. Stapińskiego o zapomogę — 
do komisyi budżetowej.

2607. L. s. 4615. Fischer Olga, emeryto­
wana nauczycielka Kraków, p. p 
E. Mycielskiego o dodatek 5-lotni 
do komisyi budżetowej.

2608. L. s. 3616. Borowiecka Tekla, na­
uczycielka w Chrzanowie p. t. p. 
o pięciolecia -- do komisyi szkol­
nej.

2609. L. s. 4517. Gmina Lubienie, p. p. 
Korola w sprawie kosztów utrzyma­
nia za Pawła Dumy — do komisyi 
szkolnej.

2610. L. s 3618. Iiąbowa Zofia, emeryto­
wana nauczycielka, Chrzanów, p. p. 
E. Mycielskiego o pięciolecia — do 
komisyi szkolnej.

2611. L. s. 3619. Władyka Wawrzyniec, 
nauczyciel Brzozów, p. p. Miecz. 
Urbańskiego o policzenie lat służby
— do komisyi szkolnej.

2612. L. s. 3620. Wojnarowska Michali­
na, wdowa po nauczycielu w Dębi­
cy, p. t. p. o podwyższenie peusyi
— do komisyi budżetowej.

2613. L. s. 3621. Wydział powiatowy Tar­
nów, p p, Witosa w sprawie ekwi­
walentu za zniesienie prestacyi dro­
gowej — do komisyi drogowej.



261-1. Ij. s. 3622. Wełyczkowska Irena, 
Dolina, p. Członka Sejmu A. Szep­
tyckiego o subwencyę na kształce­
nie się w malarstwie — do komisyi 
budżetowej. I

2615. L. s. 3623. Pielecka Ulga, Wiedeń, 
p. ]). Rayskiego o subwencyę na 
kształcenie się w śpiewie — do ko­
misyi budżetowej.

21116. Ij. s . 3624. Gmina miasta Wadowic, 
p. p. Maissa w sprawie opłat gmin­
nych od napojów — do komisyi 
administraeyj nej.

2617. L. s. 2625. Piro Karol, emerytowa­
ny oddźwierny szpitala lwowsltiege, 
p. p. Wereszczyńskiego o zapomogę — 
do komisyi budżetowej.

26JS. L. s. 3626. Redakcya Biblioteki mu­
zykalnej (ks. Kopko) Przemyśl p. p. 
Korola o snbwencyę — do komisyi 
budżetowej.

2619. L. s. 3627. Wojtyna Anna, wdowa 
po stróżu Wydziału krajowego, p p. 
Rutowskiego o zapomogę — do ko­
misyi budżetowej.

2620. L. s. 3628. Barycka Mary a, wdowa 
po dyetaryuszu Wydziału krajowe­
go p t p. o dar z łaski — do ko­
misyi budżetowej.

2(521. L. s. 3629. Pogorzelska Marya, 
wdowa po stróżu Wdziału krajowe­
go p. t. p. o dar z łaski — do ko­
misyi budżetowej.

2622. L. s. 3630. Schmidt AVal ery a, wdo­
wa po rządcy szpitala, p. t. p o 
podwyższenie wsparcia — do komi­
s /i  budżetowej

2(523. L s 3631 Naukowe Towarzystwo 
im Szewczenki, Lwów, p. p. Ole­
śnickiego o snbwencyę dla ruskiego 
Bomu akademickiego — do komisyi 
budżetowej.

2(524. L. s . 4632. Kuratorya internatu św. 
Stanisława, Tarnów, p. p Męcińskie- 
go o subwencyę na cele internatu 
— do komisyi budżetowej.

■2625. L. s. 4633. Kuratorya internatu św. 
Stanisława, Tarnów, p t- p. o sub­
wencyę na budowę internatu — do 
komisyi budżetowej

2626. L. s 3634. Zarząd Towarzystwa 
Muzeum tatrzańskiego, Zakopane, 
p. p. Tarnowskiego o subwencyę na 
budowę gmachu — do komisyi bu­
dżetowej
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2625. L ś 3635 Pustała Wojciech, eme­
rytowany nauczyciel, Zagórz, p. p 
Stapińskiego o zapomogę — do ko­
misyi budżetowejI

j 2628 L. s 3(536. Komitet Towarzystwa 
rolniczego, Kraków, p. p. Tarnow­
skiego o subwencyę na inspektora 
chowu drobiu — do komisyi gospo­
darstwa krajowego

2629. L. s. 3637. Komitet Towarzystwa 
rolniczego, Kraków, p, t. p. o sub­
wencyę na popieranie działalności 
Towarzystw rolniczych okręgowych
— do komisyi gospodarstwa krajo­
wego

2630 I j. s . 3638 Komitet Towarzystwa
rolniczego, Kraków, p. t p. o sub­
wencyę na prowadzenie agencyi
handlu bydłem — do komisyi g o ­
spodarstwa krajowego.

2(531. L. s. 3639 Komitet Towarzystwa
rolniczego, Kraków p. t p o sub­
wencyę na zakładanie szkółek zbo­
żowych — do komisyi gospodarstwa 
krajowego

2632. L s 3640. Komitet Towarzystwa
rolniczego, Kraków, p t p o sub­
wencyę na urządzenie wystawy rol­
niczej w roku 1911 — do komisyi 
gospodarstwa krajowego

‘2633. L. s. 3641. Zacharyasiewicz .Julian, 
nauczyciel, Zelibory, p. p W ere­
szczyńskiego o policzenie lat służby
— do komisyi szkolnej.

2634. L. s. 3642. Wydział powiatowy Tar­
nobrzeg p. p. Tarnowskiego w spra­
wie reklamacyi wojskowych — do 
komisyi administracyjnej.

2635. L. s. 3643. Godlewski Apolinary, 
em. naucz. Grębów p. t. p. o pod­
wyższenie pensyi — do .komisyi 
szkolnej.

2636. L. s. 3644. Wydział powiatowy Ja­
rosław p. p. Czartoryskiego o pod­
wyższenie subwencyi na drogę po­
wiatową Jarosław-Hucisko — do ko­
misyi drogowej.

2(537. L. s. 3645. Komitet budowy ochron­
ki dla dzieci w Biezdziedzy p. p. 
Stefczyka o zapomogę — do koini- 
syi budżetowej.

2638. L. s. 3646.' Główny Wydział Towa­
rzystwa „Uczytełska Hromada“ 
Lwów p. p. Lewickiego o subwencyę
— do komisyi budżetowej.

ia 2 >. września 1909.
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2(i39. L. s. 3647. Janikowska Marya, b. 
dozorczyni chorych w Kulparkowie 
p. t. p. o podwyższenie pensyi ro­
cznej — do komisyi budżetowej.

2040. L. s. 2048. Rada Towarzystwa „Na­
ród na Licznyciau Lwów p. p. Kuro- 
wca o subwencyę — do komisyi 
budżetowej.

2()41. L. s. 3749. Stowarzyszenie zorga­
nizowanej młodzieży polskiej w kie­
runku kulturalno-ekonomicznym Ko­
łomyja p. p.K leskiegoo subwencyę 
— do komisyi budżetowej.

2042. L. s 3650. Sarnecka, była doroz- 
ozyni chorych w Kulparkowie p. p. 
Adama o wymierzenie jej emery­
tury — do komisyi budżetowej.

20)43. L. s. 3651. Bernadzikięwicz Teodor, 
emerytowany dyrektor szkoły W y­
działowej Podgórze p. t p. o pod­
wyższenie emerytury — do komisyi 
szkolnej.

2044. L. s. 3552. Ogonowska Marya Te 
ofila, nauczycielka p. p, Lewickiego 
o policzenie lat służby — do komi­
syi szkolnej.

2045. L. s. 3653. P. u., którem exhi- 
bowano petycye w sprawie-reformy 
wyborczej do Sejmu wniesione p. p. 
Bojkę a to gmina: Naszacowice, 
Stadło, Gostwiea, Podegrodzie i Dłu- 
gołąka — do komisyi reformy wy­
borczej .

2046. L. s. 3054. P. u., którem exhibo- 
wano petycyę w sprawie kreowania 
Sądu obwodowego w Mielcu wnie­
sione p. p. Kędziora a to gm ina: 
Chrząstów, Podnichale, Jamy, Dą­
brówka i inne — do komisyi pra­
wniczej.

2047. L. s. 3655. Gmina Wierzchosławi­
ce p. p. Witosa w sprawie reformy 
wyborczej — do komisyi reformy 
wyborczej.

2048. L. s. 3656. Gmina Ostrów p. p. 
Witosa w sprawie reformy wybor­
czej — do komisyi reformy wy­
borczej .

2049. L. s. 3057. Gmina Dąbrówka p. p. 
Kędziora w sprawie reformy wybor­
czej — do komisyi reformy wybor­
czej.

2050. L. s. 3658. Gmina Mikołajowica p. p. 
Witosa w sprawie regulacyi Dunaj­
ca — do komisyi wodnej.

Marszałek. Proszę p. p. sekretarzy 
o odczytanie wniosków i interpolacyi.

Sekretarz p. Skwarko (czyta):
Wnesok nahłyj p. Ołesnickoho i tow. 

w sprawi wizwania Rady szkilnoj i kraje- 
woj i do bezzwłocznolio wykonania uchwały 
sojmowoji z dnia 5. padołysta 1908.

Wnesok nahłyj p. Kewickolio i tow. 
w sprawi predłożenia projektu ustawy re­
formy wyborczoji do sojmu krajewoho.

Wnesok nahłyj p. Wynnyczuka i 
tow. w sprawi regulacyji riky Bystryci 
sołotwyńskoji koło seła Zahwizdja.

Wnesok nahłyj p. Wynnyczuka i 
tow. o pomicz dla naroda w powiti sta- 
nysławiwskim, w predmeti neszczast’ ele­
mentarnych.

Wnesok nahłyj p. Makucha i tow. 
w sprawi zapomohy dla pohorilciw liro- 
mady Pahirci po w. tłumac-koho.

Wnesok p. Makucha i tow. w spra­
wi udiłenia zapomohy dla meszkauciw 
hromady Pidpeczary pow. tłumackoho, 
nawiszczenym 3 razowym hradobytiem 
w r. 1909.

Wnesok p. Sodomory i tow w spra­
wi zasnowania w schidnyj Hałyczyni 
kosztom kraju pubłycznoho domu składo 
woho dla zbiża.

Sekretarz P. Urbański (czyta) :
Wniosek nagły p. Wasunga i tow. 

w sprawie pomocy dla licznych gmin 
w powiatach autonomicznych : Grybów, 
Gorlice, Jasło, Rzeszów, Wieliczka, Nowy 
Sącz, Nisko, Cieszanów, Pilzno, Ropczy­
ce i Dąbrowa, z powodu gradobicia.

Wniosek nagły posłów : Laskowskie­
go, Lea, Kozłowskiego, Stapińskiego i tow. 
w sprawie sanacyi finansów krajowych.

Wniosek p. Kędziora i tow. w spra­
wie dotacyi funduszu zapomogowego na 
drenowanie gruntów włościańskich.

Wniosek p. Landaua i tow. w spra­
wie akcyi zmierzającej do zwalczania 
droŻ37zny mieszkaniowej w miastach.

Interpelacya p. Merunowicza i tow. 
do c. k. Rządu w sprawie oddania dóbr 
państwowych i funduszowych w Galicyi 
w zarząd kraju

Interpelacya p. Merunowicza i tow. 
do c. k. Rządu w sprawie oddania sił 
wodnych, będących własnością państwa, 
na usługi rolnictwa i przemysłu.
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Sekretarz p. Skwarko (czyta):
Interpelacyja p. Kurowcia i tow. do

o. k. Namistnyczestwa w sprawi proda- 
ży budynku w Nowycji pow. Kałnskoho 
na korezmn, misto na szkołu.

Interpelacyja p. Staruch i tow. do 
Wysokoho c. k. Prawytelstwa w sprawi 
nezakonnolio powedenia c. k. żandarme- 
ryji z posterunku w Dydj atyczecli rao- 
styskoho powita.

Interpelacyja p. Zachara Skwarka 
i towar, do Wycliłu krajewoho w sprawi 
nadnżytia własty pry wykonuwaniu za- 
koua budiwlanolio czerez Wydił powito- 
wyj w Rudkach.

Marszałek. Interpelacye odstąpię 
komisarzowi rządowemu, względnie W y­
działowi krajowemu, a pierwsze czytanie 
wniosków zwykłych umieszczę na porząd­
ku dziennym jednego z najbliższych po­
siedzeń.

Obecnie przed porządkiem dziennym 
przystępujemy do załatwienia wniosków 
nagłych.

Pierwszy jest wniosek nagły p. Ole 
śnickiego w sprawie zakładania szkół 
średnich. Dla uzasadnienia nagłości ma. 
głos p. Oleśnicki.

P. Oleśnicki. Wysoka Pałato!
Prychodżu zi sprawoju dijstno nah- 

łoju, bo nahłist’ je ji oprawdujut ne ter- 
placzi prowołoky potrę by naród a, potre- 
by szczo do swojeho charaktera najży- 
znernijszi, bo charaktera dotykajuczolio 
sprawy wychowania mołodziży naróduoji. 
Nahłist jeho otże tim sarnim jest opr; w- 
dana.

W  roci inynuwszym postawyły my 
rnski posły w tij Pałati ciłyj rjad postu 
latiw szczo do szkilnyctwa serednoho, a 
osobływo szczo do zaosnowania nowych 
szkił serednyck z ruskym jazy kom wy­
kładowym. Wyskazawszy tiażki krywdy 
jaki terpyt narid ruskyj na tim poły, 
wyskazawszy nepryrodne, z osnownymy 
zakonamy ne zhidne w żadnym kraju 
koronnym nepraktykowane upoślidżenie 
naszoho naroda na tim poły, postawyły 
my wnesenie na zaosnowanie minimalno- 
ho czysła szkił serednych z jazy kom ru 
sKym : w Stryju, w Bereżanach, hde wże 
sut paralelki utrakwityczni, w Sambori, 
Rohatyni i . . .

Jak odnak postupyła sobi komisja 
szkilna z tymy wneskamy ? Prowolikała 
załahodżenie ich czerez ciłyj czas dosyt

dowhoji kadencji, aż pry kincy pokaza­
ło sia, szczo nem a wże czasu do spowne- 
nia formalnostej, jakich zakon do zaosno­
wania szkił takycli wymalmje.Zaderżuwano 
nas riżnorodnymy obitnyciamy, liowore- 
no o dwóch abo trech szkołach, a czim 
błyższe buło kińca kadencji, tim men- 
sze aktualnymi stawały sia toti obitnyci 
tak szczo w kincy zowsim otwerto na- 
sampered prywatno, a potim pubłyczno 
p. Kozłowskij pry dyskusji nad szkoła- 
my serednymy zajawyw, szczo w r. 19U8 
Rysunam ne można daty żadnoji konce­
sji na poły szkilnyctwa. Pryjszow po- 
ślidnyj deii kadencji, deń 5. padołysta 
i treba bufo ostatoczno jakoś tn sprawu 
załahodyty. Tohdy p. Stadnickyj posta- 
wyw wnesenie, szczoby uchwafyty rezolu- 
cju wzywajuczu Rada szkilnu krajewu 
szczoby ona predłożyła Sojmowy spra­
wozdanie szczo do potreby zaosnowa­
nia szkił serednych w kraju, z dodatkom 
p. Lewickoho: z riwnym uwzladneniem po- 
treb oboch narodiw.

To mała buty tota formułka, 
kotra nam mała zapewnyty u najbłyższij 
bnducznosty to jest w roci biżuczym 
spownenie tycli naszych minimalnych 
potreb na poły szkilnyctwa serednoho, 
kotrych aktualnosty i sprawedływosty 
niclito w tij Pałati nawit ne mili i ne 
ośmiływ sia zapereczyty. Tak a ne ina- 
ksze rozumiły najznametnijszi posły toho 
Sojma zmist, charakter i cił toji rezolu­
cji, tak rozumiw jeju bezsupereczno 
sam wneskodatel i sprawozdatel komisji 
szkilnoji p. Halban i ynszi posły, a p. 
Stapińskij wyhołosyw promowu, w kotrij 
predstawyw nam tu rozulucju jako ozna- 
ku żywoji dałeko iduczoji prychylnosty 
toji Pałaty dla sprawy zaosnowania szkił 
serednych ruskych. Skazaw win tohdy: 
„My interpretujemy rezulucyę p Stadnic­
kiego tak jak nam każe sprawiedliwość, 
a poczucie sprawiedliwości nakazuje nam 
przyznać, że istotnie stosunek szkół śre­
dnich polskich do ruskich nie odpowiada 
sprawiedliwości; my interpretujemy tę 
rezolucyę tak, że za nią w ślad pójdzie 
istotnie założenie szkół średnich ruskichu.

To buły słowa p. Stapińskoho.
Skwitowani niynuwszoji sesji for- 

mułkoju, formułkoju porożnoju, my buły 
zasudżeni na se, szczoby tiszyty sia tim, 
szczo nam tota formułka w buducznosty 
prynesty maje, a chotiaj ciłyj narid ru­
skyj , ciła suspilnist nasza narodna pizna- 
ła w tij proceduri prosto manenie nas, 
a w rezulucji ne dobaczyła niczo inszolio
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jak łysz maskowania namiru, szczoby ni- 
czo ne daty, niczo ne zrobyty, to wse 
"iny posły ruski buły nastilko nepopra- 
wnymy optymistamy, szczośmy wiryły, 
szczo w tak ważnij sprawi Sojm ne scho- 
cze aż do takoji ponyżyty sia rołi. Ale 
na żal obawy, jaki sia pidnesły wsered 
naszoji suspilnosty, buły prawdywi, Rada. 
szkilna krajewa obowiazana buła na pid- 
stawi rezolucji sojmowoji z 15. padołysta 
Wziaty pid rozwahu potrebu założenia 
szkił serednych w kraju z riwnym 
uwzhladneniem praw oboch narodnostej 
i w tij sprawi predłożyty sprawozdania. 
Poruczenie to zrozumiła Rada szkilna w 
toj sposib, szczo w tim roci zasnowała 
5 szkił serednych z jazy kom polskym 
imenno 3 gimnazyji, a 2 szkoły realni, 
z tych 4 wo wschiduij czasty kraju, a szczo 
do ruskych szkił to żadna ne zistała za- 
łożene i żadnoho dosy nema w tij spra­
wi uspicliu.

Z ćikawosteju, z horjaczkowoju ćika- 
wosteju kinułyśmo sia perszoho zasidania 
na sprawozdanie Rady szkilnoji krajewo- 
ji, kot.re nam tut predłożeno, i z neter- 
pływosteju poczałyśmo szukaty chot'by 
ślidu, chot’by słowa o tim, szczo tam ra- 
dyło sia, szczo sia robyło i szczo sia 
zrobyło w sprawi szkił serednych z jazy 
kom ruskym. I na żal to sprawozdanie, 
kotre ne w synych, ałe w czornych 
okładkach powynno nam buło buty pre- 
dłożene, ne mistyło ani ślidu o jaknjne- 
byd aluzji w tim naprjami. .TE. Nami- 
snyk w swojij promowi inauguracyjnij 
ditknuw wprawdi złehka toj i sprawy i 
uczułyśmo, szczo Rada szkilna krajewa 
mała zaniaty sia. sprawoju rezolucji p. 
Stadnickoho, odnak ne pryjszło do żadno­
ho pozytywnoho rezultatu w tij sprawi 
z dwóch pryczyn: bo rozchodyło sia o 
sotworenie riwnowahy porniż szkołamy 
serednymy i zawodowymy, a potim roz­
chodyło sia o wzhlady finansowi Men i 
to dnże dywne — proszo wysokopowa- 
żanycli Paniw — dlaczoho sotworenie 
toj i riwnowahy przjszło w hrudy dope- 
rwa tody, koły sia rozchodyło o założę 
nie ruskych szkił serednych, a ne tody 
koły zakładano 5 szkił polskych i dla­
czego wzhlady finansowi stanuły na pre- 
szkodi jak raz założeniu szkił seredenych 
ruskych a ne ne polskych?

Preciń szkilnyctwo seredne operte 
jest na tim sarnim budżeti derżewnim, 
z kotroho idut sredztwa na założenie i 
ntrymanie wsieli szkił serednjmh tak z 
polskym, jak z ruskym jazykom wykła­

dowym i ja sobi toho absolutno ne możu 
predstawyty, ani wytołkowaty, ani opraw- 
dyty, dlaczoko ti wzhlady finansowi wy- 
łażut i hamujut’ akcju Rady szkilnoji 
krajewoji doperwa tohdy, koły prychodyt 
kwestya założenia ruskych gimnazji.

Tak je  odnak, że dosy w sprawo­
zdaniu ne majemo żadnoho wnesenia, ko- 
treby nam z Rady szkilnoji buło predło- 
żene. A pozajak Sojm sehoricznyj praw- 
dopodibno ne dowhyj czas obrEiduwaty 
maje, a pozajak piśla zakona derżawnoho 
z r. 1867 treba załahodyty riżnorodni 
formalnosty, koły ide o zasnowanie szkoły 
ruskoji, imenno treba, aby buw wydanyj 
konsens zi storony Rady powitowoji, ko- 
tra dywnym sposobom, jak chodyt o ru­
ski j i szkoły uważaje sebe takoju intel- 
lekcju, szczo Sojm musyt zasiahaty opi­
nii Rady powitowoj, czy może na zasno­
wanie ruskoj szkoły serednoj pozwołyty, 
i pozajak ne wid nas załeżyt, koły Rada 
powitowa zwołyt powziaty uchwału — 
to ricz oczywydna, szczo znowu taj a 
sprawa może, i pewno staneś bezpredme- 
towoju, bo znowu, jak w mynuwszoj se- 
syji ne stanę czasu na jij połahodżenie.

A sej, proceder sej, z jakim postu- 
płeno w sim roci w sprawi szkilnyctwa 
serednoho, musymo napiatnowaty z na- 
szoho nacjonalnolio stauowyska, jako akt 
tiażkolio, bezprymiruoho nasylstwa, społ- 
nenoho na ruskim narodi, najeho ditiacli 
i jeho mowi.

(Brawa i oklaski z ław posłów ruskich).
Sej akt nasylstwa tamuje rozwytok 

naroda, bo syłoju spyniaje nauku ditej 
naszych w ridnoj mowi, bo ne dopuskaje 
jich do świątyni nauki, do szkoły.

Se je  akt, boluczyj nas tiażko, bo 
dotykaje najbilsze boluczu sfern poczu­
wania narodnoho, udarjaje nas tam, de 
ciła narodnist’ składaje swoji najdoroższi 
skarby. I ne dywujte sia Panowe, szczo 
bez hłubokolio wozruszenia, my o tim 
akti, o toj polityci, o toj taktyci, o sim 
procederi Sojmu i Rady szkilnoj kraje- 
woj suprotyw naroda naszolio howoryty, 
a nawit dumaty ne moźem.

A se, to ne je  prypadkowe, ne my- 
mochodom zrobłene — se je  system a 
praktykowana wid ciłoho rjadulit, syste- 
ma w kożdim naprjami.

Moji Panowe! Netilko tym sposo­
bom spyniaje sia rozwytok naszoj kul­
tury i nauku ditej, szczo gimnazij ru­
skych sia ne witwyraje, ałe majemo w tij
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chwyli dokazy, szczo i do polskych gim- 
nazyj, ruskych ditej pryjmafcy ne chotiat. 
Maju dokazy. W  gimnazyji w Brodach 
wże druhyj rik je  praktyka taka, szczo 
dyrekcja gimnazjalna ne pryjmaje Rusy- 
niw, tilko z powita brodzkoho, a jak u- 
czenyk Rusyn je  z inszoho powita i za­
daje wpysu, to dyrekcja widmowlaje, po- 
kłykujuczyś na to, szczo uczenyk ne je 
urodzeńyj w brodzkim powiti, abo jeho 
rodyczi ne sut’ w tim powiti zameszkałi.

Se je  anomalia, tiażke nadużytie, 
bo to ne sut’ brodzkiji, zołocziwskiji, ter- 
nopilskiji gimnazyji, to sut’ cisarsko-ko- 
roliwskiji zakłady derżawni, uderżuwani 
z podatkiw ciłoho naroda — a zamykanie 
tych zakładiw pered uczenykamy dlatolio, 
szczo ony ne pochodiat’ z toho powita, 
to je  bezprawie — bezzakonnist’ ! A z dru- 
lioji storony do toji samoji gimnazyji 
brodskokoji pryjmaje sia uczenykiw pol­
skych, ne to zo wsich powitiw, ałe na- 
wit’ z Rosyji.

(Głosy : Tak je!)
(P. Staruch Tym.: E, bo to co innego!)
I rikriczno naród ruskyj domahaje 

sia i kłycze dla ditej swojich o szkołu, 
o nauku, i rikriczno czujemo liołos, wid-, 
byrajuczyj nam wsiąku nadiju, szczo dla 
nas nema szkił, szczo zamkneni świątyni 
nauky, bo my pryznaczeni żyty w pony- 
żeniu, a i tak ciłyj narid ruskyj na tij 
swojij ridnij ruskij zemli!

Koły podywymo sia na ciłyj toj 
proceder, na ciłe toje postupowanie z na- 
my, z naszymy szkilnymy zneseniamy i 
koły rozhlanemo sia w akcyji poi i ty ky 
krajewoji, kotra jak raz riwnoczasno 
w mynuwszim roci mała misce, to wy- 
dymo w tim pewnuju metudu, pewnuju 
konsekwencyju, wypływujnczu z pewnych 
aktiw politycznych protyw ruskoho na­
roda wymirenych.

Wsim nam znani sut’ rezolucyji, jaki 
uchwałeno w maju w mynuwszim roci 
na Zjizdi „prawicy narodoweju. Publiko­
wani ony buły raz w mynuwszim roci, 
a teper pered kilkoma tyżniamy druhyj 
raz w ruskoj presi na pidstawi autenty- 
cznoj informacyji, ne zistały ony polsko- 
ju presoju zapereczeni, tak szczo musy- 
mo uważat.y tij i uchwały „pra wyci naro 
dowoju jako zowsim autentyczni. A w tych 
uchwałach majemo odnu z perszych: „ne 
dopustyty do zasnowania ruskych szkił 
w JHałyczyni“ .

I toji toczky prohramy politycznoji 
derżała sia bilszist’ sojmowa i toji toczky 
derżała sia i Rada szkilna krajewa.

I stajeś nam teperka jasne i zrozu- 
miłe, na szczo tiji rezolucyi buły posta- 
włeni, i znajemo, dlaczoho suprotyw nas 
tak wystupłeno. Stojimo pered uchwa- 
łoju politycznoju polskoju, kotra szkił 
ruskych w naszim kraju dopustyty ne 
chocze, kotra każe jasno i wyraźno, szczo 
musymo sia zhodytj' prywyknyty do to­
ho, szczo tu w kraju dla nas pid tym 
wzhladom nema ni żadnolio prawu, ni 
prawdy.

A szczo wid bolu i poczutia stra- 
sznoji krywdy w takij tiażkij doli zbu- 
dyty sia musiło w narodi czuwstwo sa- 
mooborony, nacjonalnyj instynkt zacho- 
wawczyj, toż kynuw sia nasz naród tam, 
de jemu worota otwerti: do zasnowania 
prywatnych gimnazyj ruskych. Toż z po- 
żertwowaniem sredstw materyjalnych, 
z wysyłyniem wełykim zasuowano takiji 
gimnazyi w Jaworowi, Kopyczynciacli, 
Horodenci, Rohatyni i Rawi ruskij — 
narid opodatkuwaw sia ochotno 5- i 6-kra- 
tno, szczoby zakładaty prywatni szkoły, 
bo pubłycznych szkił za jeho podatky 
nema !

Ałe nawit’ tak wysoko kulturne i 
bezsupereczno błahorodne zmahanie ru­
skoho naroda, jaką win wyjawyw, zakła­
daj uczy za poślidnyj grajcar szkoły pry­
watni, spotykaje sia z worożym zmalia- 
niem reprezentantiw polskoho naroda. 
Nyńka wydymo, szczo jak ino tiji pry­
watni szkoły zasnowano, w sej czas po- 
jawyłyć zmahania, szczoby paralżuwaty 
tuj u akcyj u. W  Jaworowi widrazu tomu, 
szczo tam 4 abo 5 uczenykiw polskych 
zhołosyłoś bilsze jak ruskych — dla toho 
minimalnoho czysła zakładaje sia polska 
gimnazyja prywatna z welykoju subwm- 
cyjeju, dotowana z „daru grunwaldsko- 
ho“ — wzahali robyt’ sia wse, aby ne 
dopustyty do istnuwania szkił pubły­
cznych ruskych, wzhładno, aby odniaty 
możnist’ uznania gimnazyji prywatnych 
ruskych szkołamy pubłycznymy. Tak sa­
mo widnosiat’ sia do nas i storonnyctwa 
i magistratura szkilna i ciła suspilnist’ 
polska — u wsich czynnykiw, jakiji tut 
striczajeinoś z worożymy i neprychylny- 
my zmalianiamy.

Jaka buducznist’ żde ti szkoły pry­
watni, czy zmoże narid ruskyj sam o wła­
snych syłach ponesty sej wełykyj tiahar 
w zastupstwi derżawy. kotra jolio pono- 
syty je  obowiazana — se ricz insza, ko­
tra tut ne nałeżyt. My odnak, j a ko pred- 
stawyteli naroda ruskoho, majemo obo- 
wiazok dbaty o to, szczoby Sojm ne z bu-
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Waw nas takymy uchwalamy, jak rezo- 
•ucyja ]). grafa Stadnickoho z 5. pado- 
łysta myuuwszoho roku ; ne możemo po- 
zwołyty na to, szczoby uchwały sojmo- 
%vi, kotri zapowidajut’ szczo majut’ buty 
Szkoły seredui zasnowani, buły ignoro­
wani i ne wypowneni.

My stawlajemo do wsieli czynnykiw 
zadania, szczoby nam eksplikowały z ja- 
kycli pryczyn, dlaczolio naród maje ter 
pity z toji toczky krywdu? A szczo cho­
dy t o sprawu, kotra z natury riczy try- 
ciaje ciłu suspilnist’ , ciłyj naród w na- 
prużeniu, szczo cliodyt o sprawu, kotra, 
Jesły wid razu ne bude postawłena pe- 
i’ed Sejmom i załaliodżena z pryczyn, 
ko tri ja tut naprowadyw, to tym samym 
°prawdane je nahlacze traktowanie toji 
sprawy.

I dumaj u, szczo w tij Pałati ne 
ii aj de sia uiehto, ani oden posoł, kotryj 
tniliby protestuwaty i suprotywytyś na- 
hłosty. Peredowsim wże JM. gr. Stadnie- 
kyj jako wncskodatel i interpelant jesły 
kude konsekwentnyj i zhiduyj z tym, 
szczo sam wnis i o szczo interpeluwaw. 
l’akoż i sprawozdatel komisyji p dr Hal- 
^an, kotryj nam skazaw todi:

(czyta)
„Po porozumieniu się z wniosko­

dawcą p. lir. Stadnickim zgadzam się na 
poprawkę, proponowaną przez p. Lewi­
ckiego, ponieważ, o ile wiem, p. wnio­
skodawca nie inaczej interpretuje swój 
Wniosek lecz tak, ażeby w wykonaniu te- 
!ś'o wniosku rzeczywiste potrzeby jednego 
1 dru giego narodu zostały uwzględnione".

Koły Rada szkiłna krajewa perein- 
turpretuwała tuj u rezolucju tak, szczo 
Uze polskiji szkoły założyła, a szczo do 
rUskycli szkił ne postawyła uawit żadno- 
ko wnesenia, to dumaju szczo wid 
Rlio je  konsekwencja wneskodatela, je  
obowiązkom jelio upimnuty sia pered 
^ałateju zatoju rezolucjeju, jaku win w 
myiiuwszurn roci w tak jasnyj wyrazyw 
sposib.

Holosuwaty za naliłosteju powynen 
takoż i towarysz posoł Stapiński (P. Sta- 
Plński: Bezwarunkowo!), kotryj w my- 
Huwszim roci swij pohlad na toju sprawu 
W takij sam sposib predstawyw.

Holosuwaty z liamy powynen i ci- 
tyj Soj ni bo newykonanie, abo odnostoro- 
une łysz wykonanie uchwał sojmowych 
powynno obui'3 ty kożdolio posła, osobły- 
Av° tycli, kotryi ne raz tu pidnosiat, szczo

treba dbaty o powabu Pałaty i pidperaty 
tuj u powahu — chyba szczo taj a po wa­
ha zasłuhuje na pidderźuwauio łysz tam 
de rozekodyt sia o polski sprawy — a 
de o ruski, tam można bezkarno doptaty 
i na wypowniuwaty uchwały Soj mówi.

Z tych pryczyn dumaju, szczo hoło- 
suwaty za nahłostyju je  obowiązkom ci- 
łoj Pałaty iz tolio stanowyska wycliodia- 
czy, kiuczu proseniem o pryuiatie nahło- 
sty,

(Brawa|
Marszałek. Głos ma JE. p. Namie­

stnik.
J. E. Namiestnit dr. Bobrzyński.
Wysoki Sejmie! Ja z mego stano­

wiska mogę oświadczyć się, za przyję­
ciem nagłości wniosku p. Oleśnickiego. 
Muszę jednak podnieść, że poniekąd dzi­
wną jest rzeczą, iż p Oleśnicki po pier- 
wszem mojem przemówieniu, w którem 
wyraźnie zapowiedziałem, że Rada szkol­
na uczyni zadość słusznym wymaganiom 
i wnioski swoje w najbliższym czasie 
przedłoży, p. poseł domaga się dzisiaj 
nagłego traktowania, przy ozem nadmie­
niam, że rzeczywiście przedłożenie ze 
strony Rady szkolnej nastąpi w najbliż­
szym czasie, , ponieważ właśnie na dziś 
zwołaną jest Rada szkolna, która nad tą 
sprawą obradować będzie i uchwały po­
weźmie.

Więc przeciwko nagłości, ja  z mego 
stanowiska nic nie mogę mieć do zarzu- 
ceuia, życzaniu p. Oleśnickiego bowiem 
stałby się zadość, gdyby go nawet w for­
mie wniosku nie stawiał. Dołączę jednak 
kilka szczegółów, ponieważ dyskusya jest 
formalną i w meritum rzeczy wchodzić 
nie mogę.

P. Oleśnicki dziwi się dlaczego Ra­
da szkolna krajowa pisząc o stanie w y­
chowania publicznego, o rezolucyi tej nie 
wspomina.

P. Oleśnicki nie przeczytał zapewne 
to sprawozdenie odnosi się do stanu wy­
chowania w r. 1907/08 a ponieważ rezo- 
lucya została uchwalona dopiero po za­
kończeniu roku szkolnego 1907/8, więc 
w sprawozdaniu z roku poprzedniego o 
tej rezolucyi nie mogło być mowy.

Tak samo rzecz miała się i z owe- 
mi szkołami polskiemi, których założenie 
nastąpiło na podstawie wniosków przed 
tą rezolucyą uchwalonych. Jeżeli zaś p. 
Oleśnicki nadaje specyalne znaczenie te­
mu, co ja  w mowie swojej wstępnej po­
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wiedziałem, że przy rozważaniu spraw 
szkolnictwa trzeba wziąć na uwagę wzglę­
dy finansowe to źle to oświadczenie 
względnie wypowiedzenie zrozumiał.

Sejm wezwał rząd, a raczej Radę 
szkolną krajową do przedłożenia nie spe- 
oyalnie tylko wniosku o założenie ru­
skich gimnazyów, tylko przedłożenia pro­
gramu wogóle odnoszącego się nie tylko 
do gimnazyów, ale także do szkół prze­
mysłowych, handlowych i średnich. Więc 
jeżeli powiedziałem, że przy ułożeniu 
takiego generalnego programu obejmują­
cego wszystkie szkoły względy finanso­
we nie mogą być pominięte, to nie odno­
si się to specyainie do założyć się mają­
cych gimnazyów ruskich i pod tym 
względem, jeżeli Sejm uchwali odpowie­
dnią ustawę czy uchwałę w myśl usta­
wy z r. 18(38 mani to przekonanie, że 
względy finansowe założeniu szkół ru­
skich specyainie nie będą stały w drodze.

Marszałek. Czy w sprawie nagłości 
żąda jeszcze kto głosu ?

P. Hanczakowski. Proszu o liołos.
Marszałek. Głos ma p. Hanczako-

wski.
P. Hanczakowski. Wysokij Sojme !
Ne otstupajuczy ani na krok ot o- 

snowuych pryncypialnych program russko 
narodnoj party i, maju czest’ imenem rus- 
skoho kluba sejmowoho poperty nahłost 
wnesku p. dr. Ołeśnyckoho, a na umoty- 
wzwauie nahłosty pozwolu sobi nawesty 
szczo śliduje.

Koły mynuwszoji sesji sojmowoj 
liołosuwałyśmo za rezolucjeju p. gr. Sta­
dni ckoho -wzywaj uczoj u Radu szkilnu 
krajewu o uwzliladnenie potreb kultural­
nych oboch naroduostej kraj sej zameszku- 
juczych w predmeti kreowania nowych 
serednycli szkił, małyśmo pownu uadiju 
szczo pekuczi kulturalni postulaty russ­
ko ho naroda znajdut błahoduśzne i powne 
uwzdladnenie.

No — nadija ta nas zawoła, bo na- 
rid ruskyj ne łysz ue doczekaw sia zdij- 
stueiiia jelio kulturaliiych postulatiw w 
obłasty szkolnyctwa — 1 1 0  protywno do- 
widaw sia o założeniu nowych polskycli 
szkił serednycli w russkoj czasty selio 
kraju

W  osobennosty tiażko otczuły toj 
zawid ruski żyteli powitu Turka, kotri 
szcze w r. 1907 czerez moi usta jako po­
sła powita turczaiiskoho domahały sia 
założenia w Turci małoruskoho gimna-

zyum a kotri jako per w u moju zadać zu 
i obowiazok nałożyły na mene i starały 
sia o jak najskorijsze założenie ruskoj 
gimnazyi w Turci.

TJże selio hoda mamirjały muohi 
selane z pow. Turka—Stary Sambor i 
okonnych dawaty swoi dity do gimna- 
zji.

Sprawa ta pekucza i naliła a lak 
samo jak w Turci ożydujut spownenia 
tolio postulatu mnobi inszi powity u o- 
krestnosty we schidnij Hałyczyni.

Kreowania russkycli ginmazyi do- 
mahaty sia musyt kożdyj świdomyj i 
czesnyj syn russkoho naroda-

Boż to sredztwo do osiahiieuia wyż- 
szoj kultury — a chotiaj wo wuutry ba­
ły cko -russkoho naroda ki pyt borba i cho­
tiaj ue podłożyt najmnijszomu sumniwu, 
szczo party a nasza ne perestane lojalno 
i otwerto do zminy ducha i naprawienia 
w ruskycli gimnazyach panajuczolio i do 
restytucji etymologji, to wseż taky naj- 
łuczsi syny liałyckoj Rusy stremity bu- 
dut do osiahnenia toho, szczo im jako 
hrażdanam toj derżawy w obłasty mo- 
żnosty proświty wyższoj kultury liałeżyt 
sia.

Sprawu toj u nahlaezu i pekuczu 
dla ciłolio ruskolio naroda bez wzłiladu 
na partji ue mensze ot postulatów eko­
nomicznej natury kotori duże czasto ja ­
ko nahlaczi traktujut sia, na riwni tra­
ktu waty nałeżyt.

Toż jako człen russkoho kluba 
imenem swoim i swoich towarysziw a 
jako posoł pow. turczaiiskoho poperaju 
naliłost wnesku dr. Oleśnyckolio.

Otdajmo i ruskomu narodowy szczo 
jemu sprawedływo nałeżyt sia, skaza w 
prezes polskoho stronnyctwa ludowolio. 
Toż Pano we ne łysz frazę samy ałe fa- 
ktamy dokażit szczo waszi intencj i szczy- 
ri, czerez uchwalenie nahłosty i meritum 
wnesku dr. Ołeśnyckoho.

Marszałek- Czy w sprawie nagłości 
żąda jeszcze kto głosu?

P. Lewicki. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Lewicki.
P. Lewicki. Wysokyj Sojme !
Koły zabyraju hołos w ciły uzasad- 

nenia nahłosty wnesenia to werysza p. Dr. 
Ewhena Ołeśnyckoho w sprawi zakła­
dania szkił serednycli z uwzliladncniem 
potreb naroda ruskoho, to roblu se z toji
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pryczyny, szczoby zwernuty uwahu Wy-, 
sokij Palati na se, szczo sia sprawa szkil- 
nyctwa serednolio dla nas Rusy niw je 
ne łysz sprawoju nadzwyczajno ważnoju 
ale takoż sprawoju nahłoju.

Sprawa szkilnyctwa wże wid dow- 
liycłi lit tworyt’ odeu z hołownych po- 
stulatiw naszych ruskych posliw w tij 
Palati, tak jak my świdomi seho, szczo 
jaka szkoła — takyj narid a elito maje 
szkołu, toj maje narid.

Sprawa sia, dla bilszosty sojmowoji 
do teper ne predstawlałaś nikoły nahłoju 
i jak teper, możu zainityty z citoho uspo­
sobienia i nastroju seji Pałaty, takoż 
woua ne bude tak nahłoju, jak nahłoju 
je  dla nas, zastupnykiw ruskoho naroda.

Ricz se zowsiin pryrodua. Koły na­
rid polskyj w Hałyczyui maje szkił se- 
rednych do 70 — to dla nelio sprawa o- 
snowania szkił serednych ne jest nahłoju.

Kołyż my Rusyny majemo łysz 5 
szkił serednych i majemo do 6-toji dijty, 
to ricz zowsiin pryrodua, szczo sprawa 
sia dla nas jest uezwyczajno pryrodua 
i pylna.

Narid polskij w Kały czyni maje 
tilko szkił serednych, szczo odna szkoła 
seredna prypadaje na 70.000 polskoji lu 
duosty, tymczasom czy sio szkił serednych, 
jakyj maje ruskyj narid, wyskazuje, szczo 
u nas prypadaje odna szkoła se­
redna na 1,a miliona z nadwyżkoju na 
szoho ruskoho nasełenia. Ot, se stan bez- 
supercczno duże uewidradnyj i se rezul­
tat dowholituoji jiolityky polskoji supro- 
tiw nas Rusyniw.

Se czysto ne sumuiwne i tak pry- 
kre, szczo koły o tiin lioworyty, ne łysz 
Czecliowy abo Nimcewy, ałc uawit’ Wa­
szym Bratiam z Warszawy i Poznania, 
to prosto ne dawby wiry, szczoby takyj 
stan . normalnyj mili panuwaty meży 
Polakainy a Rusynamy w Hałyczyui. 
1 dlatolio pidnosymo siu sprawu, jako 
sprawu naliłu jeszcze raz pid wasza roz­
walili Poważani panowe Polaky, bo se je  
dla nas sprawa duże pry kra, i my mu- 
symo użyty wsieli naszych sredstw i spo- 
sobiw, i sposobiw parlamentarnych, 
szczoby toj stan uewidradnyj, pry kryj 
i hriznyj dla naszolio naroda czym skorsze 
buw usunenyj.

Czoniu żadajemo, szczoby sprawa 
wid razu sia widkryła i szczoby jeju  za- 
łahodyty naliłym wneskiA:) Robymo se 
dlatolio, bo wyclyniO; szczo postupowauie

doteperiszne zi storony seji Palaty wzhla- 
dno zi storony bilszosty jeji, stremyt’ do 
seho, szczoby powilnym osnowuwauiem 
ruskych szkił serednych, a z osibna gim- 
nazyji z ruskym jazykoin wykładowym 
do seho dowesty, szczoby toj narid lio- 
łodom zmoryty, szczoby win do kultury 
nikoły ne dijszow i szczoby jelio kultura 
w kincy ubyty.

Sprawa sia je  naliła, bo takyin kro­
kom jak doteper postupajuczy, ne można 
inaksze ij ty.

Proszu rozważy ty, wid rjadu lit bo- 
remo za naszi szkoły seredni a rezultat 
seji naszoji borby wid r. 18'>7—18S7 t. j. 
lit ókruhło 20 takyj, szczo my dojszly do 
odnoji odynokoji gimnazyji u Lwowi zw. 
akademicznoji.

Wid 1SS7 aż do seho roku t. j. do 
1909 my dijszły łedwo do dalszych 4 
gimnazyj z tilijeju u Lwowi. Se je  za 
pownycli lit 22.

Se fakta, jakych wy ne możete wid- 
perty, wouy jak najlipsze świdczat’ za 
walioju sprawy i za jeji nahlosteju.

Zrozumijte Panowe dobre, szczo lio- 
łownoju pryczynoju seho naszolio newid- 
radnoho stanu na obłasty serednolio szkil­
nyctwa jest’ uchwałenyj Warny zakon 
wyniatkowyj, bo łysz odyuokyj w ciłij 
derżawi z 22. czerwnia 1867 wist. z. k. 13.

Win widdaw sprawu osnowania 
szkił serednych z jazykoin wykładowym 
ruskym, pid kompeteneyju seji Palaty 
i wykluczyw siu sprawu z pid kompu- 
tencyi odynyć do seho poklykanych wlast’ 
szkilnych

Pozajak po naszij liadci zakon sej 
straty w swoje zuacziuie w wydu Art. Ltó. 
zakona zasadnyczoho z 21. hrndnia 18(57, 
to my jak raz uważajuczy siu sprawu 
dla nas za duże pylnu, ne chotiłyśmo 
tomu rik w tij Pałali traktu waty seji 
sprawy pryncypijalno ; my sia ne iloma- 
liały usuuenia seho zakona, my traktu 
wały ricz lojalno, szoby Wam Panowe 
umożływyty dorohu do poprawy seho 
łycha, jake wy nam zadały ezerez cilyj 
rjad lit pry pomoczy seho zakona z 22. 
czerwnia 1867.

I dlatolio my wam dały 2 sposoby 
do bonorowoho i sprawedływolio wychodu 
z naszoji storony suprotiw bratnioho ru­
skoho naroda

My sia domahały ziniiiy seho zakona 
o zasnowauiu szkił serednych z jazykoin
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wykładowym ruskym, ewentualno my sia 
domaliały zasno\vania 5-toji gimnazyji 
z jazykom wykładowym ruskym.

Z waszoho boku pidueseno, szezo 
Polakyue dumajut zrikatyś postanow ża­
ko na krajewoho z 22. czerwili a 18G7. do- 
rohoju zminy toho zakona. My domalia- 
łyś łysz takoji zminy, aby w szkołach se- 
rednych buły riwnoprawni oba jazyky 
wykładowi, polskyj i ruskyj, zuaczyt’, 
szczoby w szkoli serednij buw abo oden 
abo druhyj jazyk wykładowyj i domaha- 
łyśmo sia, aby pro osnowuwanie szkił 
serednych riszała kompetentna se je  po- 
kłykana włast szkilna szczoby jazyk wy­
kładowy^ buw uuonnowanyj zakonom 
krajowym na pidstawi bilszosty wzhla- 
dno menszosty nasełenia dotyczuoho po- 
witu.

Koły taja zmina prycliodyła wam 
tiażko, to moliłyśte jeju  obijty toju do- 
rohoju aby uchwałyty naszi wueski 
w sprawi osnowania piatioch nowych 
gimnazji z ruskim jazykom wykładowym 
Ałe W y Pauowe no piszły ani odnoju 
ani druhoju dorolioju, cliocz my Wam 
postawyły do rozporjadymosty abyśmo 
tuj u ważnu i pylnu sjirawn w interesi 
kulturnoho rozwytku ruskoho naroda raz 
połahodyły7. I skińczyłoś na tim, szczo 
\Vry znajszłyśte firtku u wneseniu p, Grafa 
Stadnickolio, aby Radu szkilnn wizwaty 
do selio, szczoby postawyła wueski 
w sprawi osnowuwania nowych szkił se­
rednych z uwzhladnemem kulturnych 
potreb oboch narodnostej.

1 tak zdały my terpeływo na pori- 
szcuie toi sprawy cliocz wona ne terpiła 
prowołoki, zdały my tiażko, bo musiłyś- 
ino czerez toj rik wyterpity ne map ałe 
duże ważki dokory iz storony naszoho 
naroda, szczo my tilko żdemo i żdemo 
a wy naszych żadań ne uwzhladniajete, 
szczo my nadto łahiduym, nadto ustup- 
czywym postupowauiem ne spowniajemo 
< bowiazku jak wymaliaje zahrożenyj in­
teres naszoho naroda. Ałe my zrobyły 
pośliduu probu aby postawyty dokaż tut 
pered ot seju Pałatoju, pered obama na­
roda my kraj zameszkajuczymy, pered na- 
rodamy Austayi i ciłym świtom, szczo 
my ne załyszyły nijakoj nahody, aby z 
toho boku ruku payłożyty do dobrowil- 
nolio połaliodżenia ot seji sprawy.

Mymo toho szczo my nadijały sia 
polahody sprawedływoji i skoroj, dosy my 
jej i ue majemo,

My dumały, szczo c. k Rada szkil­

na krajewa zamist’ robyty peredowsim 
wsttipni docliodżenia w tim predmeti 
aby nowi szkoły torhowolni czy prumy- 
słowi zakładaty, szczo peredowsim woźme 
na porjadok dnewnyj narad, pylnu i waż­
nu sprawu osnowuwania nowych szkił 
serednych jakycli potreba - tak w oczy 
ubijaje, szczo ne p.treba docliodżeń na- 
wit’ robyty aby pryznaty ich konecznist’ . 
Na żal w tim predmeti my dosy uiezo 
ne dowidałyś i toj obiciujuczyj wyskaz 
.JE. p. namistnyka nas zowsim ne może 
wdowołyty.

Protywno z ciłoho postupowania 
c. k Rady szkilnoji krajewoji dochodymo 
my piwoticjaluo do widoma pro pry ho- 
towluwanie dla nas nowoji błahodaty, 
niby koncesyji u wydi utrakwistycznych 
szkił serednych.

Otsi wisty jaki pojawyłyś sered 
roku, duże zanepokoiły na-z narid ruskij 
win w nycli dobaczyw oczewydnyj plan 
zamachu na ruskie szkilnyctwo scredue, 
dobaczujuczy w tym piani suprotywnist’ 
naszoji konstytucyji szkodu wzhladom 
pedagopicznym i nyszczenie naejonalne 
naszoho naroda ruskoho.

I koły by tji plany mały dalsze 
istnuwaty w jakim uebud" wydi czy osno­
wuwania na razi prywatnych gimnazji 
utrakwistycznych czy u wydi formalnej i 
uchwały seji Palety, to my tut zajawy 
ty riszuczo musymo, szczo toj punkt 
traktowania naszoji sprawy szkilnoji bu- 
deino poborjuwaty z wseju riszuczostju 
a szczoby piznaty jasno, dokładno i bez- 
prowołoczno jaki intencyji Rady szkii- 
noji krajewoji w sprawi osnowuwania 
nowych szkił serednych z jazykom wy­
kładowymi ruskym, aby7 tut Wam Pauo­
we pokazaty jaki sut’ naszi żaclania, 
czolio my domahajemo sia w tij sprawi, 
my choczemo postawyty widrazu na od 
nim z perszych zasidań toji Wys. Palaty 
sprawu szkiiny, a osoblywo osnowuwanie 
naszych szkił serednych z jazykom wy­
kładowym ruskym.

My żadajemo wid Was widpowidy 
jasnoji, riszuczoji i skoroj i.

My7 ne żadajemo ot selio jak jakijś 
koncesyji!

Se ne je  nijaka koncesyja koły dru- 
liij narid widbyraje bratuiomu narodowy 
spromohu obrazowania swoich ditej w 
ridnij maternij' mowi, se je  zabyranie 
praw ludskicli i kulturnych jaki po wsia- 
kym zakonom sjirawadływosty tomu na­
rodowy sia nałeżat’ .
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.laliby my lut’ uyni wystupyły z za­
daniem szczo W y majete szkił serednych 
za bohato, zwynit’ . skasuj te desiat’ szkił 
z jazy kom wykładowym polskym a na- 
tomist’ W2>rowad’te z jazykom wykłado­
wym ruskym, to mohłybyśte skazaty, 
szczo tut’ naruszaje sia wasz nacyjonal- 
nyj i kulturnyj stan posidania. Ałe my 
tolio ne zadaj emo, my tilky zadajemo 
szczoby my horożany riwno prawni z 
Warny buły tak same riwnowartni, szczo­
by my za nasz tiażkij hrisz podatkowyj 
distały sredstwa do obrazowania naszych 
pokoliń.

Se je  prawo, pro kotre powyuen rr 
szaty sam narid a ne druliij narid. Jak 
se wykładałoby, jakby my mały riszaty 
i wam nakydaty, szczoby waszi di- 
ty ne wczyły sia w szkołach po polsku, 
ałe jio rusku, rosyjsku abo po nimecku?

Jakby te Was tiażko boliło. Czy se 
ne możływe ?

Czy je  dopustyme po zakonam za- 
halno ludskim ?

My maj emo prawo riszaty w jakim 
jazy ci my choczemo naszi dity wychowu- 
wat.y i obrazuwaty. To powynnyśte nam 
zist.awyty i koły my domahajemo sia 
ludskoho pryrodnoho prawa aby dity na­
szi mały S2>romohu obrazowatyś w ridnij 
matem i j mowi, w jazy ku ruskym, to tut 
iz storony druhoho narodu ne powynno 
huty żadnoho sumniwu.

Tomu my pidnosymo do Was Pano- 
we, szcze raz toj jmykryj, tiażkyj ałe ne 
mensze ważnyj i nahłyj ap)el: ne zamy­
kaj te naszomu narodowy dwerej do kul­
tury, daj te nam sjjromohu obrazowania 
naszych pokoliń w ridnim maternim ja- 
zyci, bo koły budeto nasz narid ubywaty, 
to taka 2wlit.yka wasza Wam ne prynese 
ani sławy, ani częsty, ani chisna dla wa­
sz ho samoho naroda.

Nasz narid tiażko boret’ sia o swoji 
prawa i tuj u borbu bude dalsze westy 
dnky do swoho 2>rawa ne dijde. Ałe ko­
ty W y Pauowe ne stiamyt.eś, to taj a bor- 
ba może prynesty tut wełyke łycho ja- 
komu widtak hodi bude zapobiczy. Pro 
symo 2 ir°te duże, szczobyśte Panowe 
zwołyły zrobyty perszyj krok sjirawedły- 
wosty i tomu żadajemo wid Was w sij 
eh wyli, szczobyśte 2 >ryznały nahłist’ tomu 
wneskowy i szczobyśte sam wnesok 
nchwałyły. /

(Jiratca na łanach posłów ruskich).

Marszałek. Głos ma {> Kurowiec.
P. Kurowiec- Wysokyj Sojm e!
Ja popyraju w ciłosty wnesenie to- 

warysza p. Ołesnyckoho a jako prymir 
nahłosty podam ślidujuczyj fakt. Oto c k. 
starosta w Kałuszy a wzhadlno jeho u- 
prawytel Wajdowski z prychodom do 
Kałusza rozwynuw horjaczkowu agitacju 
za zasnowaniem ptolskoj gimnazyji w K a­
łuszy a to w okruzi de je  ponad 8U% 
ruskoho nasełenia a ne spowna 20% na- 
sełenia 2>olskolio i żydiwskoho.

Panowe fakt sej, ta horjaczkowa 
dijalnist’ w tim naprjami starosty Waj- 
dowskoho nasuwaje obawu, szczo zano- 
syt’ sia na zasnowanie no woj i gimnazyji 
czysto polskoji w czysto ruskym misti 
Kałuszy, de ludnist’ jjolska w powiti ne 
wynosyt’ nawit’ 1000 meszkanciw llo- 
rjaczkowa taj a dijalnist je tim bilsza, 
szczo starosta Wajdowski wse obwałyt* 
sia z kożdym pryizdom zi Lwowa z c. k. 
Namistnyctwa, szczo gimnazyja najdal- 
sze do dwóch, trjoch misiaciw distane 
2>rawo pubfycznosty i zistane uderżawłe- 
na do kilkoch lit.

C. k. Starosta to ne prywatna osoba 
a jesły tak ho wory t’ i tak bezłyczno jak 
howoryt agituje za neju na kożdym kro­
ci, to te je  pewna ric.z, szczo maje za- 
pewnenie i robyt’ sia własne kroky taki, 
abyśmo na druhyj rik znow dowidały sia 
szczo zasnowano piat' abo szist’ szkił .se­
rednych z jazykom polskyni a żadnoji 
ruskoji.

Panowe, szczo taj a sprawa tak sia 
predstawlaje jak ja tu każu, na te sut,' 
nastupujuczy dokazy. Sekret.ar starostwa 
Tokarz bihaje wid chaty do chaty i agi­
tuje :

W 2>ysujte swoje dity dokończę do 
toji majuczoji sia zasnowaty gimnayji.

Taja gimnazja na razi hołosyt’ sia, 
szczo maje buty prywatna.

Gimnazyji prywatnoji ne możemo 
zaboronyty nikomu i owszem, ałe to je  
ynsza ricz jesły c. k. starosta każe, szczo 
maje buty uderżawnena i c. k. starosta 
używaje wsiokoho terroru i presyi, szczoby 
postaratyś o fondy z rad hromadskych 
na tuju gimnazyju.

I tak w dorozi kontrybucyji (można 
skazaty), magistrat wzliladno Rada hro- 
madska na wyższyj rozkaz po tajno zij- 
szła sia i bez dokładnoho powidomłenia 
uchwałyła 4000 koron riczno na to tu 
gimnazyju.
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Kałusz je  ubolie, zadowżene misto, 
maje st.ilko dowliiw, szczo hrozyt’ jemu 
sekwestracyja, maje piwmiljona dowhiw, 
ne maje kanalizacyji, je  czysta spelunka, 
odno z najohyduijszych mist schidnoji 
czasty kraju, na taki riczy ne maje na 
razi łiroszej i ne maje czasu, szczoby 
uporjadkuwaty finansy.

Taka horjaczkowa dijalnist’ staro 
sty musyt’ nas napowniaty oba woj u, 
szczo to wy chody t’ na zamach na nasz 
stan posidania, bo w nijakij sposób ne 
raożemo dopustyty, szczoby w powiti 
czysto ruskym zasnowa.no czysto polsku 
gimnazyju i to z pubłycznych fondiw 
a w osobennosty za liroszi mijski de do- 
datky hromadski wynosiat’ 118% a wfh
dodatki do 400%.

Moji Panowe! Sprawa sia jest nad­
zwyczajno nahła i dlatolio poperaju-wne- 
sok towarysza Ołesnyckoho i proszu o 
jn-yznanie nahłosty.

P. Skwarko. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p Skwarko
P. Skwarko. Wysoka Pałato!
Ja. takoż poperaju towarysza klubo- 

woho dra Ołesnyckoho a se tomu, bo 
sprawa sesia dla nas nazwyczajno ważna 
i nahła..

Moi Panowe! Narid polskyj, kotryj 
ma,jże w riwnij połowyni zameszkuje 
kraj, maje 70 gimnazyj, 2 uniwersytety, 
maje bohato szkił realnych, mnolio szkił 
fachowych wyższych i t. p. pidczas koły
my Itusyny majemo łysz 5 ruskych gim­
nazyj. Jesły mymo toho Polaky staraj ut 
sia o zasnowanie kożdoho roku jak naj- 
bilszoho czysła szkił serednych w dorozi 
ne uchwał sojmowycli, ałe w dorozi pra- 
wytelstwennych rozporjadżeń, to zrozu- 
rnijete Panowe, szczo jesły pry takim 
stani dla Polaki w sprawa jest duże wa­
żna i nahła, to o skilko ważnijsza i na- 
hlijsza je  ta sprawa dla nas, kotri tak 
straszno jeśmo pokrywdżeni w tim 
zhladi.

Sprawa sia je dla nas nahła i wa­
żna, szcze i z toho zliladu, szczo — jak 
wże oden z pcredbesidnykiw skaza w — 
„.laka szkoła, takyj narid“ !

Duże czasto narikajete Panowe i tut 
w tij Pałati i w presi, szczo Itusyny ma- 
ju t hajdamakiw, szczo hajdamactwo — 
j.ak wy to nazywajete — zapanowało 
meży namy.

Moi Panowe, dlaczoho wy do nas 
zwertajety sia z tym dokorom?

Taż wy sami do sebe z tym doko­
rom powynni zwertaty sia, bo preciń wy 
samy wychowały i wychowuj ete te haj­
damactwo w waszych polskych szko­
łach.

Bo wsi hajdamaky wyj szły z wa­
szych polskych szKił, bo my ruskych 
szkił aż dosy ne mały i ne majemo 
majże

Pozwolu sobi sprawu dokładnijsze 
wyjasnyty. Twerdżu riszuczo, szczo jak 
raz waszi szkoły naszu mołodiż uczat’ 
politykowania i psujut naszu mołodiż !

Czomu ?
Proszu Paniw zastanowyty sia nad 

sejn sprawoju
Nasza mołodiż, kotra maje wszc/,i- 

płene nacyonalne czutie, kotra maje swo- 
ji  rarodni perekonania, kotra szanuje 
swij ridnyj jazyk, prychodyt’ naraz do 
waszych polskych szkił i widrazu pid 
wzliladom formy i zmistu baczyt' i czuje 
tam ynszu atmosfera.

Wid najdribnijszych napysyj aż do 
najważnij szych riezyj wse bacz}!.' łysz 
w jazyci polskym

Z toji pryczyny wid samoho wże 
początku tworyt’ sia żal w tij mołodiży, 
czomu to wse ne w ruskym jazyci łysz 
w polskym

Dalsze: Wasz polskyj profesor ina- 
ksze widnosyt’ sia do 7iaszoji mołodiży 
jak do polskoji a dytyna se dobre wid- 
czuwaje.

Te widnoszenie sia polskych uczy- 
teliw do naszoji mołodiży, mołodiż ruska 
dobre widczuwaje i zow czuje żal Z cza­
som z toho żalu wytworjuje sia nenawyśt’ 
zawyśt’, obłuda, perfidyja, hypokryzyja 
i t. p.

Bo se ricz pryrodna, szczo chto ne 
może jawno wystnpat.y iz s woj im pa- 
tryjotyzmom, chto musyt’ ud a waty, szczo 
inszoho, toj musyt’ seaty sia obłudnym, 
u toho musyt’ wyrablaty sia obłuda, hy­
pokryzyja i t p.

Dalsze: Mołodiż nasza ne maj uczy 
zmohy swoji czuwstwa. nacyonalm tak 
jak wasza zamanifestowały w sposib ja- 
wnyj — konspiruje.

Proszu Paniw, nasza mołodiż ruska 
w ruskych gimnazyach ni koły ne kospi- 
ruje, bo ona tam ne potribuje w sposib 
skrytyj manifestuwaty swoji cznwstwa, 
bo ona tam czuje swobodu, ona tam no
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maje towarysziw, kotriby je ji mohły ro­
by ty dokory zadla je ji narodnosty i z ko- 
trymy potrebuwałaby westy dyskusyju 
na tim poły.

Dalsze Naszi profesory w ruskych 
gimnazyjaoh znaj uczy systemu, jaka pa­
nuje w Rad i szkilnij krajewyj lakajut’ 
sia i wychowujut’ naszu mołodiż w jak 
najspokijnijszim dusi. Jesłyż w polskych 
gimnazyjach sut’ profesory Rusyny, to 
ony zwertajut’ sia swobidnijsze do ruskoi 
mołodiży, bo sut’ bilsze zasłoneni pol- 
skostyju gimnazyi. I tomu jesły koły sta­
nę sia uczenykam ruskym jakaś kry wda 
zi storony uczyteliw Polakiw to mołodiż 
ruska udaje sia swobidnijsze do profeso- 
riw Rusyniw pry polskych gimnazyjach 
i żałuje sia pered nyrny a se tworyt’ 
skry tyj sposib polity kowania i wychowu­
je  mołodiż naszu w obłudi i w nenawy- 
sty do Polakiw.

Dokaziw na te je  duże bohato-
Jesły schoczemo perestudyjuwaty 

istoryju poślidnych ekscesiw, to pobaczy- 
mo, szczo własne ti ekscesy, aranżowała 
ta mołodiż, kotra buła w polskych gim- 
nazyach.

Ciłyj ruch nacyonalnyj i radykal- 
nyj maw swij poczatok ne w ruskych 
łysz w polskych gimnazjmch.

Se ricz pryrodna, boż precin my aż 
do poślidnych czasiw ne mały ruskych 
gimnazyj a i teder majemo ich łedwy 5.

A dalsze, proszu paniw, ciła litera­
tura polska wid pamiatnykiw Paska do 
najnowijszych czasiw maje tendencyju 
szlachecku a takoż i polska istorija je  
tendencyjna.

I z tych zhladiw jak raz w gimna­
zyjach polskych pidsuwaje sia mołodiży 
ruskij istoryja rusy dla zriwnoważenia 
wpływiw tendencyjnosty polskoji istoryi, 
pidczas koły w ruskych gimnazyjach se- 
ho ne robyt’ sia, bo ne treba. |

Suproty toho ciła forsa w polskych 
gimnazyach wy chody t protiw woli deja- 
kych czynnikiw jak raz na te, szczo two- 
rjat sia tam hajdamaky.

(P. Kędzior. Czy Siczyński był 
w polskim gimnazyum?)

Ja sobi pryhaduju, jak czytawjam 
trylogiu Sienkiewycza imenno jak win 
tam nazywaj e Rusyniw, szczo stanuły do 
borot’by za wolu, hołotoju i t. p. i jak 
im tam widbyraje wsilaku czest’.

I muszu pidnestj^, szczo toho obu- 
rjujuchoho wrażinia, jakie ja  todi widi- 
braw, ne zabudu do kińcia żytia.

Te wrażenie buło u mene tak weły- 
ke, szczo ono zwernuło mene na dorohu 
polityki nacyonalnoji, na jaku ja  wyj- 
szow.

Jak raz dumaj u, szczo utrakwizm 
i szkoły polski rozwywajut u nas szowi­
nizm nacyonalnyj.

Bo dusza czołowika ne je  zwyczaj- 
njun mechanizmom, jakojuś maszynkoju, 
kotru można nakrutyty abo znyszczyty 
piśla wpodoby.

W  duszi czołowika pry systemi 
hnetu jak raz tworyt sia reakcyja i to­
mu jak raz z gimnazyj polskych wycho- 
diat’ taki elementa, kotri wam sut’ tak 
duże ne myłi.

Proszu Paniw !
Pan wneskodaweć pidnis tutky, szczo 

jest systema taka suprotiw nas, szczoby 
spynyty kulturalnyj rozwij naszoho na­
roda, szczoby ne dopuskaty do toho, szczo­
by nasza mołodiż pobyrała obrazowanie 
w ridnij mowi.

Szczo taka systema buła i jest, szczo 
je  wzahuli systema, szczoby nas zny­
szczyty, szczoby nas jako narid ubyty, 
se my duże dobre wid dawna znajemo.

Ałe proszu Paniw zastanowytyś, 
szczo wid toj i cli wyli, widkoły W y za- 
czały nas ubywaty, wy ubywały i sa­
mych sebe.

Dokazom toho je  ciła istorija. Wid 
czasu jak zaczałyśte nas hnesty w ’d toj i 
chwyli i wy stawały słabszymy.

Szczo do scharakteryzowania toji 
systemy pozwolu sobi skaziłby, szczo pid­
czas koły dawnijsze buła systema t. zw. 
„żeliznych ruk“ protyw nam, to teper za­
panowała S37stema „Reinecke Fuchsiw".

(Głosy. W  rukawyczkach hnesty).
My dobre se znajemo, bo se pori- 

szeno na obradach „prawicy narodowej", 
o kotrych tut p. predbesidnyk zhadaw.

O tych obradach budu maw nahodu 
szcze hde inde pohoworyty, bo maju pro­
tokoły z nych pered soboju — a ja  wła­
sne maw te szczaśtie wydobuty protoko­
ły z tych narad.

Proszu Paniw, toj u systemoju wy 
do ciły ne dijdete.

Ja tu wże pered wczera zaznaczy w
318
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szczo ne teroryzmoni Wy ńas pokonaty 
możyte, możete nas pokonaty a włastywo 
pozyskaty łysz kulturoju, jak najbilsze 
kulturnym widnosreniem sia do nas i j ak 
najbilszoju sprawedływostyju i poszano­
waniem naszych zakonnych praw.

Szczo do zajawy p. Hanczakowsko- 
ho, to muszu zajawy ty swoju utichuira 
dist, szczo i naszi towariszi z klubu ru­
sko narodnoho schodiat’ na dorohy pra- 
ktycznoji poiityki. Proszu Paniw, ja  za- 
wsihdy bu w i je  toj i liadky, szczo ne 
polityczni teoryi prowadyty nas mohut 
pry danych widnosynach do uśpichu, 
a łysz polityka praktycznosty.

Jesły Panowe budete sprawu naszu 
traktowaty z praktycznych storin, to my 
z pewnostyju jak w toj chwyły zijszły- 
śmo sia razom tak zijdemo sia szcze w ne 
odnij toczci.

Otże popyrajuczy dotycznij wnesok 
proszu, szczoby Wysoka Pałata zwołała 
jeho nahlist’ pryniaty i tym daty dokaż, 
szczo Wysokyj Sojm zaczynaj a naszi 
sprawy inaksze jak dosy traktowaty i do 
nas widnosyty sia w inszyj sposib, jak 
se buło ułożene w prohrami „prawicy 
narodowej “ na zjizdach w Krakowi w ma­
ju  1908.

Na tim kińczu.
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę o 

zamknięcie rozprawy.
Marszałek. Jest wniosek zamknię­

cia rozprawy. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda głosu ? (Nikt). Grdy nikt głosu nie żą­
da, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wnio­
sek zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Rozprawa została zam 
knięta.

Do głosu zapisany p. T. Staruch. 
Udzielam mu głosu.

P. Staruch. Wysoka Pałato!
Zanim zaberu słowo w sprawi na- 

hlacziho wnesku p. Dra Ołeśnyckoho zwer- 
taju sia z proś boju do Waszoj Ekscelen­
cji Pane Marszałku.

Ja zajawlaju, szczo wysoko ciniu 
i poważaj u Waszu osobu, odnak na żal 
muszu zwernuty uwahu, szczo ja  prosyw 
o słowo pered posłom Kurowcem i pered 
posłom Skwarkom. P. Kurowec shołosyw 
sia do słowa po rneni i po p. Skwarci a 
distaw słowo pered namy.

Protyw tomu ja  muszu zaprotostu- 
waty, ja  ne pozwolu na jakieś inaksze

traktowanie mój ej osoby i dlatoho riszu- 
czo protyw tomu protestoju.

Wysokyj Sojme!
Tiażko nam, duże tiażko nam tym 

didyczam toho kraju, tym prawdywym 
didyczam toji stołyci kniazia Lwa, zabe- 
raty tut słowo w toj sprawi i predsta- 
wyty jak o ciłe nehbo W y stoi te lipsze 
wid nas.

Wam treba łysz rukoju machnuty 
a wże majete 3 ab 4 szkił serednych 
w Hałyczyni, dla Was szkoły seredni 
powstajut w kraju jak hryby po doszczy.

A  my didycznyj narid toho kraju, 
zanim dijdemo do toho, szczo distanemo 
odnu szkołu serednu musymo bohato na- 
korytyś i napraciuwatyś ponad naszi
syły-

Ja wże mynuwszoho roku pry na- 
hodi motywowania moho wnesku o zasno- 
wanie gimnazji ruskoji w Bereżanach do- 
wiw, jak koneczne jest ruska gimnazja 
w tim misti.

Bo dookoła w 4 do 5 powitiw, na 
obszari 50 kilometriw ne ma odnoj gi- 
mnazyi.

Toj powit bereżańskij jest centrum 
na 5 powitiw, prypyrajut do neho powity 
rohatyńskij, peremyszlańskij dalsze susi- 
sidnyj żodacziwskij.

Wid 100 lit znachodyt sia gimnazja 
z jazy kom polskym w Bereżanach, ałe 
my na rusku gimnazju zdobuty sia ne 
możemo.

Sprawdzi Rada szkilna krajewa za- 
rjadyła t. z w. paralelki. Ałe proszu Pa­
niw pryhlanuty sia, szco sia w tych pa- 
ralelkach ne dije, w kotrych dejaki pred- 
mety sut wykładani w ruskym jazjmi, 
a dejaki w polskym, a rezultatom toho 
je, że uczennyky tak sobi kaleczat ridnu 
mowu, szczo ani po polsky, ani po ru- 
sky ne umijut howoryty. Takij zwyczaj­
no je  rezultat toho utrakwizmu, jakyj 
choczete zawody ty w naszych szkołach.

Wnesok p. Ołeśnyckoho uważaju 
nahłym, poneże win żadaje zasnowania 
piat’ gimnazyj z nawedenych tam misce- 
wostjach. Moj i poperedni towaryszi sprawd i 
dostateczno umotywowały . nahlist’ toho 
wnesenia, ałe krim toho ja  wydżu sia 
sponukanym nawesty i z mojij storony 
dejaki obstawyny.

W y Panowe stajete popered nam, 
szczoby my ne mohły osiahnuty wyższu
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kultura i proświtu, wy nas ubywajete, ałe 
budte pewni, szczo wy nas możete spynu- 
ty, ałe ne ubyty. Jesły wy choczete na- 
łeżyty do naroda kulturnoho, szlachotuo- 
ho, t.o pokażit, szczo jeśte kulturni i szla- 
chotni. Ałe ja  wydżu, szczo wy jak raz 
drotywno diłajete, szczo my tak robyty, 
jak toj czołowik widuszczyj sylnyj i zdo 
rowyj, szczo ide hostynyciom i pobaczyw, 
szczo ślepyj czołowik zbłudyw z doroby, 
szczo je  w lisi, zwidky wy listy ne może; 
1 toj bidnyj czołowik prosyt, kryczyt o 
pomicz w tij jaruzi, bo czuje, szczo w po- 
ułyżu jest czołowik widuszczyj, kotrij 
jeho wyratowały może.

Ałe toj widuszczyj czołowiy machnuw 
rukoju i skazaw „jak ty ślepyj i wliz do 
lisa, to sydy“ . Czy wy by takoho czoło- 
wika, kotryj by ne pomih neszczasływomy 
wy listy z jeho neszczastja, nazwały szla­
chetnym ?

Ni. Tak samo i narid. Koły my je  
pryhnobłeni na własnij zemli wamy i wy 
ue dajete nam dojty do wyższoji kultu­
ry, to tak samo roby te, jak toj widu­
szczyj czołowik, kotryj ne ratuje toho 
temnoho czołowika,

Wyśte to Panowe uchwałyły zakon 
z dnia 22. czerwnia 1867, piśla kotroho 
pro osnowanie serednych szkił maje ri- 
szaty Sojm. I tut muszu wyskazaty żal 
ciłoho naroda, szczo awstrijska derżawa 
ośmiłyłaś takij zakon, kotryj je  proty 
nas zatwerdyty.

W  kożdij inszij derżawi zakon pi- 
znij szyj znosyt postanowy zakona pope- 
rednoho, ałe u nas zakon z 22. czerwnia 
1867 ciłkom znosyt zasadnyczi postanowy 
zakona z 21, hrudnia 1866 piśla kotroho 
każda narodnist maje prawo wychowu- 
waty swoji dity w ridnij mowi. Ałe u nas 
■Rusyuiw awstrijska derżawa pryczyniajeś 
do naszych hnobyteliw i razom z wamy 
dopcze nas i widbyraje nam naszi prawa.

Zwertajut sia czasom dejaki towa- 
ryszi, mazurski chłopy do mene i każut, 
szczo to szkodyt, to waszi dity mohut 
chodyty do polskych gimnazyj uczytyś. 
— Tak, może sia uczyty — ałe predsta- 
wte sobi szczo wtimszowijnizmi, jakij te- 
per meży nami panuje, szczo taka dyty- 
na ruska preterpity musyt wże pry zło­
żeniu wstupnoho ispyta. Ona ne rozumi- 
je  ani odnoho słowa po polsky i neraz 
dniamy i noczamy musyt sia muczyty, 
zakym sia trocha polskoji mowy nauczyt’. 
I koły zdaje wstupnyj ispyt, to wyma- 
hajeś widneji dokładnoi znajomosty ja ­
zy ka polskoho. Czyż to je  możływe, szczo­

by dytyna w odnym roci nawczyła sia 
ciłkom dokładno czużoho jazyka?

Szczoby to waszi towaryszi skazały, 
kołyb sia jich ditiam zamykało dwery do 
wyższoi nauky. Wybyśte pewno tak spo- 
kijno ne promowlały jak my. Ja znaj u 
temperament Mazura, win by braw dru- 
czok w ruku i pijszow by na Paniw. Ałe 
my spokijno i riczewo promawlajemo tut’ 
my choczemo i domahajemo sia spokijno 
pryrodnoho prawa, szczoby ditam naszym 
wilno buło uczytyś w ridnij mowi.

Moi Panowe! Ne berit’ nam za złe, 
szczo my, znachodjac-zy sia w tak pry- 
krym położeniu rok riczno tut’ motywu- 
jemo potrebu zaosnowania naszych ru- 
skych szkił a zawsihdy czujemo łysz pry- 
reczenie.

I nyniszni słowa, wyskazani p. na- 
misnykom ja  prynymaju z rezerwoju 
i z nedowiroju, bo my wże ne raz 
czuły z waszoji storony pryreczenia, ko- 
tri ne zistały opiśla ziszczeni.

W  poślidnych czasach nasz narid 
zaczaw sia boroty i zakładaj e z własnych 
fondiw seredni szkoły ; ałe chotiaj to je ­
mu ne łehko prychodyt, bo nasz narid 
je  bidnyj, to odnak nasz mużyk rozumije 
potrebu nauky, ostatniu serdaczynu za- 
stawlaje i daje na seredni szkoły.

My netilko majemo pereszkody w o- 
snowaniu e  owych ruskych gimnazyj, ałe 
wże i istnujuczym ne daje sia możnosty 
rozwoju. Ot Rada szkilna krajewa wy­
dała rozporjadżenie do peremskoji gim­
nazyj i, szczo ne wilno pryniaty uczeny- 
kiw z inszych okołyć, tilky z peremyskych. 
Pozajak Rada szkilna krajewa pobaczyła, 
szczo ruska gimnazyja peremyska wy­
chowuje duże ditej dobre i z ciłoho kraju 
naszi dity idut’ do toji gimnazyj i, szczo­
by tomu zapobiczy, wydała rozpcrjadże- 
nie do dyrekcyji, szczo no wilno pryniaty 
bez izwołenia Rady szkilnoji uczenykiw 
z ynszych powitiw. Ot"e w takyj sposib 
staraje sia najwyższa magistratura szkil­
na krajewa o rozwij ruskych instytucyj 
naukowych.

■Tesły Panowe choczete maty ponia- 
tie o nas, to proszu Was na wystawu do 
Stryja i tam po baczy te, jak wysoko my- 
mo toho, szcza wid sotok lit ubywaj ete 
naszu kultura i ne dopuskajete nas do 
nauky, stojit nauka nasza, jak wełyki 
postupy my osiahnuły na kożdim kroci, 
pomymo toho, szczo W y nas hnobyte i 
ponyżajete.
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Motywujuczy naliłist’ seho wnesenia 
o zasnowaniu 5 gimnazyj, maju nadiju, 
szczo Panowe spownyte Waszi pryrecze- 
nia i ti szkoły seredni, jakych sia nasz 
narid domahaje, dijstno zakładani budut’ 
w najskorszim czasi.

Z toj i pryczyny ja  pryłuczaju sia 
do moho towarysza dra Ołesnyckoho i 
proszu o pryniatie nahłosty jeho wne­
senia.

Marszałek. Rozprawa nad nagłością 
zamknięta. Przystępujemy do głosowania. 
Kto jest za nagłością wniosku posła Ole­
śnickiego, zechce powstać. (Posłowie po­
wstają). Nagłość uznano jednomyślnie. 
(Oklaski n a ławach posłów ruskich).

Celem uzasadnienia wniosku pod 
względem merytorycznym głos ma wnio­
skodawca p. Oleśnicki.

P. Oleśnicki. Wysokyj Sojme.
Pid zhladom merytorycznym chotiw- 

bym łysze kilka cyfr nawesty na opra- 
wdanie mojeho wnesenia.

W  Hałyczyni je  nyni 74 serednych 
szkił, z toho 68 pólskych i 6 ruskych. 
Odna szkoła otźe prypadaje na 58.568 
Polakiw, odna ruska na 513.330 Rusyniw. 
Koły woźmemo pid uwahu czj'sło ucze- 
nykiw, to odna polska szkoła prypadaje 
na 357 uczenykiw Polakiw, a odna ruska 
na 945 Rusyniw.

Wożmim teper pid uwahu cyfry bu­
dżetu derżawnoho, miszczaczi w sobi wy- 
datky derżawy na uderzanie szkił.

Tu postawymo sobi pytanie, jak my 
a jak narid polskyj partycypuje w tych 
wydatkach. Tut podaje sia, szczo za pośli- 
dnyj rik na szkoły polski wydano 5,604.196 
koron, na ruski 599.2-83 koron.

Tak otże predstawlaje sia zistawłe- 
nie proporcjonalne dat szczo do szkilny- 
ctwa naszoho i polskoho z ohladu na czy- 
sło ludnosty, mołodiży szkilnoji i party­
cypowania w wydatkach budżetu der­
żawnoho.

I na odnu ricz muszu zwernuty u- 
wahu motywujuczy pid zhladom mery to­
ry cznj-m moje wnesenie, imenno, szczoto 
czysło mołodiży, kotra nyni chodyt do 
szkił ruskych jest mensze, nepropocjo- 
nalno monsze wid toho, kotrob buło, je- 
słyby szkoły ruski mały lipsze teryto- 
rjalne położenie, jesłyby dostup do sych 
pzkił buw łekszyj, jesłyby szkoły buły 
posłożeni na menszim prostori.

Polaky sut’ w tim szczesływim po­
łożeniu, szczo tak na zachodi jak i na 
wschodi majut’ szkoły nenacze doma. Na 
zachodi je  tak, szczo odna szkoła prypa­
daje na oden abo na dwa powity, ridko 
na try, a i tohdy je  tak położona, szczo 
dostup do neji je  zi wsich storon możły- 
wyj i łehkyj, otże selanyn może swoho 
syna do szkoły posyłaty, bo szkołu maje 
u sebe doma.

Jakżeż peredstawlaj e sia ricz na 
wschodi? Tut u nas sut’ prostory kraju, 
obszary bilszi czasom wid ciłych prowin- 
cyji, de nema ani odnoji ruskoji szkoły.

Oden takyj prostor obij maje powity: 
Jarosław, Cieszaniw, Rawu rusku, Sokal, 
Zowkwu, Kaminku strum., Zołocziw, Bro­
dy. To ciłe wałyke terytoryjum ne maje 
ani odnoji ruskoji szkoły.

Druhyj prostor obijmaje: Sianik, 
Tyrku, Dobromil, Staryj Sambir, Sambir, 
Drohobycz, Stryj, ^ydacziw — i tut ne­
ma w nim ruskoji szkoły serednoji.

Tretyj : Dołynu, Kałusz, Nadwirnu, 
Bohorodczany.

Czetwertyj: Peremyszlany, Bibrku, 
Rohatyn, Bereżany, Pidhajci.

P iatyj: Buczacz, Czortkiw, Zali- 
szczyki, Borszcziw, Husiatyn, Terebowlu.

Szestyj : Skałat, Zbaraż.
Moj i Panowe! Je szist’ takych we- 

łyczeznych prostoriw, wełyczeznych tery- 
toryji, z kotrych ani odna ne maje se­
rednoji ruskoji szkoły. Ja dumaju otże, 
szczo wże ti cyfry peredstawlajut’ ricz 
zi stanowyska merytorycznolio oprawda- 
ju t’ dostatoczno moje wnesenie.

Choczu odnak jeszcze zwernuty u- 
wahu na odnu obstawynu, o kotrij my 
dowidajemo sia zi sprawozdania Rady 
szkilnoji krajewoji. Sprawozdanie to kon­
statuje ślidujuczu ricz:

Dekotri szkoły seredni majut’ teu- 
dencyju wzrostaty. — dekotri stojat’ 
w miscy, a dekotri majut’ tendencju ob- 
nyżaty sia.

Meży tymy, kotri majut’ tendencją u 
rosty, j e 3 ruski szkoły, miż tymy z dru- 
hoji kategoryji je  takoż 3, a pomiż po- 
ślidnymy, de nałeżyt bilszist’ szkił pol- 
skych, nema ani odnoji ruskoji.

To samo wże sprawdajo merutory- 
czno moje wnesnie, boż treba tendencyju 
tych szkił, kotri sut’ in crescendo zaspo­
kój ity, daty jim możnist’ rozrostu,
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Konstatuje dalsze sprawozdanie Ra­
dy szkilnoji krajewoji, szczo tendeneyju 
duże wełyku in decrescendo majut1 szko­
ły realni — pomymo toho odnak zakła­
daj e w tim roci 2 nowi szkoły realni, 
a ne zakładaje ani odnoji szkoły ruskoji, 
chotia ti majut’ tendeneyju do wzrostu. 
Na jakij osnowi to dije sia, szczo zakła- 
dajut’ szkoły, kotrych i tak je  zabohato, 
a ne zakładajut’ tych, kotrych je  za mało, 
se pojasnyty możut’ chyba motywy poli­
tyczni.

Dumaju odnak, szczo tut ustaty mu 
siat wże motywy polityczni,- tam, de roz- 
cliodyt sia o potreby proświtni zahału.

Po merytorycznim oprawdaniu moho 
wnesenia proszu o jeho pryniatie, pry tim 
po dumci §. 68. ust. 4. regulaminu proszu 
o otwertie rozprawy nad tym predmetom 
bez widsyłania jeho do komisyji.

Marszałek. Rozprawa otwarta.
P. Makuch. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Makuch.
P. Makuch. Wysokij Sojme! Ja cho- 

tiwbym do merytorycznych wywodiw 
wneskodatela dodaty szcze paru słiw zi 
stanowyska posła selanskoho. Nasze se- 
lanstwo potribuje obrazowanych odjmyć 
miż soboju — a tych ne może distaty z 
toj i pry czyny, szczo ne maje widpowid- 
nych szkił, ne maje ani odnoji szkoły 
widiłowoji ani odnoji fachowoi derżawno- 
ji  czy krajewoi. A  narid nasz chocze ży- 
ty, chocze rozwywaty sia, chocze popro- 
stu staty narodom kulturnym a widtak 
czynnykom politycznym.

Dla pidnesenia kultury agrarnoji, 
zemelnoji, koneczna ricz je naty odynyci 
obrazowani, bo znakoma ricz, szczo ril- 
nyctwo nasze stoit duże nysko, szczo ta 
zemla selanyna ne może pożywyty i in- 
tenzywnoji prąci treba, szczoby bilsze 
moż z neji 4vydistaty.

Nyni kryczyt sia o pidnesenie poro- 
mysłu krajewoho — i my, ruskij narid 
clioczemo ity do toho, tu odnak napoty­
kaj emo na wełykyj opir, pozajak ne ma- 
jemo obrazowanych odynyć, kotri by 
mohły z tym pity w swij narid. A ne 
możemo ich maty, bo ne maj emo facho- 
woji szkoły' a szczo je  tendencja nawit 
polski szkoły fachowi zakładaty na za- 
cliodi krpju a ne na wsphodi w toj sposib wi- 
dtynaje sia nam możnist korystania z nych.

My tut howorymo o gimnazyach. 
Woliłybyśmo maty zakładani szkoły se- 
redni fachowi, promysłowi i t. d. odnak

znaj emo, szczo w tim napriami szkił gim- 
nazyalnycli my maj emo jeszcze najbilszu 
nadiju spownenia naszych żadań.

W  sprawozdaniu rady szkilnoji 
krajewoji czytajemo, szczo wid jakohoś 
czasu do narodnych szkił na uczyteliw 
zhołoszujut sia lude z serednymy szko- 
łamy a nawit zi studjamy uniwersytec- 
kymy. Stoimo na stano wy szcze szczo my 
musymo proświtu naszoho naroda czym 
raz to bilsze dwyhaty a do toho musymo 
mąty obrazowani odynyci i tut duże po- 
tisza-j uczym obj awom j e fakt, szczo do szko­
ły naroznoji idut lude z wyższymy stu­
djamy.

Nyni nasz narid selanskyj moje 
wyłyki masy ruk roboczych, kotri ne 
znachodiat zanieta w kraju.

I ruky ti idut na robotu za hrany- 
ciu abo do bilszych mist.

W  tim zdobywaniu zarobku trudnist 
dla nioho wełyka w braku proświty. 
Nasz robitnyk ide nyni do najtiaższoji 
roboty, ne distaje miścia kwalifikowano - 
ho robitnyka, ne distaje lipszoho miścia 
w fabryci czy remesli. A  daty mu bilszu 
możnist zarobkowania, maj emo łysze w 
toj sposib, szczo pidnesemo jeho proświ­
tu, szczoby dalsze ne buw tym czorno- 
robom, tym najłychsze płatnym robitny- 
kom a widpowidno do swojeji sposibno- 
sty szczoby zdobyw krasszi usłowia 
prąci.

Nyni administracja naszych hromad 
selanskych potribuje obrazowanych sere- 
dno odynyć, nyni administracja hroma- 
dzka czym raz to bilsze zaputana i czym 
raz to bilsze potribuje rozumu do dalszo- 
ho wedenia

A jesły nasza administracja liroma- 
dzka tak nyni łycho stoit, to pryczyna 
w tim szczo nema w zariadi obrazowa­
nych odynyć.

Nasz narid chocze żyty, nasz narid 
chocze żyty swoim żytjem, a ne chocze 
piddaiy sia tym nadijom, tym bażauiom 
polskych werchowodiw, szczoby jeho 
zhnesty, szczoby jeho zrobyty pohnojom 
dla polskoju kultury. My jako narid wy- 
kazałyśmo wełyku sposibnist tam w da­
lekich amerykańskich stepach. Tam 
chwalat naszu kulturu, naszu prą­
ciu dla postupu i kultury w tych sto- 
ronach, a tut’ ne maj emo na naszij pra- 
didnij zemli możnosty do rozwytku, tut 
maj emo sia staty pohnojom dla polskoji 
kultury na naszych trupach maje powsta-
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ty polska kultura. .My choczemo własno- 
j i  kultury. Nasz narid w poślidnych 
czasach, a nawit prynjatjem szkił na 
etat krajewyj daw wełykij dokaż szczo 
interuj et sia kulturoju.

Nyni Panowe, kotri żywete w schi- 
dnij Hałychyni, dobre rozumijete, jak 
bidnyj nasz narid, a mymo to z o- 
statnoho sia stiahaje, szczoby założy ty 
kursa, prywatni gimnazja i jak tut buło 
pidnosene naszi selany, naszi chłopci, 
cehły i kamiń zwożut, szczoby postawy- 
ty budy nok, de maje buty gimnazyum. 
To je  dokaż wełykogo strimłinja naszo- 
ho uarodu oderżaty proświtu, oderżaty 
proświtu nacjonalnu, bo nacjonalna pro- 
świta dast’ nam pidstawu suspilnoji kul­
tury, ekonomicznoho rozwytku, zabezpe- 
czyt nas wid widstałosty kulturnoji. My 
inusymo dohaniaty wełykim krokom to, 
szczośmy zanedbały. Ne my tomu wynny 
szczo u nas takie zanedbanie, wynny to­
mu ti, kotri mały możnist nasz narid 
dwyhnuty kulturno i proświtno, a ne 
dwyhnuły. My choczemo zistaty narodom 
a kożdoj narid musy maty mozog. Mu- 
zgom je  werstwa obrazowana, do toho 
wy ne choczete dopusty ty i tut je  weły 
ka borba, my choczemo maty mozog, ja ­
ko narid choczemo nacjonalnu inteligen- 
cju a se jak raz stojit nam na pere- 
szkodi.

Z tych imenno własne pryczyn, z 
tych pryczyn dwyhnuty nasz narid, na- 
cjonalnij w dusi, nacyonylnu kulturu za- 
szezipyty, z tych własne pryczyn ja  pro 
szu, szczoby nasz wnesok buw w powni 
prymiatyj w Wysokij Pałati.

Marszałek. Rozprawa zamknięta. 
Przystępujemy do głosowaniu. Wniosek 
p. Oleśnickiego opiewa (czyta).

„Wzywa się c. k. Radę szkolną kra 
jową, by bezzwłocznie przedłożyła Sej­
mowi sprawozdanie po myśli uchwały 
Sejmu z 6 listopada 1909, obejmujące 
przedłożenia co do założenia nowych 
szkół średnich z ruskim j ęzykiem wykła­
dowym odpowiadające potrzebom ruskie­
go narodu na polu szkolnictwa śre­
dniego.

Kto zgadza się z tym wnioskiem 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęty. Obecnie przystępujemy do dru­
giego wniosku nagłego p. Lewickiego i 
tow.

Dla uzasadnienia nagłości ma głos 
p. Lewicki.

P. Lewicki. Wysokyj Sojm e!
Maju czest’ pry stupy ty do uzasad- 

nenia nahłosty druhoho naszoho wnesku 
w sprawi predłożenia projektu zakona 
pro reformu wyborczu do Sojmu kraje- 
woho.

Z uwahy, szczo ot sej nasz wnesok 
ne buw rozdanyj Panam posłam, towary- 
ryszam w otseji Wysokij Pałati, tomu 
pozwalaj u sobi podaty do widomosty do- 
kładnyj zmist toho wnesku.

Toj wnesok zwuczyt’ :
Z uwahy, szczo komisyja dla reformy 

wyborczoji, wybrana na zasidaniu otseho 
Sojmu dnia 19. wereśnia 1908 do seho 
czasu ne pryhotowyła w sij ważnij sprawi 
predmetu dla narad w Pałati, z uwahy 
dalsze, szczo szyroki masy suspilnosty 
wid dowszoho czasu domahajut’ sia-riw - 
noho prawa wyborczoho, takoż do Sojmu 
krajewoho, jak takoż z uwahy, szczo 
wsiaka dalsza prowołoka ot seji sprawy, 
z kożdym dnem zaostrjuje w najszyr- 
szych masach naroda borbu za zahalnym 
i riwnym prawom wj'bor czym, prote 
wnosymo:

W 37sokyj Sojm zwołyt’ uchwały t y !
Pryporuczaje sia komisyi dla re­

formy wyberczoji, szczoby na pidstawi 
prydiłenycli jej i wneskiw w sprawi re­
formy wyborczoji do Sojmu krajewoho, 
predłożyła Sojmowy swoje sprawozdanie 
razom z projektom zakona pro reformu 
wyborczu dla Sojmu krajewoho w re- 
czyncy dniw 14.

Wysokyj Soj m e!
Ne po raz perszyj, bo wże po raz 

szestyj, w otseji Wysokij Pałati wy stu 
pajut’ ruski posły z wneskom na reformu 
wyborczu do Sojmu krajewoho. Kołyż 
nyni, wystupajemo z toj u sprawoju ne 
w formi zwyczaj noho wnesku, ałe sta- 
wlajemo je ji w formi wnesku nahlaczoho, 
to majemo do toho wa.ni pry czyny, jaki 
sponukajut’ nas żadaty, szczoby ta sprawa 
buła pryskorena, szczoby takym tempom 
jak doteper, ona ne prowołokała sia.

Wże pered otworeniem narad poślid­
nych Wysokoho Sojmu, załunaw w na- 
szim kraju, w ciłij presi demokratycznij 
majże odnohołosnyj kłycz; „To teper sia 
zbyraje Sojm pid znamenem no woj i po- 
stupowoji reformy wyborczoji, jaka maje 
daty narodam, zameszkujuczym ot sej 
kraj zahalne, riwne, bezposerędne i tajne 
hołosowanie“ .
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Pidneśeno, szczo fca sprawa ńezwy- 
czajno Ważna, szćzo ta sprawa nezWy- 
cza]"no pylna, tak, szczo Sojm powynen 
położyty na boci wsilaki ynszi sprawy, 
a łyszeń wziaty sia do seji sprawy i za- 
westy je ji do sprawedływoho żadanoho 
poriszenia.

I nasz ruskyj narid ne łyszaw sia 
po zadu, tych domahań sprawdi demo­
kratycznych.

Jak w dawnij szych rokach, tak 
w czasach poślidnych, czysłenno na wi­
eżach naszych, -narid odnohołosno uchwa­
ły w rezolucyju z domahaniem zawedenia 
reformy wyborczej i do Sojmu.

Ot se hołos naroda, hołos tych mas 
ludej wykluczenych bezposeredno, czy 
poseredno wid wykonuwania praw wybor­
czych, staje sia dla nas tym rozkazom 
narodnym, a tym samym i tym perewo- 
dom, czomu tu, zaraz z samoho początku 
narad sojmowych, wystupajemo z tym 
wneseniem. Hołos naroda i wola naroda 
do toho nas kłycze, i koły my choczemo, 
jako posły tj. zastupnyky narodni sowistno 
nasz obowiazok spowniaty, to inaksze nam 
hodi buło postupowaty. Ciła istoryja dote- 
perisznoji dijalnosty wyborczoji tamtoho 
roku komisyji dla reformy wyborczoji daje 
nam najdokładnijszyj dokaż, szczo bilszist’ 
toho Sojmu ne dumaje na seryjo pro pere- 
wedenia reformy wyborczoji na tych spra- 
wedływych osnowach, a tym samym po- 
doteperisznyj perebih prać seji komisyji 
daje nam druhyj perewid, szczoby siu 
sprawu ponahłyty w pownij Pałati.

"Wze na wstupi seji, Sesyji Sojmo- 
woji, bo dnia IB. wereśnia 1908 my ruski 
posły złożyły tut zajawu, szczo uważa- 
jemo otsej Sojm złożenyj na pereetariłij, 
pereżytij osnowi kurjalnij, za newidpo- 
widajuczyj, ani osnowam riwnoho prawa 
politycznoho, ani sprawedływosty. Tak 
jak wona wykluczaje szyroki masy na­
roda wid wykonuwania najważnijszoho 
prawa wyborczoho, tak krywdyt’ tym 
samym masy naroda nedopuszczenoho do 
wykonuwania seho prawa. Masy narodni 
żyły toj u nadijeju, szczo mynuwsza sesyja 
Sojmowa prynese jim  za prymirom der- 
żawnoji rady nowu reformu wyborczu, 
ałe ta nadija, jaku narid w mynuwszij 
sesysyji pry wiązu wa w do seji Pałaty ne 
zdijsnyłaś; tym samym sprawa reformy 
wyborczoji pryjszła w dorozi spadszczyny 
na otsej nowo wybranyj Sojm i narid 
u wsiakych zakutynach naszoho kraju 
neterpeływo ożydaje toji reformy, ne

łysz narid polskyj ałe i ruskyj. I hodi 
dopustyty, szczoby ta spadszczyna, jakby 
hereditas iacens, dalsze tak łeżała, szczoby 
je ji nichto ne obnymaw, szczoby poły- 
szyty tak ważnu i pylnu sprawu mow- 
czkom, ne zważaj uczy na hołos i potrebu 
narodnych mas, jake majut’ powne prawo 
żadaty, aby Sojm krajewy predstawlaw 
zastupnyctwo zahalnoho nasełenia wsia­
kych werstw suspilnych, ciłych mas na­
rodnych.

My uważaj emo suprotyw wyskaza- 
noho wyssze, doteperisznyj Sojm kraje- 
wyj, reprezentacyju łysz perechodnu, jaka 
je  pokłykana do zawedenia, w czasi mo- 
żływo najkorotszim, no woj i sprawedły- 
woji reiormy wyborczoji, opertoji na za- 
halnim hołosowaniu tak, jak ne uważa- 
jemo otsej i reprezentacyji, złożenoji na 
krywdiaczij dawno pereżytij ordynacyji 
wyborczoji, sposobnoju ani do załahod- 
żenia najważnij szych, aktualnych spraw 
kulturnych, ani spraw hospodarskych, ani 
do połahopżenia odnoho z najważnij szych 
pytań, jake stoit’ nad naszym krajem tj. 
pytania polsko-ruskoho.

Otsej Sojm powynen prote spow- 
nyty swoje zadanie, włożene na neho 
Sojmom poperednym i chodom podij na­
szych politycznych powynen ustupyty 
miscia nowomu Sojmowy ludowomu, 
w kotrim bułyby zastupłeni po spawe- 
dływosty na pidstawi riwnoho prawa wy­
borczoho, wsi werstwy suspilni i oba na­
rody, to jest’ narid polskyj i narid ru­
skyj. Stanowysko otse, jake my zaniały 
wid początku toji sesyji sojmowoji po­
ddaj ut’ takoż storonnyctwa demokra­
tyczni.

Z  osibna pidnis tu sprawu 16. we- 
resnia 1908 posoł dr. Leo, stawiaj uczy 
wnesok na wybir okremoji komisyji dla 
reformy wyborczoji, pry czim pidczerknuw 
szczo zadaniem toji komisyji bude czym 
skorsze prystupyty do pryhotowłenia 
wstupnoho materyjału, na pidstawi ja- 
kych, otsia Pałata małaby w korotkim 
czasi połahodyty diło reformy wyborczoji, 
pryczim zaakcentowano w motywowaniu 
toho wnesku, szczo ta sprawa, to perwo- 
rjadna kwestyja polityki krajewoji, jaka 
prowołoky ne tor pyt’ i powynna osibnoju 
ad hoc wybranoju komisyjeju w jak na j­
korotszim czasi buty połahodżena. I w tim 
pry puszczeniu, szczo ta komisyja sprawu 
jak najskorsze i najlipsze połahodyt’, Pa­
łata prystupyła 18. weresnia 1908 do w y­
boru toji komisyji.
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Z naszoji storony my postarały sia, 
aby ułekszyty robotu sej i komisyji i wij- 
szły z wneskom formalnym, projektu za- 
kona do reformy wyborczoji do Sojmu 
krajewoho; wnesły jeho takoż człeny 
druhoho kluba, człeny dwóch klubiw de­
mokratycznych a w kińcy pospiszyw 
z projektom zakona takoż p. Cieńskyj.

Znaczyt’ — komisyja mała dowoły 
bohatyj materyjał wsilakych projektiw, 
nad kotrymy powynna buła swoju prąciu 
serijozno rozpoczaty i doteper wże do- 
westy je ji do pożadanoho uspichu.

Ałe szczoż komisyja ta dosy zro- 
była? Widbuła mynuwszoho roku kilka 
narad na zahalni temy i po obstrukcyj- 
nych promowach paniw z tabora konser- 
watywnoho, rozijszła sia ne dowiwszy 
ani do wyboru referenta ani nawit’ do 
uchwalenia zahalnych postanow, na pid- 
stawi kotrych maje stauuty tota reforma 
vyborcza.

Majemo wpraw di nyni subkomitet 
toji komisyji, ałe toj subkomitet znow 
zaczynaj e toho roku zahalnu debatu 
i może buty, szczo dijde z kińcem zasi- 
dań tohoricznych do perszoji toczky za-- 
halnych osnow reformy wyborczoji, ałe 
ne znajemo, czy jesły w zahali dalsze 
tak bude ity jak dosy, czy sprawa na- 
pered postupyt’ jakyjś krok czy ni.

I tomu to postupowanie komisyji 
a widtak uchylenie permanencyji komisyji 
jak takoż dalsze traktowanie toji sprawy 
zi storony subkomiteta, wykłykało sered 
zahału suspilnosty to perekonanie, szczo 
Sojm ciłyj ne traktuje na seryju sprawy 
tak ważnoji, aktualnoji i pylnoji, jakoju 
je  sprawa reformy wyborczoji do Sojmu 
krajewoho.

W  masach narodnych wytworjuje 
Bia perekonanie, szczo tut łehkoważyt’ 
sia toti żadania milijoniw naszohi na­
roda, szczo ne zważaj e sia na sprawu 
tak ważnu i pylnu, szczo hołos mas na­
rodnych ta krajewa Reprezentacyja for­
malno sobi łehkoważyt’.

Zhadano tut takoż pro p. posła Sta- 
pińskoho. P. Stapińskyj pereczuwajuczy, 
szczo tota komisyja ne bude niczo roby ty, 
wystupyw 16. weresnia 1908 z nahłym 
wnoskom, szczoby pryporuczyty Wydi- 
łowy krajewomu, szczoby win wyładyw 
i predłożyw projekt reformy wyborczoji 
sojmowoji.

Wnesok toj ne uzyskaw potribnoji 
kwalifikowanoji bilszosty i z toji pryczy- 
ny propaw.

I tak perejszow nam ciłyj rik i my 
pid wzliladom pryhotowlujuezych mate- 
ryjałiw ne majemo niczoho zibranoho i 
stoimo tam, hdeśmo stały pered rokom, 
stoimo nawit’ dalsze wzad jak pered dwo­
ma rokamy tj. w r. 1907 i 19u6 bo tody 
praciowano wże nad specjalnym projek­
tom, buły ułożeni bodaj zahalni zasady 
projektu. A  tymczasom masy narodni ne 
spłat’. Ti masy, szczo oświdomłeniem po- 
budyly sia i dijszły teper do świdomo- 
sty połytycznoji, do poczutia krywdy za- 
dla dawnoji nesprawedływoji ordynacyji 
wyborczoji — nyni żadajut, wid nas ne- 
terpływo, szczoby sprawu tu pryspiszyty, 
szczoby raz wże w naszim kraju zawesty 
zahalne i riwne prawo do Sojmu. Napir 
tych mas narodnych i konsekwecja rozu­
mowania połytycznoho ukazujet nam, 
szczo sprawy toji ne można dalsze wid- 
wolikaty, bo ynaksze powaha i znaczinie 
toho Sojmu sered mas narodnych, szczo 
raz bilsze bude upadaty a to ne wyjdę 
na pożytok dla załahodżenia spraw su- 
spilno-połytycznych.

Najważnijszyj argument, jakyj spo- 
nukaje zahał wyborciw naszych do napo- 
ru za reformoju wyborczoju, jakij spry- 
czyniuje konsekwencju rozumowania po­
łytycznoho, j est perewedenie reformy wy- 
borczoji do parlamentu Szyroki masy 
norodni zowsim zrozumiło i sprawedływo 
ne możut’ poniaty, dlaczoho Sojm prowo- 
likaje sprawu toji reformy sojmowoji bo 
dumajut’ sobi: Koły na pidstawi zahal- 
noho hołosowania my majemo wża pere- 
wedenu retormu wyborczu do parlamentu, 
i koły tam hde riszajut’ sia sprawy naj- 
ważnijszi wsich horożan toji derżawy, 
taki sprawy może riszaty parlament lu- 
dowyj opertyj na zahalnym i riwnym 
prawi hełosowania, to czomuż by tut, 
hde ide o sprawy krajewi, z odnoji sto­
rony może mensże ważni ałe z druhoji 
naj bilsze obchodiaczi nas, ne możemo 
maty takoż swoho hołosu połytycznoho 
i wykluczeni sut’ w preważnij czasty 
wid toho prawa połytycznoho.

"W poślidnych czasach zajszła, szcze 
odna obstawyna, kotra wskazuje na ko- 
necznist’ pryskorenia toho narodnoho po­
stulatu, jakym jest reforma wyborcza do 
Sojmu. Howoryt sia w derżawi i w kra­
ju  pro sprawu sanacyji finansiw i ta 
sprawa maje buty perewedena hołowno 
dorohoju pidwyższeni „ poserednych po- 
datkiw. Dla nas toj poserednyj podatok 
krystalizuje sia w podatku wid horiwky, 
a nawit jak baczymo z postawłenoho
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wńesKU, stawyt’ sia zadanie, szczoby ciła 
pidwyżka podatku toho po zmozi pry- 
pała na sanacju finansiw kraju hałyckoho,

Koty otże nyni w tak prykrij cbwyli 
pukaj emo do kyszeni tych miljoniw na- 
roda, tych horożan, kotri nyni ne majut' 

rawa wyborczoćho, to pukaj uczy do ich 
yszeni musynio i niy ża to szczoś daty 

i dopustyty ich do toho prawa wybor- 
Czeho, koły na tych masach narodnych 
choczemo operty hospodarstwo krajewe 
i sanacyju finansiw krajewych.

Sprawa ta maje takoż szyrsze zna- 
czinie dla ciłoho naszoho naroda ruskoho. 
Szczoż nam dała doteperiszna ordynacja 
wyborcza? Majete tut pered soboju otsiu 
horstku kilkonajciat’ posłiw. Ciłyj narid 
ruskyj zameszkatyj w Hatyczyni, narid 
trymiljonowyj dijszow aż do takoji re- 
prezentacyji!

Czyż ta reprezentacyja z 20 ludej 
widpowidaje zakonowy sprawedływosty ? 
Czy widpowidaje tij syli 3 miljoniw ru­
skoho naroda i naszym suspilno poły- 
tycznym widnosynam ? Czy możut ti za- 
stupnyky oboronyty interesa swoho na 
roda? Czy w syli ony maty nałeżnyj 
wpływ na zakonodatelstwo krajewe i na 
administracju kraju, koły icty tota ordy­
nacja wyborcza pry pomoczy zwisnych 
praktyk tak zdecymowała szczo jak 
ti poślidni Mohikany poślidnyćh sył do- 
buwajut, aby narid uchoronyty wid za- 
chyby V!

I wys. poważani Panowe ne du­
maj te, szczo Sojm tak jak nyni złożenyj 
jest w syli połahodyty take trudne py­
tanie — jak kwestja polsko-ruska. Do 
połahodżenia takoho pytania treba nam 
dokończę reprezentacji no woj, żywoj, ko- 
traby buła zstupnyctwom ciłoho nasełe- 
nia bez wyimy klas abo kategoryji, w 
kotrijby narid ruskyj dijszow do takoji re- 
prezentaoyji czyselnoji, jaka widpowidaje 
czysłu jeho nasełenia.

Jak dołho seho nema u nas. jak 
dołho narid ruskyj nemaje tut nijakoho 
hołosu riszuczoho, jak dołho nem aje pra­
wa nacjonalnoho veta, szczoby pro nioho 
bez nioho a protyw nioho ne riszano — 
tak dołho ne dumaj te pro nijaki reformy 
suspilni, ani ekonomiczni, bo wse ne bude 
wyślidkom spilnoji nraci oboch narodiw, 
ałe bude robota odnostoronna. I  pry ny- 
nisznych widnosynach, nam, zastupny- 
kam ruskoho naroda włastywo na takij 
duże ważnyj sprawi perworjadnohb zna- 
czinia jak sanacja finansiw krajewych,

zowsim ne załeżyt’, bo my tymy finan- 
samy ne administruwały,my tych dołhiw 
ne narobyty, a koły distanete miljony 
riczno na sanacju, to my takoż ne bu- 
demo tymy miljonamy zarjadżuwały, — 
łysz narid bude hrisz dawaty. Czy ony 
pryjdut dorohoju podatkiw poserednych 
ćży podatkiw bezpośerednych, se ne zmi- 
niaje rićzy.

Srczoby Wsiąki reformy socjalnyji 
kulturnyji i ekonomicznyji, odbuwały sia 
na osnowi shidnoji prąci reprezentantiw 
oboch narodnostej, musyt' buty sotworene 
nowe, sprawedły we, dijstne zastupnyctwo 
oboch narodiw. Bez toho wsiąki reformy 
budut kulhaty, a wsiaka administracja 
bude tak dalsze postupaty, jak dosy po- 
stupaje, koły w nei berut’ zastupniki 
odnoji nacji i klasy, a zahał ne je  pry- 
czasnyj i no maje dowirja do takoho we- 
denia administracji. Treba nam tut dobu­
ty nowych sokiw suspilnosty, szczoby 
ożywyty i zakonodatelnu i administra- 
cyjnu dijalnist’ toji Pałaty.

A  se ne je  tak trudna ricz, aby ne 
mohła buty połahodżena. Koty menszi 
kraj i jak np Bukowyna sprawu taku 
samuuładyły, czomu bilszyj kraj, de za- 
hrożeni tut interesa szyrokych klas sn- 
spilnych, sprawy ne maje połahodyty? 
Koty Sojm bukowyńskyj dojszow do 
uchwalenia hołownych zasad projektu re­
formy, maj uczy ne łysz odnu kwestju 
dwóch narodoostej, ałe kwostju 4 narod­
nostej, czomu by u nas mała buty spra­
wa zawsihda widkładana ad ealundas 
graecas, tak szczoby Sojm kraje wyj ne 
spownyw swoho obowiązku, do kotroho 
ktycze jeho ciłyj kraj, wzhladno nasełe- 
nie, kotre chocze maty tut swoich zastup- 
nykiw. Koły sprawu bude sia dalsze pro- 
wolikaty, łehkoważyty wolu naroda, to 
w takim razi budete zaszczepluwaty protiw 
sebe ferment borby socjalno — po li tycz - 
noji, tohdy osłabyte swoji syty, budete 
dobywaty toj orhanizm, kotryj majete 
ożywyty, uładyty, boronyty i reprezentu- 
wat y.

Tomu uważały my, szczo pryjszow 
krajnyj czas zroby ty ład z toj u pereważ- 
noju 8prawoju: zamist’ reprezentacj i kla- 
sowoji nesprawedływoji, usuwaj uezoj i 
szyroki werstwy mas narodnych, nałeżyt’ 
czym skorsze prystupyty do sotworenia 
takoho zastupnyctwa, jakeby ■ ,dij.stno 
predstawlało zastupnyctwo i ;oborouu 
wsich mas narodu, i jakeby dało nałeżnu 
reprezentacj u narodowy ruskomu.

319
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Pid wzliladom formalnym proszu 
ti uznanie nahłosty inoho wnesenia.

P. Staruch T. Proszu o hołos.
Marszałek. Teraz głos ma zapisany: 

jo’. Laskowski.
Zaznaczam, że naprzód przemawiać 

będzie p. Laskowski, następnie p. Trecz. 
potom p. Witos, a po nich p. Staruch 
Tymoteusz.

Głos ma p. Laskowski.
P. Laskowski. Z  tej strony W. Izby 

kilkakrotnie już oświadczano, że nie je ­
steśmy przeciwni reformie wyborczej. Ko­
misy a dla sprawy reformy wyborczej 
i subkomitet tej komisyi już pracy się 
ją ł, a praca jest w pełnym toku. Zatem 
wzywanie komisyi do spełnienia swego 
zadania uważamy za zbyteczne- Termin 
zaś 14 dniowy dla sprawy tej wagi, uwa­
żamy za niewykonalny i dlatego będzie­
my głosować przeciw nagłości wniosku 
i przeciw jego meritum.

(Głosy. Bardzo słusznie).
Marszałek. Głos ma p. Tracz
P. Tracz Pryskorenie perewedenia 

reformy wyborczoi jest dla ruskoho na 
roda diłom duże nahłym. Wwedenie bo 
4-człennoho prawa wyborczoho do Sojmu 
i to takoho — kotreby pozwołyło wybra- 
ty tylko zastupnykiw naszoho naroda, 
kilko jemu — piśla jeho czysłennosty 
w kraju nałeżyt sia, postawyt nas w woz- 
moźnośt uspiszno boroty sia w sej Pałati 
za prawa i buducznośt’ ruskoho naroda.

Dla was moi panowe ta sprawa mo­
że ne jest tak pylna bo izwistno, szczo 
sylnyj hołodnoho ne znaje.

U was właśt’. W y sami sobi dajete, 
wy sami sobi riszajete, szczo wam treba, 
dla toho wam do reformy wyborczej i ne 
spiszyt’ sia.

Odnak i my choczemo maty w sej 
Pałati nałeżnoje nam predstawytelstwo 
i choczem, szcoby to, szczo tut riszajeś 
ne riszało sia bez nas abo popry nas.

Wse tut howoryt sia, szczo nad re- 
formoju wyborczoju treba zriło zastano- 
wyty sia, treba dobre nadumaty sia. I wy 
dalsze dumaj ete.

My odnak ne majemo wże nad czym 
dumaty i pryjszły do pereświdczenia, 
szczo odynoko sprawedływym dla wsich 
budet’ wwedenie 4-człennoho zahalnoho 
riwnoho, tajnolio i bezposerodnoho prawa 
wyborczoho do Sojmu i to w takim wy di

szczoby ono pozwołyło nam izbtaty 'ot- 
witnoje do czysłennoty ruskoho narodia 
predstawytelstwo w seji pałati.

Dlatoho i wnesły my w myńuwszoj 
sesyi ‘czerez naszoho predsidatela dra Ko­
rola hołownyj projekt wybyratelnoho za­
kona opertyj na powyższych zasadachi 
W y hospodynowe zastanowlały sia nad 
reformoju wyborczoju ciłu mynUwszti se1 
SJJU

Odnak rezultatiw toho ne wydno 
i my boimo jia, szczo wyślidow toho du­
mania dowho pobączyty ne zmożemo.

Naród odnak na wieżach hołosno 
domahaje sia pryspiszenia toho dumania 
nad reformoju wyborczoju, bo czeka ty na 
toje wasze klasyczne „zawtra“ my wże 
ne choczemo.

Dijsno po toje „zawtra“ jak tut uże 
pidneseno riwnaje sia słowu „nikoły14.

U nas wyrabiaj e sia mninije, szczo 
najsprawedływszi żadania treba syłoju — 
terrorom wyboroty.

Czyż i do perewedenia sprawedły- 
woji reformy wyborczoji treba koneczne 
hałasływych demonstracyji, treba kończ e 
ubytych i pokaliczenych żertw ludskych ? 
Czyż i tut treba. szczoby sia skazało, 
szczo tolko pałkoju wyborjuje sia nałeż- 
ni prawa?

Dumaj u otże, szczo nahłym jest pe- 
rewedenie reformy wyborczoji i dlatoho; 
szczoby okazaty, szczo Sojm jest w połni 
świdomyj teczenij w naszom obszczestwi 
i prychodyt w czas ona pid pressyjeju 
do połahodżenia seji tak ważno’ i dla ci- 
łoho kraju sprawy.

Po czysłennych wieżach uchwaieno 
reznlucyji żadajuczi 4-człennoho prawa 
wyborczoho do Sojmu.

Takujuż rezolucyju uchwałyło dnia
11. żówtnia 1909 i sobranie moich wy- 
borciw w Kossowi.

Operajuczy sia na tim hołosi naro­
da i uznaj uczy ważnist perewedenia jak- 
najskorszoho reformy wyborczoji budem 
hołosowaty za nahłosteju wnesenia posła 
dra Lewyckoho pry czim otmiczajemo 
szczo tilko takyj zakon wyborczyj popy- 
raty budemo, kotryj zapewnyt ruskomu 
narodowy otwitnoje dó jeho czysłenno­
sty w kraju predstawytelstwo w sej pa­
łati.

Marszałek. Głos ma p. Witos.
. P. Witos. Bez trudności przyjdzie
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mi udowodnić, że potrzeba reformy wy­
borczej jest sprawą piekącą. Skoro wi­
dzimy, że ludzie poważni, nawet emery­
towani prezydenci sądów, profesorowie 
uniwersytetu za tą sprawą się oświad­
czają, jeżeli widzę, że nawet stronnictwa, 
które do tego czasu potrzeby tej rejormy 
nie uznawały, dziś urządzają demonstra- 
cye i wszelkiemi siłami dążą do tego, 
ażeby tę sprawę piekącą na porządek 
dzienny Sejmu wprowadzić i doprowa­
dzić do końca, jeżeli widzę, że nawet sta­
ruszkowie którym osobiście na tern wcale 
nie zależy, czem mogą i jak mogą popie­
rają aby sprawa pomyślny wzięła obrót 
— to tembardziej stronnictwo reprezen­
tujące masy ludowe, które najbardziej są 
tu upośledzone, z dawien dawna upomi­
na się o prawa, które się masom ludo­
wym słusznie należy, a których zaspoko­
jenia doczekać się nie mogą, ma prawo 
i obowiązek szerokim głosem wołać o to, 
ażeby jego postulaty zostały w całości 
wypełnione.

Jeżeli widzę, że w dzisiejszej ordy- 
nacyi wyborczej w niesłychany sposób 
masy ludu są krzywdzone, jeżeli ustawa 
dzisiejsza dała im stosunkowo do liczby 
ludności i je j siły społecznej i materyal- 
nej słabe stanowisko; jeżeli się zważy, 
że lud ten od lat szeregu na wszelkich 
wiecach i zgromadzeniach wypowiedział 
żądanie, aby tu nietylko nakładano nań 
ciężary, ale dano mu także odpowiedne 
prawa; — to z tych powodów sądzę, że 
stanowisko nasze nie może być innem, 
jak tylko ażebyśmy jak najprędzej dąży­
li do usunięcia tego, co jest niesprawie- 
dliwem.

Ponieważ dzisiejsza ordynacya wy­
borcza jest niesłychanie dla ludności nie 
sprawiedliwą, więc dążeniem naszem jest 
jak najprędzej ją  usunąć.

Ponieważ chcemy być konsekwetni 
i popierać każdy krok dążący do usunię 
cia niesprawiedliwości — stronnictwo na­
sze głosować będzie za nagłością wniosku 
p. Lewickiego.

(Brana i  oklaski).
Marszałek. P. Staruch Tymot ma

głos.
P. Staruch Tym. Sprawa reformy 

ordynacii wyborczoji dotykaj e w perszij 
miri ludnist’ roboczu, bo ta ordynacyja, 
kotra obowjazuje do teper, to ordynacyja 
kurjalnaf to ordynacyja wyborcza prywi- 
lcjiw, kapitalizmu — ale ne ordynacyja 
sprawedływa.

I dywuje mene panowe, szczo koły 
tilko naród usta otworyt i zadaje swoho 
prawa, wy zaraz lakajete sia, nastraszu- 
jete sia, szczo wyhladajete, jak toj, ko­
tryj nabuw szczoś neprawno w ruky, 
a koły chotiłoby sia jemu widobraty, to 
win szukaje wsilakych sredstw, aby bo- 
ronyty neprawno nabutych praw.

Koły czytajemo historyju upadku 
waszoho korołestwa polskoho, znajszow- 
jem tam, szczo jak raz pryczynoju toho 
upadku buło, szczo wy nikoły ne ohlada- 
łyśte sia na narid, tylko uważałyśte 
szlaehtu jako taku, kotra odna je  pokły- 
kana do oborony praw naroda.

Meże waszymy prawamy nawit bu- 
łu, szczo mużyk ne śmije buty powoła­
nym na żownira, szczoby kraju boronyty, 
łysz szlachtycz buw do toho sposibnyj !

I  wy pryznajete sia otwerto, szczo 
nema lipszych chrystyjańskych dusz na 
świti jak wy, szczo wy pereniati duchom 
i myłostyju chrystyjańskoju, ałe de roz­
chody t' sia o korysty, tam zabuwajete na 
wsi poczutia chrystyjańsky, zabuwajete 
nawit na nacyjonalni i narodnyj patryo- 
tyzm, tam de wasz kastowyj interes sia 
mistyt.

Panowe czułyśte tamtoho roku, szczo 
ja  wełyczaw Kościuszku bo to buw per­
szy  ̂ demokratycznyj wodz waszoho na­
rodu, kotryj perszyj po kły kaw chłopa do 
zbrui boronyty witczynu, a nyni czczo 
wy robyte ?

W y tii sami zacofanci i konserwa­
tysty, kotri buły w dawnij szych czasach 
i nyni te same robyte, ne choczete dopu- 
styty naroda robuczoho do uprawy 
kraju.

A jak ta wasza uprawa wyhladaje? 
Jak ta uprawa krajewa wyhladaje nyni? 
Zahlańte do toho budżetu.

Najdete 13,000000 deficytu. Se je  
hospodarka wasza!

W y tak samo hospodarujete w kra­
ju  jak hospodarowałyśte waszym wła­
snym dobrom, tam de buły waszi prędki 
szlachtyczi,. tam nyni czużynci w tych 
pałatach rozpyrajut sia.

W y w kraju tak samo hospodaru­
jete.

Sprowądyłyśte kraj do ruiny mater- 
jalnoji, nas chłopi w do żebraczoi torby, 
robitnykiw do krajnoji nużdy a nyni de 
pryjszła chwyla de narid pukaj e o zdo- 
butie riwnych praw, wy ciłkom spokijno
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jak tutky pokazaw p. Laskowskyj korot- 
kymy słowamy każete, szczo budete ho- 
łosowały protyw wneskowi, pozajak za 
14 dniw nemoźływoju je  riczeju połahody- 
ty. Otże panowe sprawa skinczena, bo 
szlachtyczi ne choczut’ tu wydity chłopa!

Panowe, robuczyj narid w Hałyczy- 
ui tak ruskyj jak polskyj daw wże do­
każ, szczo potrafyt lipsze hospodarowaty 
jak W y!

My chłopy jidemo za hranyciu, za­
rabiaj emo i prynosymo hroszi, boronymo 
tut toj kłape’t zemli a W y frymarczyte 
majetkom, Prusakiw i czużynciw stiaha- 
jete Tak sia dije tut, tak sia dije w Po­
znaniu, tak sia dije w Warszawi, tak sia 
tu robyt i W y śmijete szcze nyni wid- 
mowlaty praw narodowy?

W y śmijete szcze w X X . stolitiu 
wełyozaty sia, szczo W y szlachtyczi pol­
ski, szczo wy sposibni do uprawy, a na­
rid ni?

Panowe, bud’te pewni, szczo narid 
zahoworyt na ynszu temu, szczo was 
prymusyt, jak W y ne schoczete, bud’te 
pewni, szczo narid założyt riszuczyj pro­
test protyw toho!

Tak skazaw p. Witos, szczo ludowa 
partyja pryuczaje sia takoż do toho, 
ałe ja  pytaj u sia tych Paniw, szczo zro­
by w Wasz prowidnyk p. Sta piński? Czy 
ne buw win tym, kotryj tamtoho roku 
pry czyny w sia do upadku komisyji, szczo- 

.by ue mała zasidania bez pererwy?
Narid polskyj rwe sia wid dawnoho 

czasu do swoho prawa i wypływajut je- 
ho srpowidnyky, jak perszyj ks. Stoja- 
łowskij, ałe szlachta tak znaje fajno koło 
niolio chodyty, szczo ks. Stojałowskij naj- 
szow sia tam, de szlachtyczi!

I narid mazurskyj rwe sia, zdobu- 
waje sobi p awa i staje na czoli jeho 
elito? Stapińskij. I  toj Stapińskij hraje 
rolu i siudy i tudy, po tychońku z kon- 
serwatystamy, a tu otwyraje swoje forum 
i każe, szczo je  za reformoju wyborczoju.

Pane Stapińskij, my chłopy znaj emo 
sia na takych sztuczkach. Możływo, szczo 
Waszi towaryszi z klubu ni, ałe my zna­
jomo. Ja Was popyraw i za Warny sto- 
jaw tak dowho, poky W y iszły na czoli 
chłopiw mazurskych, a ja  teper uważaj u 
narid mazurskyj neszczasływym, ne ma* 
juczym dobrych sprowidnykiw, bo tiji 
sprowidnyky ne wedut’ jeho do zdobutia 
praw narodowy.

(P Stapiński. Staruch byłby dobry, 
emerytowanych żandarmów im dać na 
przywódców, tych im brakuje !)

Ja buw Pane Stapińskij lipszym 
żandarmom, jak W y sprowidnykom — 
meży narodom!

Pane Stapińskij skaźit otwerto, szczo 
W y bilsze szacher - macher z konserwa- 
tystamy i niczo ne robyte, łysz tak dla 
oka. My to wsio rozumijemo Pane Sta­
pińskij !

(P. Stapiński Przebiegły żandarm!)
No ja baczyw, szczo wy obstawały 

takoż za żandarmamy, jak ja  buw żan­
darmom

(P Stapiński. A widzisz).
Otże Panowe^ ja  muszu skazaty, 

szczo narid nasz maje lipszych sprowi­
dnykiw, szczo stojat dijstno na ideji 
chrystijańskij i narodnij, szczo narid bo 
roniat i dały dokazy toho, jak nasz Fran­
ko, kotryj nas uwiw na politycznu do- 
rohu, kotryj nas prośwityw i do nyni 
stojit na tij dorozi i ne ustupyw ani 
kroku.

A W y Pane Stapińskij ! Ja dumaw, 
szczo Stojałowskomu chłopy w kożdim 
seli pamiatky budut stawlaty, a nyni 
nich to ne plunę na nioho i tak z Warny 
sia stanę, do jesły sia chto wybraw pro- 
wadyty narid na czoli, to nechaj ide 
otwerto.

Czy ja  ne maju artykułiw Waszych 
z „Kurjera" pered 15 litamy? Czy ne 
znaj emo, szczo kazaw Bojko? A deż win 
teper? Ani w Parlamenti, ani w Sojmi 
nema. Toj sławnyj Bojko, kotryj kazaw, 
szczo szlachtyGz ne pojide na jarmarok, 
poky ne sydyt z nym żyd na koźli, kę- 
tryj korowu ne kupyt’ bez żyda. toj nyni 
schowaw kryła, takyj nyziuteńkyj, takyj 
małeńkyj. szczo joho ne czuty.

Panowe, narid daw wże dokazy, 
szczo potrafyt’ soboju orudowaty, tak 
chłopy mazurski jak i ruski! Wże dosyt’ 
opikuństwa szlackockoho!

Nyni narid robuczyj, robitnyky i 
chłopy domahajut’ sia tu zasidaty.

Jesłyb W y Pane Stapińskij buły do- 
bryj prowidnyk naroda mazurskoho, to- 
byśte otwerto postupowały, skazałybyśte: 
pidemo razom ruka w ruku, poky tu ne 
zasidut’ reprezentanty chłopski...

(P. Jampolski. Tak jest, pójdziemy 
ręka w rękę razem).
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Budemo borotyś tak dowho, poky 
ne bude sprawedływa reforma wyborcza 
tak dla ruskoho i poskoho chłopa riwna!

Ja sia znaju na waszych sztuczkach, 
wy teper wyszukujete sredstw, jakby to 
wy kombinowaty, aby toho Rusyna bilsze 
obderty. Nad tym p. Stapińskij bilsze 
teper praciujete, jak szlachtyczi!

(P. Jampolski. To nieprawda!)
W y moźete kazaty, szczo neprawda, 

ałe moje perekonanie je  takie.
(P. Jampolski. My o tem nie my­

ślimy, w naszym klubie nikt nie myśli
0 tem!)

Meni wilno mowyty tak, jak dumaju, 
a Wy możete sobi o meni dumaty szczo 
choczete, Pane Jampolskij, ja  wydiw po- 
stupowanie i wydiw, szczo wwedeno na­
rid w błud.

Otźe my musymo raz pryjty do to­
ho perekonania, szczo prawa n .rodowy 
musyt’ sia nadaty i koły ne choczete, 
szczoby narid pryjszow aż do toho bu­
dynku z pjastukamy zapukaty, to ne wid- 
tiahajte dalsze sprawy reformy wybor- 
czoji.

Ja meszkaju"na seli, ja  ohodżu me- 
ży narid i znaju, szczo win dumaje i szczo 
howoriat’ chłopy ruski i mazurski riżnych 
widtinkiw.

Narid robuczyj biłsze żdaty ne bude
1 koły budete widtiahaty sprawu refor­
my wyborczoji, to pamiatajte, szczo stiah- 
nete na sebe konsekwencyji toho postu- 
powania.

Narid Was potiahne do widwiczal- 
nosty, narid Wam wże mnoho prowyn 
daruwaw, bo zakriposzezenyj wid Was, 
ałe koły narid wże pryjszow do śwido- 
mosty, to chocze tut sam o sobi riszaty, 
sam na sebe nakłada ty tiahary i rachun- 
ky prowadyty. Wasza hospodarka Pano- 
we wże nam wyj szła horłom, Wyśte ho- 
spodarowały tak, szczo nyni tysiaczi po- 
kydajut kraj, kótri buły kołyś bohati i 
mohuczi, sotky tysiacziw mazurskoho i 
ruskoho naroda hołodni i obderti ohodiat 
po Prusach i za hranyceju z hołodu hy- 
nut. To je  Wasza hospodarka!

Jakeśte doprowadyły do toho, to 
ustupit i daj te narodowy w ruku hospo- 
darku w kraju a budete wydiły, szczo 
narid bude lipsze prowadyw. }

My chłopy ruski i polski porozumi- 
jemo sia, my praciuwały czarez sto lit 
razom, my sia lubyły, my sia winczały

i drużyły nawzaim, my budemo dalsze 
w zhodi żyty, ałe Wasz interes kastowyj, 
Wasz interes klasowyj wse nas riżnyw, 
’wse nas prowadyw do neszczaśtia, pro­
wadyw do nezhody, Wasza hospodarka 
taj a szlachotska do pro wady ła kraj do 
rujiny.

Tak dalsze buty ne może Panowe! 
Wykazujete nyni takyj deficyt w budżeti 
i szcze ne wstydajete sia widmo wiaty 
praw narodowy?

Kołybyśte buły pokazały dochody 
budżetu, jakych 20 abo 30 miljoniw, to 
tohdy małybyśte powne prawo skazaty: 
dywit’ sia chłopy, jak my harno hospo- 
darowały, jak wyposażyłyśmo kraj, a wy 
nyńky choczete teper sia pchaty do in­
teresu do hospodarky ?

I tohdy jabym Wam pryznaw słu- 
sznist’ ałe jak W y hospodarowały tak, 
jak z Waszoju prywatnoju własnostyju 
z wyjimkom kilkoch, kotri trymajut’ je ­
szcze majetok w rukach i tym cześt’, 
jak W y z wyjimkom tych kilkooh zruj­
nowały i nas do torby żebraczoji dopro­
wadyły, a krajewu hospodarku do takoho 
deficytu, to W y śmijete jeszcze widmo- 
wiaty żadaniu, szczoby tu pryjszow na­
rid robuczyj i sam sobi riszaw ?

Tu Wy sia hrubo myłyte!
Dlatoho ja naprowadywszy tych 

kilka faktiw zwertaju Waszu uwahu Pa­
nowe na hriznu sytuacyju w kraju, bo 
narid prytychnuw, ałe ne dumaj te, szczo 
narid może tycho w kraju sia zachowuje. 
Ni, żnajte, szczo pered burju nastupaje 
tyszyna, a po tyszyni nastupaje strasznyj 
wybuch eksplozyji w powitrju.

Pamiatajte, osterihaju Was, szczo 
taj a eksplozyja po tij tyszyni może na- 
stupyty i w kraju i zdaj et. sia, Wam ne 
wyj de w koryśt’. Osterihajuczy Was, po- 
pyraju wnesok p. dra Lewickoho, a koły 
jeho ne pryjmete, narid wydaśt’ osud pro 
Was, szczo w X X .  stolitiu jak W y szlaoh- 
tyczi traktuwały chłopa w dawnij szych 
czasach, tak choczete traktuwaty i nyni.

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę na 
zamknięcie rozprawy.

Marszałek. Jest wniosek na zam­
knięcie rozprawy.

Do głosu zapisani są pp. Sodomora, 
Dumka i Lewicki.

Czy żąda jeszcze kto głosu ? (Nikł).
Przystępujemy do głosowania. Kto 

przyjmuje wniosek zamknięcia rozprawy,
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zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest
p̂ yjęfcy.

Głos ma p Sodomora.
P. Sodomora. Wysokyj Sojm e!
Wże sojmowi wybory w r. 1908 

widbuwały sia u nas pid znamenem re­
formy wyborczoj, pid znamenem zawe­
denia zahalnoho, bezposerednoho, t&jno- 
ho i riwnoho prawa wyborczoho do 
sojmu.

Pered rokom! koły perszyj raz zibraw 
sia Sojm, wże na perszem zasidaniu sesji 
buły postawieni zi storony riżnych klu- 
biw i partij zajawy za zawedeniem ri­
wnoho, zahalnoho, bezposerednoho i t&j- 
noho prawa hołosowania do Sojmu.

W  kraju po wieżach masy narodni 
domahały sia takoż zawedenia jak naj- 
skorszoho nowoj ordynacji wyborczoj do 
Sojmu.

Jak neterpływo narodni masy oży- 
dajut spownenia tych swoich sprawedły- 
wych postulatiw, dekazom seho buły ti 
masowi manifestacji pro reformu wybor- 
czu, kotri widbuwały sia tu u Lwowi 
i pered sej u Pałatoju tam toho i seho 
roku.

Mym o seho wsioho sp awa reformy 
wyborczoj ne posunuła sia wid tam toho 
roku ani krok napered i koły nyni ma­
jemo znow na porjadku dnewnym seji 
Pałaty nahłe wnesenie w sprawi reformy 
wyborczoj, to majemo prawo nadijaty 
sia, szczo za nahłosteju seho wnesenia 
bude hołosuwaw ne łysz klub wneskoda- 
wcia ałe i druhi kluby i majemo nadiju, 
szczo budut hołosuwaty za nym wsi po­
sły, kotri czujut sia prawdy wy my zastu- 
pnykamy naroda, kotrym interes naro- 
dnych mas łeżyt na serciu.

Marszałek. Głos ma p. Dumka.
P. Dumka. Wysokyj Sojme!
Ja podyraju nahłist wnesenia p. Dra 

Lewickoho, szczo do zahalnoho prawa 
hołosowania, szczoby ono jak najskorsze 
perejszło na szyroki masy narodni.

Sprawa sia tiahne sia wże wid dow- 
hych lit.

Koły nas wyborci posyłały w siu 
Pałatu, buły si nadiji, szczo oś to my 
postaraj em sia o se prawo, kotre zistało 
wze poriszene pry zahalnych wyborach 
do parlamentu.

Narid poczuw w sobi siu iskru, win

zaozynaje maty w zahalnij maszyni derża* 
wnij jakeś słowo i znaczinie, win zaczynaje 
widczuwaty, szczo win jest jakymś czyn­
ny kom kraju i derżawy. Win buw toj 
nadiji, szczo oś to my jeho posły chłop­
ski postaraj em sia o se, szczoby jemu 
jak najskorsze se prawo prywesty, szczo­
by toj narid buw tym czynnykom seho 
organu najwysszoho zakonodatnoho i 
szczoby, jesły płatyt podatky, mih kon- 
troluwaty, chto i jak jeho hroszem ober- 
taje.

Otże jesły by my chłopski posły ne 
prywezły wyborciam naszym seho prawa, 
toby ony skazały nam : Distałyśte sia na 
take wysoke misce, hde możete korystaty 
z tych wysokych dostojiństw i z wyso- 
kych diet poselskych i budete sia tam 
jeszcze czerez tych 6 lit konserwuwaty 
i tam dalsze sia rozsidaty. Otże takyj 
posoł, jak pryjde meży swoich wyborci w 
bez seho prawa, to win ne bude pewnyj 
swoho żytia. Bo jesły Panowe zrozumi- 
jete, jak ti wyborci buły rozhorjaczko- 
wani seju sprawoju mynuwszoj kadencyi, 
to ne znaj u z jakym łycem pokaże sia 
toj posoł meży swoich wyborciw i jak 
bude mih ich u ty chomy ryty, szczoby óny 
jemu wiryły, szczo nad seju sprawoju 
szoś robyło i szczo toj posoł o niu sia 
staraw.

Pprawdi posypano tu dokory dla 
naszoj Wysokodostijnoj Szlachty, dla 
tych kolisznych magnatiw, szczo jak 
tu buło nawedene i korolamy powo- 
dyły i koroliw wałyły z pomoże kotrych 
i nyni sut taki, kotri w zahali majut. 
wełykyj wpływ na derżawu, a kotri try- 
majut klucz seho jakohoś dobra błaho- 
datnoho i choczut dopustyty do neho 
mas narodnych, ne choczut daty narodo­
wy seho, szczoby sia jemu w zahali na­
leżało i prynesło najbilsze dobro.

Ja skażu do seho, szczo sprawdi 
szlachta sama wydyt, szczo złe postupaje, 
ona wydyt, szczo ti majetky, ti koliszni 
Pałaty tych sławnych może kołyś hetma- 
niw perejszły w czużi ruky i nyni poro- 
były tam magazyny na horiwku.

Sprawdi se sumno wyhladaje, bo 
zawzdy se jakyjś pamitnyk historyi, 
zawżdy wid druhoho, to pobaczyt, szczo 
kołyś sia szlachta trymała u sebe okono- 
miw, rzondciw; pysariw, lokaiw, kamerdy- 
neriw i wsijakych ynszych, popyrała jakuś 
serednu werstwu. A  nyni na czym sia 
opyrajut ti koliszni okonomy? Ony mu* 
siat njmi po prostu walaty sia i zijszły, 
szczo tak skażu, na pa^kęibundy,
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Nyni żal wy kły kuje, jesły sia wy- 
dyt, szczo takyj ekonom, kotromu wstyd 
ity do chłopa żebraty, musyt sia mory- 
ty, se pamitnyk, szczo tu buw pan żyw, 
szoś robyw i buW świtłom śwoho naroda.

Nyni podywytyś na ti pamiatky aż 
Żal berć Jak śia ne rozparcelowało, to 
zistaje sia Żyd

Ja sprawdi ne jeśm proty wnykom 
Zydiw, ałe jesły stoimo na stopi słafaiań- 
stwa, jesły majemo do sebe sej zarid 
łubowy, to wydymo. szczo se szoś tro- 
szka czużoho. Może tam jeszcze kotryj, 
z ruskoho rodu pochodyt i może tymsa- 
niym i toj Polak czy Rusyn jeszcze ne- 
dałeko widsunuw sia od en W in m ajeja- 
kuś ambicju, bo se buw czołowik troszka 
jakohoś ynszoho temperamentu i maw ja ­
kiś delikatnijszi kłepky. Kołyś maw win 
jakuś pidporu a nyni wsio sia rozłetiło, 
bo takyj żydne pryjmaje i ne trymaje 
takoji zgraj i ludej.

Otże wydymo własne, szczo taka 
seredna werstwa zahunuła, bo ne ma ta- 
koho pana, ne ma komu jej i popyraty.

A tak samo maje sia ricz z derża- 
wciamy. De sia podywyty, wsiudy Żyd.

Otże proszu Paniw ja  stoju na tim 
stanowyszczu, szczoby własne toj bidnyj 
narid dopustyty, szczoby win dijszow do 
seho prawa, szczoby mih zaśpiwaty tuj u 
nutu, jaka jemu sia nałeżyt, szczoby mih 
w sprawach zakonodatnych swij hołos 
zabyraty — w zahali szczoby sia sprawa 
reformy wyborczoj mohła jak najskorsze 
pryj ty na porjadok dnewnyj.

Marszałek. Głos ma p. Lewicki.
P. Lewicki. Wysokyj Sojme !
Koły jeszcze raz zabyraju hołos 

w ti sprawi, szczo do predłożenia pro­
jektu zakona pro reformu wyborczu do 
Sojmu krajewoho, to roblu ot se własne 
z toj pryczyny, szczoby sprostowały 
nezhidni z prawdoju wyskazy p. posła 
Laskowskoho.

P. Laskowskyj pozwoływ sobi w obo- 
roni komisyji dla reformy wyborczoj za- 
jawyty pryludno w tij Pałati, szczo ko­
misja dla reformy wyborczoj praciuje, 
spowniaje swoi obowiazky włożeni na niu 
toj u Pałatoju, otże ne ma zowsim potre- 
by wzywaty toj komisji abo jej i pryha- 
daty, szczoby ona czym skorsze pokiń- 
czyła swoi pryhotowawczi prąci do pro­
jektu zakona o reformi wyborczij do 
Sojmu krajewoho.

Ja buwaw na zasidaniach toj ko­
misyi i na pidstawi autopsji stwerdżaju

fakt zahalno zwistnyj, fakt notoryjnyj, 
szczo se je  neprawdoju, szczo komisja 
dla reformy wyborczoj niczoho do teper 
ne zrobyła. Otże ne może p. Laskowskij 
protiw dijsnoho stanu konstatuwaty ta- 
koho faktu i takoho stanu, kotryj ne jest 
zhidnyj z prawdoju.

Koły otże do seho stanu komisja 
dla reformy wyborczoj ani zasad ne 
uchwałyła, na jakych maje buty sej pro­
jekt zakona ułożenyj ani i se tym men- 
sze samoho projektu ne wyhotowała ani 
w czasty ani w ciłosty, koły otże komi­
sja niczoho do teper ne zrobyła, to uwa­
żaj u szczo premisa braku żywszoj dijal- 
nosty komisji jest w powni zhidna 
z prawdoju a tym samym i samo wne- 
senie jest uzasadnene.

Dalsze staraw sia p. posoł Lawko- 
wskij swij wnesok contra tym oprawda- 
ty, szczo w nahłym wnesku moim jest 
podanyj reczyneć dni w 14 do wyhotowania 
projektu zakona pro reformu wyborczu.

Ot sej wyhar jest prostym wykru- 
tom bo jesły p. Laskowskij uważaje, 
szczo ręczyueć 14 dniw jest za korotkyj 
mymo toho szczo w komisji łeżat hoto- 
wi wże projekty zakoniw, to mih toj re- 
czyneó rozszyryty, mih postawyty reczy­
neć 30 dniw, abo 45 abo 60 abo 90.

Tut ide o toje, szczoby powna Pa- 
łata dała komisyi do zrozuminia i nało­
żyła na niu obowjazok, szczoby sprawu 
serjo traktuwała (P. Maryewski. Bardzo 
słusznie).

. A  koły by komisja ne buła w syli 
do toho ręczyńcia prąci dokonały, mohła 
pryjty pered Pałatu z sprawozdaniem, 
szczo zrobyła i prosyty o predołżenie 
ręczy ńcia dla dokończenia swojej prąci.

A jesły by komisja uznała sia za 
nesposibnu do wykonania toj czynnosty 
powynny człeny toj komisji złoży ty 
swoi mandaty, a Pałata wybrały taku 
komisju, kotraby buła w syli dokonaty 
toho.

Ne można narodowy zamyluwaty 
oczej i ne można kazaty, szczo sia jest 
protywnykom wnesku dlatoho, szczo 
wnesok obnymaje za korotkij reczyneć.

Bo moi Panowe, reczyneć może bu­
ty dowilno rozszyrenyj, koły pryjde do 
debaty nad meritum samoho wnesku.

Tut pry toj debati i pry tim hoło- 
suwaniu ide łysz o skonstatowanie, szczo 
sprawa jest nahła a doperwa pry debati 
merytorycznoj pryjde kwestja, jak maje
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wneśók buty sformułowanyj i jakyj maje 
buty reczyneć.

To Wykrut oprWwduje neprychylne 
stanowyśko jakie żanyniaje śtóronnyctwo 
konserwatywne suproty reformy wybor- 
fczoj-.

Wysoka Pałato ?
Jak ja  wże W perszoj promowi pid- 

nis, se zadanie nowoj reformy wyborczoj 
na pidstawi zahalnoho prawa hołoso- 
sowania jest domahaniem szyrokych 
werstw robitnyczoho i chliborobskoho lu­
du tak polskoho jak ruskoho.

Toho prawa wyborczoho domahajut 
sia miliony robitnykiw, kotri do teper wy­
kluczeni sut wid wykonania toho prawa 
politycznoho.

Pamiatajte dobre i rozważit Pa­
nowe!

Obudźenyj narid, oświdomłenyj na­
rid, znaj uczyj swoju krywdu i nesprawe- 
dływist bude na dorozi zdobuwania pra­
wa dalsze is: ow i chotiajby na szlachu 
toj borotby znajszow najtiasszi preszko- 
dy ne stanę o swoi prawa wołaty.

I pryjde czas, dla Was moi Panowe 
duże pry kryj, czas koły toj woły naroda 
budete musiły ustupyty.

Nynisznyj zakon opertyj na stano- 
wysku kurjalnim, na osnowi kapitalizmu, 
usuwaj uczyj wid praWa wyborczoho szy- 
roki masy naroda jest bezsupereczno pere- 
żytyj i nesprawedływyj i  w  wysokim 
stepeny krywdiaczyj.

Ide tut o sprawu nadzwyczajno wa- 
żnu o toje, szczoby Wysoka Pałata dała 
wyraz sprawedływosty socyalnoj i poli- 
tycznoj.

Narid osudyt Was po waszych di-
łach.

Nas sponukało do postawłenia toho 
Wnesku tii zahalni zmahania, jaki ohor- 
nuły masamy narodnymy.

My choczemo ad oculos postawyty 
bilszist sojmowu suproty woli naroda a 
narid wydaśt swij sud za Wasz uczy- 
nok.

Skińczywjem.
Marszałek. Rozprawa została zam­

knięta. Przed przystąpieniem do głosowa­
nia prosił o głos p. Witos w sprawie 
sprostowania Faktów.

Udzielam mu głosu.

P. Witos. Wysoka Izb o !
W  czasie swego przemówienia p. 

Staruch użył szeregu inwektywy i napaści 
pod adresem p. prezesa StapiAskiego i p. 
Bojki.

Ponieważ mam zaszczyt do tego 
samego stronnictwa, co oni należeć, i po­
nieważ uważam, że sąd o tem, co dla 
stronnictwa jest potrzebne lub nie, nie 
do p. Starucha należy* ale do nas i do 
władz kompetentnych w naszem stronni­
ctwie, przeto zarzuty p. Starucha z całą 
stanowczością muszę odeprzeć a to tem 
bardziej, ponieważ tak poseł Bojko jak i 
p. poseł Stapiński w stronnictwie naszem 
cieszą się całem zaufaniem, którego p. 
Staruch swojemi mowami osłabić nie po­
trafi. (Brawa).

Oprócz tego będąc niedawno w tym 
Sejmie i uważając, że p. Staruch w mo­
wach swoich wyraża się niejednokrotnie 
o przeszłości naszego narodu w sposób 
nieodpowiedni i bawi się w nauczyciela 
przeszłych pokoleń, w nauczyciela, który 
gdyby się był wtedy znajdował, byłby 
postawił naród polski na wyżynie.

Nie miałbym nic przeciwko temu, 
ale jako jeden z członków tego narodu, 
jako jeden z ludzi kraj kochająoych, o 
ile znam historyę polską nie gorzej od 
p. Starucha, o ile znam też historyę in­
nych narodów wnoszę, że w innnych kra­
jach działo się gorzej niż u nas, lepiej 
jednak o tyle o ile inne kraje nie mia­
ły takich sąsiadów, z jakimi p. Staruch 
chodzi w parze.

Brawa i oklaski.
Muszę się tedy stanowczo zastrzedz 

przeciwko temu, aby tego rodzaju zarzu­
ty jak dzisiejsze wyrażał w swoich mo­
wach p. Staruch.

(Huczne brawa i oklaski).
P. T. Staruch. Proszu o hołos w spra­

wi sprostowania.
P. Oleśnicki. Proszu o hołos w spra­

wi hołoso wania.
Marszałek. Dla sprostowania faktów 

udzielam głosu p. T. Staruchowi.
P. T. Staruch. Wysoka Pałato.
P. Witos w swojej promowi skazaw, 

budtoby j a łehkoważno wyrazy w sia o na- 
rodi polskym.

Prostuj u faktyczno, szczo ja  toho 
ne kazaw i pokłykuju sia na protokoł 
stenograficznyj.
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P. "Witos abo mene ne słuchaw abo 
ne rozumije po rusby.

Ja ne wystupaw protyw narodu pol- 
skoho ałe kryty ko wawjem polsku szlach- 
tu, kotra dijstno zawynyła

Marszałek. Głos ma p. Oleśnicki.
P. Oleśnicki. Wnoszu na imenne ho- 

łosowanie.
Marszałek. P. Oleśnicki wuosi na 

głosowanie imienne.
Wniosek taki musi być poparty 

przez 40 posłów.
Proszę panów, którzy są za tym 

wnioskiem, aby zechcieli powstać. (l'o 
obliczeniu). Za wnioskiem jest posłów 40, 
wniosek jest poparty, będziemy głosować 
imiennie.

Proszę tych panów, którzy się o- 
świadczają za nagłością, by powiedzieli 
„tak", tych zaś panów, którzy7 oświadcza­
ją  się przeciw nagłości, by powiedzieli 
„nie“ .

Proszę p. sekretarza o odczytanie 
spisu posłów.

Sekretarz p. Urbański (czyta spis 
posłów):

Przez „taku głosowali pp. Adam, 
Bandrowski, Bataglia, Bednarski, Berna- 
dzikowski, Dumka, Hanczakowski, Jabłoń­
ski, Jampolski, Kędzior, Kiweluk, Kieski, 
Kołpaczkiewicz, Krężel, Krynicki, Kryso- 
waty, Kurowiec, Lewicki, Makuch, Ma- 
ryewski, Michałowski, Myroniuk-Zajaczuk, 
Oleśnicki, Pawlewski, Sala, Sandulak, 
Skarbek, Skołyszewski, Skwarko, Sodo- 
mora, Stapiński, Staruch Tymoteusz, 
Stefczyk, Styła, Tracz, Winnicznk, Witos, 
żardecki.

Przez „nie“ głosowali pp. Abraha- 
mowicz, Badeni Stanisław Henryk, Bru- 
nicki Adolf, Brykczyński, Cielecki, Cień- 
ski Leszek, Dąmski, Dembowski, Gołu- 
chowski, Horodyski, Hupka, Jędrzejowicz, 
Komorowski, Korytowski Witold, K o­
złowski, Kraiński Władysław, Krzeczu- 
nowicz, Laskowski, Lubomirski Andrzej, 
Mars, Marszałkowicz, Milewski, Mycielski 
Edward, Mycielski Stanisław, Onyszkie­
wicz, Paygert, Piłat, Raciborski, Sapieha, 
Schnell, Sękowski, Skrzyński, Stadnicki, 
Starowieyski, Teodorowicz Antoni, Tysz­
kiewicz, Urbański, Vivien, Wereszczyń- 
ski, Wodzicki, Wrześniowski.

Marszałek. Obecnych jest 81 posłów, 
zatem Izba jest w komplecie. Za nagło­
ścią było głosów 39, przeciw nagłości 41,

Dla wyjaśnienia zagadki, jak 39 i 41 ró­
wna się 81. zwrócę uwagę, że ja  nie gło­
sowałem. Wniosek nagłości upadł zatem, 
bo nie uzyskał dwóch trzecich głosów 
obecnych posłów, jak tego wymagają 
przepisy §. 67. regulaminu.

Jest jeszcze jeden wniosek nagły p. 
Laskowskiego i tow.

Dla uzasadnienia nagłości ma głos 
p. Laskowski.

P. Laskowski. Wysoki Sejmie!
§. 67. regulaminu sejmowego opie­

wa . „Wnioskodawca, który otrzymał głos 
dla uzasadnienia nagłości wniosku, ma 
ograniczyć swe przemówienie- tylko do 
sprawy nagłości11.

Stosując się ściśle do §. 67. regula­
minu, powiem tylko słów kilka.

Wniosek nasz dotyczy opodatkowa­
nia wódki i wogóle sanacyi finansów kra­
jowych. Ze względu na to, że ta sprawa 
ma być traktowaną w Radzie państwa 
zaraz po jej zwołaniu, jest więc sprawą 
bardzo nagłą i dlatego wnosimy, ażeby 
Wysoka Izba nagłość tego wniosku u 
chwaliła

Co do meritum rzeczy zastrzegam 
sobie głos, skoro Wysoka Izba nagłość 
uchwali.

Marszałek. Czy w sprawie nagłości 
żąda kto głosu?

P. Jahl. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma Członek W y ­

działu krajowego p. Jahl.
Członek Wydziału krajowego p. Jahl.

Wysoka Izbo!
Imieniem Wydziału krajowego mu­

szę oświadczyć się za nagłością wniosku 
p. Laskowskiego i tylko zaznaczę krótko, 
■że sytuacya nasza finansowa jest w obec­
nym stanie zupełnie niewyjaśniona wo­
bec tego, że Rada państwa została zam­
knięta i niema właściwie projektu rządo­
wego sanacyi finansów tak, że nie wie­
my, czy i jakie źródła nowe będą dla 
nas ze skarbu państwowego otworzone.

Nie wiemy nawet, czy i te dzisiej­
sze źródła, jakie mamy z tytułu udziału 
w podatku od wódki i udziału w docho­
dach z podatków osobistych, i nadal bę­
dą zachowane, albowiem odnośne ustawy 
z końcem- tego roku ekspirują. P. mini­
ster finansów, uznając tę trudność poło­
żenia sejmów krajowych, przed kilku 
dniami odniósł się z pismem do wszyst-

320



2474 39. Posiedzenie z dnia 20. września 1909.

stkich namiestnictw, w którem zapowia­
da, że. ma zamiar wnieść nowy projekt 
finansowy do Pady państwa.

Pismo to udzielił nam JE. p. Na­
miestnik w dniu otwarćia Sejmu, wobec 
tego nie mogliśmy jeszcze zająć stanowi­
ska co do tego projektu w Wysokiej 
Izbie.

Powiem tylko, że ten projekt rezy­
gnując z wyższego podatku od piwa, o- 
piera się na podwyższeniu podatku od 
wódki przy pewnem podniesieniu kwoty 
udziału krajów w podatkach osobistych, 
jednakże nie przekazuje tego całego do­
chodu nam, lecz większa część jego dla 
skarbu państwa zostaje. Zdanie mojem 
projekt ten jest o wiele niekorzystniej­
szy od dwóch poprzednich wniosków, ja ­
kie w tej sprawie Rząd centralny w par­
lamencie wniósł.

Zastrzegając sobie bliższe ocenienie 
tego projektu p. ministra finansów w ko 
misyi budżetowej, musi Wydział krajowy 
uważać wszystkie wnioski, zmierzające 
do wyjaśnienia sytuacyi za bardzo pożą­
dane i dla samej sprawy sanacyi finan­
sów za bardzo naglące.

Otóż to są powody, dla których Wy­
dział krajowy jest za nagłością wniosku 
p. Laskowskiego.

Marszałek. Czy w sprawie nagłości 
wniosku żąda kto głosu? (Nikt). Kto u- 
znaje nagłość wniosku p. Laskowskiego, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna ilość). 
Nagłość wniosku jest uznana.

Dla uzasadnienia meritum wniosku 
ma głos p. Laskowski.

P. Laskowski. Wysoka Izbo!
Sejm nasz zebrał się pod hasłem sa­

nacyi finansów krajowych I słusznie, 
skoro projekt budżetu na r. 1910 zawiera 
13 milionów K  niedoboru. Ten 13 milio­
nowy deficyt zamierzamy pokryć pożycz­
ką. Ale co dalej, pyta każdy poważny 
poseł, każdy obywatel, który dba o roz­
wój tego kraju i to bez względu, do ja ­
kiego należy stronnictwa. Znamienne by­
ły oklaski, jakimeśmy przyjęli oświadcze­
nie J. E. Marszałka, który powiedział: 
do zaspokojenia naszych potrzeb nie po­
trzebujemy żadnej pomocy, nie potrzebu­
jemy żadnej subwencyi i żadnego za­
siłku.

Tymczasem według wiadomości po­
wszechnie głoszonych Rząd przedstawia 
wniosek oparty przeważnie na subwen-

cyonowaniu i to stanowisko rządu nie 
jest dla kraju naszego korzystne, albo­
wiem z wniosków rządowych wypływa, 
że suma, jaką kraj nasz ma dostać, bę­
dzie mniejszą conajmniej o 3 miliony K 
od sumy poprzednio projektowanej. Rząd 
przyrzeka, że przyjdzie 20 milionów 
K  wtenczas, jeżeli parlament podwyższy 
podatek od wódki do 50 K  od 100 hl.

Rząd przyrzeka zasiłek z podatku 
osobisto-dochodowego około 3 milionów 
i daj e możność podwyższenia podatku od 
piwa do 4 K — ale to, jak wiadomo dla 
naszego kraju niema prawie żadnego 
znaczenia, skoro ma prawo od roku 1911 
od piwa pobierać 8 K. Główną zatem ro­
lę w całej sprawie odgrywa wódka t. zn., 
że my mamy główną część opłacać. My 
przeciwko podwyższeniu opłaty od wódki 
nie mamy nic, ale niechaj ta nadwyżka 
zużytą będzie na nasze cele.

(Braioa).
Otóż w tej myśli wnosimy pierwszą 

rezolucyę. Dodatki do podatków  ̂bezpo­
średnich osiągnęły W  naszym kraju taką 
miarę, że wszelkie podwyższenie tych 
dodatków musiałoby wywołać bardzo po­
ważne niebezpieczeństwo pod względem 
ekonomicznym i społecznym'. Potrzeba 
zatem koniecznie, aby rząd nie ustawał 
w usiłowaniach stałego uzdrowienia finan­
sów krajowych i dlatego wnosimy drugą 
rezolucyę.

Te są motywy, które nami kierowa­
ły do postawienia tego wniosku. Pod 
względem formalnym proszę o przekaza­
nie tego wniosku komisyi budżetowej.

(Brawa).
Marszałek. Czy żąda kto jeszoze 

głosu ?
P. Lewicki. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Lewicki.
P. Lesicki. Wysokyj Sojme !
Wneskodaweć p. Laskowski na wstu- 

pi swoho motywowania zaznaczyw, szczo 
nyni zibraw sia Sojm krajewyj pid kły- 
czom sanacyji finansiw. Zachodyt meży 
namy tota riżnycia, szczo koły my w ko- 
żdij promowi poperednij wykazuwały, 
szczo naszym kłyczom, kłyczom zahalnym 
naszoho kraju je  reforma wyborcza, to 
piśla wyskazu p. Laskowskoho kłyczom 
suspilnosty maje buty sanacyja finansiw.

Riżnycia w traktowaniu sprawy sej 
łeżyt w tim, szczo my Rusyny, stojaczy 
na pryncipi demokratycznij stawlajemo
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perszym usłowiem reformu wyborcza a 
widtak sanacyju finansiw kraj owych a pa- 
nowe konserwatysty jako heriti possiden- 
łcs każut: daj te nasampered sanacyju fi- 
nansiw a widtak może pryjde reforma 
wyborcza do Sojmu. W  tim my riżnym 
sia djametralno, se stanowysko zaznaczu- 
jem wże wid dwóch lit pry kożdij naho- 
di, netilky tut w Sojmi, ałe takoż w par- 
lamenti. Zosibna, koły sia sprawa wystu- 
pyła na porjadok dnewnyj w parlamenti 
w czerwni 1908 r., tohdy my skazały, 
rad damo pomicz krajam dla sanacyji 
jich finansiw, ałe naj ti kraji, kotri cho- 
czut maty pomicz finansowu, stanut na 
stanowysku reformy wyborczoji na pid- 
stawi zahalnoho i riwnoho, prawa wy- 
borczolio naj znaje parlament, komu daje 
w ruku toj hrisz narodnyj, naj tym hro- 
szom orudujut zastupnyky, kotri, jak 
w parlamenti wyj szły z riwnoho zahal­
noho hołosowaniać

Z osibna my Rusyny tak w parła 
menti, jak i tut stojimo na tym- stano­
wysku i zajawlaj emo, szczo tak dowho ne 
zhodymoś na nijakjg wnesok, czy to 
w sprawi administracyji, czy to w spra­
wi podatkowij na ricz kraju seho, doky 
dorohoju sprawedływoji reformy wybor­
czoji, ruskyj narid ne bude maty swoje- 
ho nałeżnoho zastupnyctwa.

Jak dowho my czerez reformu prawa 
wyborczoho ne dijdemo do takoho zastu­
pnyctwa, jake nam jako riwnoprawnij 
nacyji sprawedływo nałeżyt’ sia jak 
uowlio awtonomija nasza nacjonalna w tim 
kraju ne bude zagwarantowana — tak 
dowho my ani za grajcarom podatkiw, 
chotiajby finansy krajewi szcze w hir- 
szirn stani buły jak teper — hołosuwaty 
ne budemo.

(Oklaski na ławach po łów ruskich).
To prawo nam sprawedływo nałeżyt’ 

sia, bo narid, kotryj składaj e j^odatky, 
powynen maty widpowidne czysło swojich 
zastypnykiw, kotriby nym oruduwały 
tak jak nyni, narid tych zastupnykiw ne 
maje. Jak dowho toho ne bude, tak my 
budemo protywni wsij sanacyji finansiw 
kraje wy eh.

Se wiąże sia zi stanowyskom, jakie 
wsi ruski posły zajmały bez riżnyci par- 
tyji politycznych w sprawi reformy wy­
borczoji w poperednij dyskusyji.

Kołyby nam wymirena buła spra- 
wedływist’ w zastupnyctwi proporcjonal 
nim naszoho naroda, tohdy my bułyb ot 
tych samych pohladiw na sanacyju finan­
siw krajewycli.

Ekscelencyja pan Marszałok otwy- 
rajuczy narady sojmowi zaznaczy w po- 
hlady  ̂ swoji, zhladno Wydiłu krajewoho 
szczo do sposobu sanowania finansiw 
i pidnis, szczo tut ne chodyt’ o łasku zi 
storony centralnoho prawytelstwa ałe 
łysze o to, szczoby z podatkiw złożonych 
w kraju, bodaj bilsza czastyna prypadała 
w uczast’ kraju.

Zaprotestuwaw Ekscelencyja, szczoby 
za naszi hroszi, finansy ynszych krajiw 
buły sanowani. Na tim stanowysku i my 
stojimo i pry debati budżetowij w cen 
tralnim parlamenti seho roku, jak i pry 
debati nad sanacyjeju finansiw krajowych, 
my jak raz otse stanowysko zaznaczyły.— 
Pid tym zhladom sprawa najsprawed- 
ływsze predstawlaje sia tak, szczoby ko- 
żdyj kraj i kożdyj narid w kraju party - 
cypuwaw w miri czerez sebe złożonych 
podatkiw, i sej klucz buwby najsprawed- 
ływszyj.

Z  druhoji odnak storony, motywy p. 
Laskowskolio ne sut’ dopowneniem tych 
pohladiw pana Marszałka. Bojakkazaw 
p. Laskowskyj, tut wsio obertaje sia dow- 
koła horiwky — znaczyt’ szczo koły der- 
żawa i kraj sut’ w prykrycli obstawynach 
finansowych tak szczo musiat’ wtikaty 
sia do pidwyższenia podatkiw posered- 
nych — ciłyj tiabar tych podatkiw spy- 
chaje sia na warstwy nasełenia najbid- 
nijszi, kotri tu horiwku pjut’ a używaj ut’ 
jej i w pereważnij czas ty nijako napytku 
ałe pożywy i pokripłenia.

Taj a metoda, to je  duże nesprawe- 
dływa — dlatoho my boronymo toj i za­
sady, szczo koły kraj czy derżawa je  
w prykrim położeniu finansowim, i mu­
siat’ buty wprowadżeni podatky konsum- 
cyjni, toż po podatky ti zwertaty sia na­
łeżyt’ ni do najbidnijszolio kraju, jakym 
je  Hałyczyna i ne do najbidnijszych 
werstw, ałe do bohatszych.

W  podatku wid horiwky naj bilsze 
urynosyt’ Hałyczyna, bo tretynu.

Marszałek. ( /  rzerywając). Zwracam 
uwagę szan. p posła, że w tej chwili 
idzie tylko o formalny wzgląd, czy po­
stawiony wniosek odesłać do komisyi bu­
dżetowej, czy innej, czyli też całkiem nie 
odsyłać. Wywody merytoryczne nie są 
dopuszczalne w tej chwili.

P. Lewicki. Ja perepraszaju eksce- 
lencyju pana Marszałka, ałe ja  dlatoho 
zapustyw sia w riczewu dyskusyju, po- 
neże p. Laskowskyj, motywuj uczy swoje 
wnesenie, riczewi argumenty i tu pidnis.
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Ne choczu czasu zabyraty a łysze 
zaznaczu, szczo podatok wid horiwky ne- 
sprawedływo obtiażaje Hałyczynu i w tim 
zldadi trebaby buło pidderżaty projekt 
poperednyj podatku wid pywa, piśla ko- 
troho i Zamożnijszi kraji buły by potiah- 
neni -do uczasty w tiaharack derżawnych, 
a se bułob dyrektywoju dla komisyji, do 
kotroji toj wnesok pi de. Jako dalsza taka 
dyrektywa, buwby projekt pidwyższenia 
peredowsim podatku osobysto - dochodo- 
wolio, kotryj składałyby ne tilko najbid- 
nijszi naród ni werstwy.

Szczo do samoji sprawy forma-lnoji, 
buwbym protywnyj, szczoby se wnesenie 
dawaty do komisyi budżetowoji — a to 
z toj i pryczyny, szczo tut chodyt’ o po 
datok, o zminu systema podatkowolio, 
nałeżyt1 otże sia sprawa do komisyji po­
datkowej i. Wid czolioż maj emo komisy^ u 
podatkowu? Jakyj nedobir maj emo w bud- 
żeti, komisyja budżetowa wże znaje i cze­
rez toj projekt z miny ne pereprowadyt’ 
abo duże neznacznu.

Otże suprotywlaju sia widosłaniu 
toho wnesenia do komisyji budżetowoji 
a proponuj u widosłaty jej i do komisyji 
podatkowoji peredowsim, a widtak po zło­
żeniu sprawozdania do komisyji budże­
towoji.

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę na 
zamknięcie rozprawy.

Marszałek. Postawiony jest wniosek 
na zamknięcie rozprawy. K o się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
( Większość). Rozprawa zamknięta, głos ma 
p. Hanczakowski.

P. Hanczakowski. Wysokyj Sojme !
Sprawa sanowania finansiw krajo­

wych je  znaczinia perwoziadnoho a chotia. 
sohłaszajuś z wywodamy mojeho perećl- 
besidnyka, szczo sprawa reformy wybor­
czoji z oliladu na wyskazanie sia mas 
narodnych, otże prior tempore potioriure, 
połaliodżena powynna buty — odnak 
uważaju, szczo mnsymo nad tym zasta­
no wytyś, czy i w jakyj sposib finansy 
kraju majut buty sanowani.

Jeśm mninia, szczo wnesenia selio ani do 
komisyji budżetowoji ani do podatkowoji ue 
nałeżyt widsyłaty ałezohladuna skompli 
kowanyj materyjał, kotryj musyt’ buty 
peredyskutowauyj — prydiłyty se wne­
senie do specjalnoji ad lioc wybranoj i 
komisji dla sanacji finansiw krajewych, 
kotra składałaby sia z najmensze 3(J czło- 
niw, jaki w predmcti budżetu i podatki w

w zahali sut obznakomłeni i wykazały 
bilszu świdomist. Motywuj u se wnesenie 
i tym, szczo komisja budżetowa maje pe­
red soboju szereg prać, kotri musyt na 
najblyższych zasidaniaeli połahodyty jak 
prym. budżet na r. 1910, komisja podat­
kowa maje takoż bohato do diłania a 
budnebud’ w sostaw komisji podatkowoji 
ne wchodiat’ tycznosty, kot-rycli mninie 
pro sanacji finansiw krajewyclw buły by 
dosyt’ ważni.

Dlatoho stawiaj u wnesenie na wy- 
bir okremoji, specjalnoi komisji dla sa­
nacji fiiuansiw krajewych sostojaszczyj 
z 30 człeniw.

Marszałek. Rozprawa zamknięta, 
przystępujemy7 do głosowania. Proszę pa­
nów posłów o zajęcie miejsc.

Postawione są trzy wnioski. .Jeden 
na odesłanie wniosku p. Laskowskiego 
do komisyi budżetowej, drugi p. Lewic­
kiego na odesłanie do komisyi podatko­
wej i p. Hanczakowskiego do wybrać się 
mającej specyalnej komisyi dla sanacyi 
finansów krajowych. Wniosek posła Han­
czakowskiego jako najdalej idący pod­
dam wprzód pod głosowanie.

Kto się zgadza, by wniosek posła 
Laskowskiego odesłać do specyalnej wy­
brać- się mającej komisyi - dla sanacyi 
finansów krajowych, zechce rękę podnieść 
(Mniejszość). Wniosek upadł.

Kto się zgadza na odesłanie tego 
wniosku do komisyi podatkowej, zechce 
rękę podnieść. (Mniejszość). Wniosek u- 
padł.

Kto się zgadza na odesłanie wnio­
sku do komisyi budżetowej, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). .Jest jirzyjęty.

Mam zamiar przystąpić do zamknię­
cia posiedzenia. Przedtem jednak, o ile 
nikt się temu nie sprzeciwi, zamierzam 
zarządzić wybór uzupełniający członków 
do komisyi administracyjnej, szkolnej 
i budżetowej, znajdujący się na 6 miej­
scu porządku dziennego.

(Po cliwib).
Skoro nikt się temu nie sprzeciwia 

przystępujemy do wyboru.
Do skrutynium zapraszam pp. Le­

szka Cieńskiego, Kurowca i Maryew- 
skiego.

Proszę panów o oddawanie kartek. 
(Po łonie oddają kurtki — po ukończeniu).
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Głosowanie zamykam i proszę p. p. 
skrutatorów o przeprowadzenie skruty­
nium.

Tymczasem proszę p. p. sekretarzy 
o odczytanie zgłoszonych wniosków i in- 
terpeiacyi.

Sekretarz p. Skwarko (czyta :) \!/
Wnesenie p. Makucha' i tow. w spra­

wi wykładowoho jazyka w uczytelskych 
semynarach.

AY nesenie p. Z. Skwarka i tow w 
sprawi wizwania c. k. Prawytelstwa o 
zawedeiiie zakonodatnoju dorohoju uder- 
żawłenia i zmonopolizowania sredstw 
transportowych olijiw zemnych i rurotia- 
hiw, a zarazom predłożenie hałyckomu 
Sojmowy projektu noweli do krajewoho 
naftowoho zakona.

Interpelaeyja do c. k. Prawytelstwa 
p. Skwarka i tow. w sprawi narodnoji 
szkoły 'w Cliiszewyciach rudeckoho pow.

Interpelacyj~a do c. k. Prawytelstwa 
p. Makucha i tow. w sprawi neprawnoho 
zasudżenia 89 chłopiw z Horuhlad tow- 
maekoho pow. czerez sekretarja c. k. 
Starostwa p. Maniowskoho i jeho. postu- 
p owa ni a w toj sprawi.

Sekretarz p. Stanisław Henryk hr. 
Badeni (czyta):

Wniosek p. Cieleckiego i tow w spra­
wie założenia szkoły średniej w Czortko- 
wie z językiem wykładowym polskim.

AYniosek p. Stefczyka i tow. w spra­
wie zorganizowania zakładów rolniczych.

Ma? szałek. Pierwsze czytanie tych 
wniosków umieszczę na porządku dzien- 
“ ym jednego z najbliższych posiedzeń, 
a intsrpelacyę odstąpię panu komisarzowi 
rządowemu.

Pozwalam sobie przed zamknięciem 
posiedzenia zwrócić apel do panów prze­
wodniczących komisyi, by zechcieli zwo­
ływać posiedzenia komisyi, a to tern bar­
dziej, że sprawy, które w tym roku zo­
stały komisyom przydzielone, nie zostały 
dotąd oddane, referentom — nadto zwra­
cam uwagę, że jest wiele takich spraw 
z jesieni roku zeszłego, które jeszcze za­
łatwione nie zostały, prócz tego i takie, 
nad które mi w listopadzie zeszłego roku 
rozpoczęto dyskusyę, a nie dokończono 
jej. Sądzę zatem, że jest dośś materyału 
do pracy i panowie przewodniczący ze­
chcą zwołać komisye.

Zauważę przytem, że czarna tablica, 
na której ogłaszane są terminy posiedzeń 
jest nadto czystą, niżbym ja  sobie tego 
życzył.

(Wesołość).
Następne posiedzenie odbędzie się 

we czwartek- dnia 23. września 1909 o 
godz. 10-tej rano.

Rezultat skrutynium będzie 'Ogło­
szony na następnem posiedzeniu

Porządek dzienny następnego posie 
dzenia jest następujący :

(czyta):
1. Pierwsze czytanie sprawozdania 

Wydziału krajowego w przedmiocie gali­
cyjskiej Kasy Oszczędności we Lwowie.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.
2. Pierwsze czytanie sprawozdania 

Wydziału krajowego w przedmiocie zezwo­
lenia Radzie powiatowej w Pilznie na 
zaciągnięcie pożyczki 150.000 koron

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.
3. Pierwsze czytanie sprawozdania 

Wydziału krajowego w przedmiocie pe- 
tycyi nauczycieli i nauczycielek, tudzież 
wdów i sierót po nauczycielach o policzenie 
w drodze łaski lat służby do emerytury, 
przyznanie emerytury, pensyi wdowiej, do­
datków pięcioletnich i t. p.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.

4. Pierwsze czytanie wniosku p. Mi­
chała Myroniuka-Zaj aczuka i tow. w spra­
wie budowy drogi gminnej I. klasy Jabło- 
nów-Kosmacz, powiatu Peczeniżyńskiego.

5. Pierwsze czytanie wniosku p. Mi­
chała Myroniuka-Zaj aczuka i tow. w spra­
wie udzielenia powiatowi kołomyjskiemu 
bezprocentowej pożyczki na utworzenie 
funduszu zapasowego dla robót konser­
wacyjnych dróg gminnych II klasy.

6. Pierwsze czytanie wniosku p. Mi­
chała Myrońiuka-Zaj aczuka i- tow. w spra­
wie robót regulacyjnych na rzece Prucie, 
na przestrzeni od mostu kołomyjskiego 
do wsi Siemaszkowće i ustanów nia urzę­
du regulacyi dla tej części rzeki.

7. Pierwsze czytanie wniosku p. Tra­
cza i tow. w sprawie regulacyi rzek Ryb- 
nicy i Pistańki w pow. kosowskim.

8. Pierwsze czytanie wniosku posła 
JBattaglii i tow. w przedmiocie urządzenia 
statystyki handlu zewnętrznego Galicyi.
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9. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Kiweluka i tow. w sprawie założenia 
girnnazyum z językiem wykładowym ru­
skim w Kopyezyńcach.

10. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Kurowca i tow. w sprawie przekształcenia 
szkoły przemysłowej uzupełniającej w Ka­
łuszu na szkołę przemysłowo-handlową.

11. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Kurowca i tow. w sprawie przekształcenia 
dwóch sześcioklasowych szkół ludowych 
w Kałuszu na 3, a względnie 4-klasowe 
szkoły wydziałowe.

12. Pierwsze czytanie wniosku p. W i­
tosa i tow. w sprawie otwarcia przy­
stanku kolejowego we Woli rzędzińskiej 
dla ruchu osobowego i towarowego.

13. Pierwsze czytanie wniosku p.
Kędziora i tow. w sprawie dotacyi funduszu 
zapomogowego na drenowanie gruntów 
włościańskich.

14. Pierwsze czytanie wniosku p.
Sodomory i tow. w sprawie założenia w Ga­
licyi wschodniej kosztem kraju publicznego 
domu składowego na zboże.

IB. Pierwsze czytanie wniosku p.
Landaua i tow. w sprawie akcyi zmierza 
jącej do zwalczania drożyzny mieszka­
niowej w miastach.

16. Pierwsze czytanie wniosku p.
Makucha i tow. w sprawie udzielenia 
zapomogi mieszkańcom gminy Podpieczary 
powiatu tłumackiego, nawiedzonym trzy­
krotnym gradobiciem w r. 1909.

17. Pierwsze czytanie wniosku p.
Cieleckiego i tow. w sprawie założenia 
w Czortkowie szkoły średniej z językiem 
wykładowym polskim.

18. Pierwsze czytanie wniosku p.
Stefozyka i tow. w sprawie akcyi zmie­
rzającej do założenia w kraju sieci powia­
towych względnie okręgowych zakładów 
rolniczych.

19. Pierwsze czytanie wniosku p.
Makucha i tow. w sprawie języka wykła­
dowego w seminaryach nauczycielskich.

20. Pierwsze czytanie wniosku p.
Skwarki i tow. w sprawie upaństwowienia
i zmonopolizowania środków transpor­
towych olejów ziemnych i rurociągów 
i przedłożenia projektu noweli do krajowej 
ustawy naftowej.

21. Uzupełniający wybór jednego 
członka komisyi dla reform agrarnych 
w miejsce p. Jędrzej owicza.

22. Propozycya Wydziału krajowego 
w sprawie wyboru 3 członków i 2zastęp- 
ców członków Rady nadzorczej Banku 
krajowego.

23. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o uzupełniającym wyborze posła na Sejm 
krajowy z okręgu wyborczego większych 
posiadłości byłego obwodu Samborskiego.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.

24. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o uzupełniającym wyborze posła na Sejm 
krajowy z okręgu wyborczego większych 
posiadłości byłego obwodu sandeckiego.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.
25. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

o uzupełniającym wyborze posła na Sejm 
krajowy z okręgu wyborczego większych 
posiadłości byłego obwodu sanockiego.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.
26. Sprawozdanie Wydziału krajo­

wego o uzupełniającym wyborze posła 
na Sejm krajowy z okręgu wyborczego 
większj^ch posiadłości byłego obwodu sta­
nisławowskiego.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.

27. Sprawozdanie Wydziału krajo­
wego o uzupełniającym wyborze posła na 
Sejm krajowy z okręgu wyborczego wię 
kszych posiadłości byłego obwodu zło- 
czowskiego.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.
28. Sprawozdanie Wydziału krajo­

wego o uzupełniającym wyborze posła 
na Sejm krajowy z okręgu wyborczego 
miasta Stryja.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.
29. Sprawozdanie Wydziału krajo­

wego o wyborze posła na Sejm krajowy 
z okręgu wyborczego miast Gorlice Jasło.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.
30. Sprawozdanie Wydziału krajo­

wego o wyborze posła na Sejm krajowy 
z kuryi gmin wiejskich powiatu ciesza- 
nows kiego

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.
31. Sprawozdanie Wydziału krajo­

wego o wyborze posła na Seim krajowy
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z kuryi gmin wiejskich powiatu kołomyj- 
skiego.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.
32. Sprawozdanie Wydziału krajo­

wego o wyborze posła na Sejm krajowy 
z kuryi gmin wiejskich powiatu nadwór- 
niańskiego.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.
33 Sprawozdanie Wydziału krajo­

wego o wyborze posła na Sejm krajowy 
z kuryi gmin wiejskich' powiatu tarno­
polskiego.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.
34. Sprawozdanie Wydziału krajo­

wego o wyborze posła na Sejm krajowy 
z kuryi gmin wiejskich powiaturudeckiego.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.
35. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

o udzielenie Wydziałowi powiatowemu 
w Lisku koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych na drodze gminnej Olszanica- 
Ropienka.

Sprawozdawca poseł Dąmbski.
36. Sprawozdanie Wydziału krajo­

wego o udzielenie Wydziałowi powiato­
wemu w Samborze koncesyi do pobierania
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opłat mytniczych od mostu na rzece 
Strwiążu w Babinie.

Sprawozdawca poseł Dąmbski.

37. Sprawozdanie Wydziału kraj o 
wego o udzielenie Radzie powiatowej 
w Sokalu koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych na drodze powiatowej Sokal- 
Uhrynów.

Sprawozdawca poseł Dąmbski.

38. Sprawozdanie Wydziału krajo­
wego o udzielenie obszarowi dworskiemu 
w Kościelnikach koncesyi do pobierania 
opłat mytniczych od przewozu przez rze­
kę Dniestr w Kościelnikach.

Sprawozdawca poseł Dąmbski

39. Sprawozdanie Wydziału krajo­
wego o udzielenie obszarom dworskim 
w Snowidowie i Piotrowie koncesyi do 
pobierania opłat mytniczych od przewozu 
przez rzekę Dniestr między Snowidowem 
a Piotrowem.

Sprawozdawca poseł Dąmbski.
Zatem następne posiedzenie odbę­

dzie się we czwartek o godzinie 10-tej 
rano.

Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godzinie 2. minut 17 popołudniu).
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